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Rok 37. 


PREMIE... 


czyli podarunki dla naprzód 
platnych abonentów  ''Gsze- 
ty Polskiej w Chicago.” 


Ponieważ wielu abonentów zapisuje 
gaseto na kwartał lub pół roku, co u- 
trndnia bardzo prowadzenie książek i 
naraża nas na znaczne KCszta, postano- 
wiliśny dać każdemu abonentowi, któ- 
ry opłaci z góry *'Gazetę Polską'' za- 
cały rok, premię czyli podarunek war- 
tości jednego dolara w książkach znaj- 
dujących się w naszej księgarni, tak po- 
wieściowych, jak i Historycznych, jako 
tət do Fabożeństwa, za zapłatą 10c. na 
przecyikę tejże premii. Jeżeli na pro- 
mię wybierane są Roczniki '1ygodnika, 
to trzeba dołączyć 40c. na przesyłkę. 

"«Gazeta Polska'' na cały rok ko- 
sztuje 82.00, na pół roku $1.00, na 
cztery miesiące $1.00, na kwartał 75c. 

‘Gazeta Polska'' do Europy kosztu- 
je $3.00 bez premii, a do Kanady ko- 
sztuje $3.00 z premię. 

Jeżeli księżka wybrana na premię, 
kosztuje więcej niż dolara, to abonent 
dopłaca tyle, ile książka ponad dolara 
kosztuje i przysyła tę sumę rapem z 
abonamentem. Np: Kto sobie wybierze 
w premi powieść Hrabia Monte-Orysto, 
która kosztuje 52.00, to odciąga sobie 
dolara jako premię, a dolara, przysyła 
razem z prenumeratą i dołącza 10c. na 
przesyłkę premii. Prawo do powyższej 
premii mają tak samo nowi, jak i sta- 
rsy abonenci **'Gazety Polskiej"'. 

Katalogi książek í obrazów wysyła- 
my każdemu na żądanie, bezpłatnie. 

''Gazetę Polską'' można zapisywać 
każdego Czasu, 

Ns zmianę adresu należy przysłać 
10c. w znzczkach pocztowych. 


a ZZ. 


NASI PODRÓŻUJĄCY 
AGENCI I KOLEKTORZY. 


Naszymi podróżującymi agentami są, 
posiadają nasze zupełne zaufanie i ma- 
ję prawo kolektować za ''Gazetę Pol- 
ską”” i książki na co wylają kwity: 

pun W. Radomski obecie Kdiokkujo 
w Gilman, Browsrville, Minn, a na- 
stępnie w Minto i Wareaw, N. Dak., 
a ztamtąd uda się do Orlenas, Oslau, 
Glenbush i Leo, Minn. 


Pan Pawłowski „olektuje w całym 
stanie Ponsylvanin, Delaware, New 
Jersey, Obecnie odwiedza abonentów w 
Philadelphia i okolicy. 

Pan Stanisław Góralski kolektuje w 
Worchester, Webster i całym Btanie 
Massachusetts i Rhode Island. 


Pan Teodor E, Winiarski kolektuje 
w stanach Illinois, Wisconsin i Indiana. 


Pan F. Pisarek į jego pomocnik Mi. 
chał Kozaczek kolektuje w Stanach 
New York, Connecticut i Pennsylvania. 


Pan Józet Juniswicz Bo. River, N. J. 


Pan Józef Girin itd. kolektuje w 
Kenosha, Wis. i okolicy. 

Pan Br. Florkowski, 1144 Bt. Aubin 
ave Detroit, Mich. Kolektuje w mieście 
Detroit i okolicy, 

Pan A. Czajko 606 Jarvis avo., Wia- 
nipeg, Oanada. 

Pan Wł. Bankowski 3696 S. 65 ave. 
Oleveland, Ohio, kolektuje w całym 
stanie Ohio. 

Pan F. Frączkowski. 268 Elm oor. 
8th str. Wy_adotte, Mich., kolektuje w 
Wyandotte į okolicy. 

Pan Jan Przybysławski kolektuje w 
Mass., Gonn. itd. 

Pan Jan Roszkowski, ‘‘Parkville’’ 
Brooklyn, N. Y. kolektujo w New 
York City, Brooklyn, Greenpoint, Ja- 
maica, N. Y. i Bayonne Oity, N. J 

Pan W. F. Krysiak, 156 Pleasant st. 
Northampton, Mass., kolektuje w North: 
ampton Mass., i okolicy. 

Pan B. Kotkowski, kolektuje w Chi- 
aago, III. i okolicy 

Pan Józef Ape.man 26 O. E. Alleghe- 
ny ave. ma prawo do kolektowania w 
Philadelphii i okolicy. 

Pan Br. Sługowski kolektuje w Ham: 
mond, Ind. i okolicy. 

Pan A. Bohdanowicz, v09 Portland st. 
E. Cambridge, Mass., kolektuje w E. 
Cambridge i okolicy. 


Pan Henryk Karwowski, kolektuje w 
Chicago, III. i okolicy. 

Stanisław Dobkowski, 66 N. Elliott st. 
Brooklyn, N. Y., kolektuje w Brooklyn, 
New York City i okolicy. 

Abonenci, atórzy mają płacić prenu- 
meratę za *'Gazetę Polską””, a idą do 
pracy, niechaj pozostawią r domu pie: 
niądze i upoważnią swoje żony do za- 
płacenia abonamentu, a odbiorą zaraz 
swoje premię, jakie sobie obiorą, po- 
nieważ wieczorem po tej godzinie 
wnet zmrok zapadnie, to mało obejść 
można, a cały dzień się zmarnuje. 

W. DYNIEWIOZ. 
 — 0, 
DO ABONENTÓW. 

- Kto z czytelników ma na adresie 

Boczek «'jang'' to znaczy że prenu- 


a= jego zakończyła się w styczniu 


roku. Kto chce nadal ‘Ga. 
zetę Polską”” odbierać, niechaj natych- 
miast przyśle prenumeratę; w przeci- 
wnym razie wysyłkę gazety wStrzyma- 
my. 


WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE, 


Katastrofa w kopalni na 
Węgrzech. 


VESZPRIM, Węgry, 14 
stycznia, — Wskutek wybu- 
chu gazów nastąpiła tu po- 
dwójna eksplozya w kopalni 
węgla. Palne gazy zajęły bo- 
wiem chmury pyłu węglowe. 
go, które z ogromną siłą eks- 
plodowały zamieniając ko- 
palnię w kupę gruzów. Pod 
ziemią znajdowało się w czą- 
sie wybuchu 240 górników i 
wszyscy są żywcem pogrze- 
bani. Dotychczas wydobyto 
z kopalni 16 żyjących gorni- 
ków i 45 zwłok. Na szczęście 
eksplozya pyłu węglowego 
stłumiła pożar i ograniczyła 
go do jednego tylko szybu, 
wobec czego jest nadzieja u- 
ratowania większej części 
górników. Miasto Weszprim 
leży 60 mil na południowy 
zachód od Budapesztu i liczy 
15,000 mieszkańców. 


Krwawy Plon despotyzmu. 


PETERSBURG, 14 sty- 
cznia. Pisma rosyjskie z o- 
kazyi Nowego Roku juliań- 
skiego kalendarza zamiesz- 
czają obliczenia statystycz- 
ne z dorobku roku 1908. Głó- 

ną pozycyę tego dorobku 
to las szubienice i wyroki są- 
dów wojennych. Ogółem 
skazano na śmierć w ubieg- 
łym roku 1957 osób, a 782 
powieszono. Przeszło 200 lu- 
dzi stracono w Warszawie, 
około 150 w Kijowie. Trze- 
cie miejsce zajmuje Jekaty- 
rynosław, gdzie powieszono 
100 przestępców politycz- 
nych i kryminalnych. W 
tym samym czasie zawieszo- 
no wydawnietwa 63 gazet, a 
różne pisma zapłaciły kar 
prasowych na ogólną sumę 
106,000 rubli. 


Przysięga posłów tureckich. 
Przysięga złożona przez 
posłów tureckich, zawiera 
zastrzeżenie, jakiego nie 
spotykamy w żadnem innem 
państwie  konstytucyjnem. 
Rota przysięgi brzmi: 
«Przysięgam  — dopóki 
sułtan, który przysiągł sza- 
nować warunki konstytucyi, 
będzie trzymał się dokumen- 
tu konstytucyjnego — że nie 
ustanę w wierności, docho- 
wam wierności przepisom 
konstytucyi i mojej ojczyź- 
nie, będę wypełniał obowiąz- 
ki swojego urzędu i pow- 
strzymam się od wszystkie- 
go, co się tym zobowiąza- 
niom sprzeciwia.” 


Dmowski złożył mandat. 


Z Petersburga donoszą: 
Roman Dmowski, prezes 
Koła Polskiego w Dumie, je- 
den z najzdolniejszych 
członków dumy, złożył swój 
mandat z powodu niezado- 
wolenia, panującego w nie- 
których sferach  społeczeń- 
stwa polskiego. 


Śmierć Rożestwieńskiego. 


PETERSBURG, 14 stycz- 
nia. Zmarł tu dzisiaj na ne- 
uralgię serea admirał Ro- 
żestwieński, były głównodo- 
wądzący flotą rosyjską, któ- 
ra w maju 1905 roku przy- 


niosła straszliwą klęskę w 


|nie cła o 15 procent, uznaje 


bitwie z flotą japońską pod | niektóre monopole tureckie 


Czuszimą. 
Kongres Kubański. 


HAVANA, 14 stycznia. — 
Członkowie nowego kongre- 
su zgromadzili się wczoraj 
po raz pierwszy. 

Posiedzenie to ma znacze- 
nie historyczne, jako począ- 
tek niezależności Kuby, po 
dwułetnim protektoracie 
Stanów Zjednoczonych. 

Senat wraz z izbą deputo- 
wanych zajął miejsca 
w gmachu rządowym. Po- 
przednio kongres zasiadał 
w domu przerobionym na 
prędce z fabryki tytuniu. 


Nagie piękności w sejmie 
pruskim. 

BERLIN, 14 stycznia. — 
Sejm pruski rozstrząsł po- 
ważnie występy nagich pię- 
kności, które to przedsta- 
wienia weszły w modę pod o- 
pieką towarzystwa artysty- 
cznego *'Die Schoenheit. 

Deputowany katolicki Ro- 
chren opowiadał o uczuciu 
zgorszenia jakiego doświad- 
czył, patrząc się na taniec 
wśród mieczów kobiety, któ- 
ry cały strój stanowił dya- 
dem we włosach. 

Dinagat się od ministra 
spraw wewnętrznych zaka- 
zu podobnych przedstawień 
w imię moralności. 

Hr. Moltke, stanął w o- 
bronie nagiego piękna i tłó- 
maczył, że Wenus Medecyj- 
ska nie może wzbudzać ni- 
skich puruszeń instynktu. 

Część starszych posłów 
przysłuchiwała się dyskusyi 
z  pobożnem zgorszeniem, 
młodzi zaś wybuchali co 
chwila śmiechem i bawili się 
minami niewinnych star- 
ców. 

Olga Desmond, której ta- 
niec był powodem tej całej 
rozprawy, była obecna ra 
galervi i przysłuchiwała się 
ze zdumieniem wywođom 
przedstawicieli ludu, utrzy- 
mując, że śladem Izadory 
Duncan, jest kapłanką sztu- 
ki czystej i oprócz wywoła- 
nią wrażenia artystycznego, 
taniec jej nie miał uboczne- 
go celu. 


SPrawa bałkańska. 


KONSTANYNOPOL. 
INiebezpieczeństwo wojny, 
grożące od kilku miesięcy na 
półwyspie bałkańskim, zo- 
stało na razie zażegnane. 

Rząd turecki przyjął od 
Austryi odszkodowanie w 
sumie $10.800.000 za anek- 
syę Bośni į Hercogowiny. 

Wielki wezyr Kiamil Pa- 
sha, oświadczył tę ostatecz- 
ną decyzyę ambasadorowi 
austryackiemu  Markizowi 
Pallawicini. 

Wielki wezyr próbował u- 
targować jeszcze pół milio- 
na funtów tureckich więcej, 
ale hr. Pallawieini stanow- 
czo odmówił i zaznaczył, że 
w razie większych wymagań 
należy uważać układy za 
zerwane. 

Po za odszkodowaniem 
pieniężnym, Austrya zrzeka 
się praw do Nowego Baza- 
ru, zgadza się na podniesie- 


i zgadza się na usunięcie au- 
stryaekich urzędów poczto- 
wych w Turcyi, tam gdzie 
nie istnieją poczty cudzo- 
ziemskie, oraz zezwala na 
zniesienie niektórych sta- 
rych przywilejów katoli- 
ków albańskich. 

BIAŁOGROD, Serbia. 
Wiadomość o zakończeniu 
nieporozumień, między Tur- 
cyą a Austrya wywołała tu 
wielkie rozgoryczenie. 

Jak tylko wieść ta nade- 
szła do ministeryum spraw 
zewnętrznych, zwołano nad- 
zwyczajne posiedzenie gabi- 
netu. 

Król przewodniczył i ob- 
rady nad zmienionem poło- 
żeniem na Bałkanach, prze- 
ciągnęły się do późnej nocy. 

Ministeryum wojny pole- 
ciło kupno 1.200 koni do ar- 
mii. 

Prasa zaś oświadczyła, że 
Austryva musi  pierwej 
zgmieść cały lud serbski o i- 
le zamierza ostatecznie za- 
trzymać Bośnię i Hercogo- 
winę. 

PETERSBURG, 14 sty- 
cznia. — Załatwienie polu- 
bowne nieporozumień mięn 
dzy Turcyą a Austryą4, wyni- 
kłych wskutek aneksyi Boś- 
ni i Hiercogowiny, wzbudziło 
tu silne niezadowolenie. 

Uważają podobno rozwią- 
zanie sporu, za porażkę dy- 
plomacyvi rosyjskiej. 

Prasa jest źle usposobio- 
na a ministeryum spraw ze- 
wnętrznych oświadcza, że u- 
kład tu ma charakter czysto 
prywatny, gdyż sprawa a- 
neksyi może być tylko roz- 
strzygnięta za zezwoleniem 
wszystkich  interesowanych 
mocarstw. 


Za zdradę Stanu. 


ZAGRZEB, Kroacya, 16 
stycznia. — Oskarżono 52 
nauczycieli elementarnych, 
księży i prywatnych osób o 
zdradę stanu, w związku z 
tak zwanym  wielko-serb- 
skim spiskiem. 

Rozprawy sądowe rozpo- 
czną się w pierwszych 
dniach lutego. 

Prokurator będzie udo- 
wodniał, że oskarżeni brali 
czynny udział w ruchu wiel- 
Ko-serbskim, którego celem 
jest połączenie południowej 
Słowiańszczyzny, to jest 
Kroacyi, Dalmacyi, Bośni i 
Hercogowiny, Czarnogóry i 
Serbii w jedno carstwo serb- 
skie. 


Ostrzeliwają Niemców. 


KONOKOG, Franc., Gwi- 
nea, 16 stycznia. — Wedle 
nadeszłych tu doniesień li- 
beryjska kanonierka cłowa 
“Lark” ostrzeliwa niemiec- 
ki parowiec z linii Woer- 
manna w pobliżu  liberyj- 
skich wybrzeży. Powodu te- 
go zdarzenia nie podają. 
“Lark” obejmuje 740 ton i 
przedtem była jachtem lor- 
da Rothszylda. Rząd liberyj- 
$ki kupił ją w zeszłym roku 
w tym celu, ażeby powstrzy- 
mywała te okręty, które za- 
wijają do portów nie stoją- 
cych otworem dla handlu 


światowego. Dowódzcą jest | Odwiedziny króla Edwarda. 


kapitan Bunge z brytyjskiej 
rezerwy floty. 
W kwestyi bezrobotnych. 


LONDYN, 16 stycznia. — 
Królewska komisya w spra- 


wie bezrobotnych złożyła 
dziś sprawozdanie ze swej 
działalności. 


Jako wyjście z obecnego 
położenia radzą  zalesienie 
9.000.000 akrów ziemi w An- 
glii, Trlandyvi, w czasie 8 lat 
po 150.000 akrów na rok. 

Tym sposobem 18.000 bez- 
robotnych znalazłoby pracę 
podczas miesięcy zimowych. 

Komisya żąda, by parla- 
ment użyczył pożyczki, któ- 
rej procent pokryją podat- 
ki, a po ośmdziesięciu latach 
lasy będą przynosić $87,500- 
000 rocznego dochodu. 

Do komisyi powołano H. 
Rider Haggard, znanego au- 
tora angielskiego. 


Chce przesiedlić 20.000 Wło- 
chów. 


PARYŻ, 15 stycznia. — 
Książę Pompeo Litta ogłosił 
w pismach miejscowych 
szczegóły swego zamiaru 
przesiedlenia 20,000 Wło- 
chów dotkniętych katastro- 
fą w południowych Wło- 
szech i na Sycylii, na wielkie 


swoje obszary, jakie posia- | “SU 
pnia zeszłego roku wypusz- 


da we Florydzie, w połud- 


niowej części Ameryki pól- | 


nocnej. Litta gotów jest dać | 
każdej rodzinie 5 akrów zie- į * k 
| się dawać mu sto marek na 


mi, utworzyć sklepy, w któ- 
rych za cenę pracy mogliby 
zaopatrzyć się w potrzebne 
przedmioty, słowem stwo- 
rzyć wielką kolonię we Flo- 
rydzie. Książę Litta tylko 
pozwolenia rządu włoskiego 
i decyvzyi Stanów Zjednoczo- 
nych czeka. 


Cholera nie ustaje. 


PETERSBURG, 15 stycz- 
nia. — Niema dnia, by cho- 
lera nie zabrała kilka ofiar i 
by nie przyprawiła o tę stra- 
szną chorobę poważnej licz- 
by osób. W ostatnich 24 go- 
dzinach stwierdzono 28 no- 
wych wypadków zasłabnięć 
a w ciągu ostatnich 4 dni za- 
notowano 90 wypadków. W 
Helsingforsie, we Finlandyi, 
stwierdzono wczoraj trzy 
wypadki zasłabnięcia na cho- 
lerę. 

Deficyt na 44 milionów do- 
larów. 

BERLIN, 13 stycznia. 
Pruski . budżet zamyka się 
deficytem  $44.000.000 już 
nawet z uwzględnieniem po- 
dwyższenia podatków, które 
przyniosą $13,750.000. Bu- 
dżet ma o $116,750.000 wy- 


| utrzym 


datków więcej w tym roku | 


aniżeli w poprzednim. 


Protestują przeciw Chinom. 
PEKIN, 13 


sło energiczny wspólny pro- 
test do rządu chińskiego, po- 
nieważ władza kommunika- 
cyjna zagarnęła całą kontro- 
lę nad pekińskim urzędem 
telegraficznym, chociaż rzad 
chiński w r. 1901 zgodził się 
na to. iż urząd ten miał pod- 


stycznia. — | 
Ciało dyplomatyczne zanio- 


legać zagranicznym mocar- | 


stwom. 


BERLIN, 14 stycznia. — 
Jak ogłoszono, angielski 
król Edward i królowa Ale- 
ksandra mają T-go lutego 
przybyć do Berlina w odwie- 
dziny cesarskiej pary nie- 
mieckiej za jej zeszłorocz- 
ną wizytę w Londynie. W 
tutejszych kołach handlo- 
wych zastanawiają się nad 
tem, czybv nie wypadało na 
cześć angielskiego królestwa 
wydać w giełdzie przyjęcia. 

Rozmaite sensacyjne do- 
niesienia oznajmiają, ża za- 
powiedziana podróż króla 
i królowej angielskiej do 
Berlina nie przyjdzie do 
skutku, lecz ze strony rzą- 
dowej nie ma w tym wzglę- 
dzie żadnego komunikatu. 
W Berlinie spodziewają się 
tej wizyty na pewno, ponie- 
waż król Edward w sierpniu 
z. r. podczas przejazdu swe- 
go przez Niemcy w Kron- 
hergu wyraźnie obiecał ce_ 
sarzowi, że do Berlina przy- 
jedzie z początkiem 1909 ro- 
ku. 


"Kapitan z Koepeniku” nie 
żartuje. 

BERLIN, 17 stycznia. — 

Słynny kapitan z Koepeni- 

eku”, który wpołowte sier- 


czony został z więzienia i 
znalazł dobroczynną damę, 
która co miesiąc ofiarowała 


anie, zaskarżył obec- 
nie swą dobrodziejkę, gdyż 
za ostatni miesiąc pieniędzy 
nie otrzymał a w kwestyach 
pieniężnych nie lubi on żar- 
tów, czego dowodem jego a- 
tak na miasteczko Koepe- 
niek, który w eałem świecie 
tyle wesołości wywołał. 


Dziecko spaliło matkę. 


W Monachium bawiło się 
pewne dziecko zapałkami 
tuż przy łożu chorej bezwła- 
dnej matki. Wskutek nico- 
strożności pościel się zapa- 
liła; chora kobieta tak bar- 
dzo się poparzyła, że wkrót- 
ce umarła. 


Katastrofa na morzu. 


KURHAWVEN, 18 stycz- 
nia. — Angielski parowiec 


“Fidra” rozbił się na wyso- 
kości Amrun. 

Obawiają się, że większość 
załogi, która liczyła 18 ludzi 
zatonęła, starając się dobić 
do brzegu. 

Morze wyrzuciło kilka 
trupów. Zresztą brak wszel- 
kich szczegółów katastrofy. 


Europa podziwia naszą 
eskadrę. 


MARSYLIA, 18 stycznia. 


| — Tysiące osób zwiedza tu- 


taj amerykańskie pancerni- 
ki. Ustawiono  specvalny 
ruch tramwajowy a setki ło- 
dzi przewozi ciekawych na 
pokład amerykański stat- 
ków. Tłumy wciąż zalegają 
wybrzeża tak że ruch han- 
dlowy jest na razie utrud- 
niony. 

Francuzi, z właściwym so- 
bie zapałem przyjmują en- 
tuzyastycznie amerykań- 
skich gości. 


Kobieta szplegiem. 

LIPSK, 18 stycznia, — 
Sad państwowy skazał nau- 
czycielkę francuzkiego Min- 
nę Peterson na 4 lata cięż- 
kiego więzienia za szpiego- 
stwo, na rzecz rządu fran- 
cuskiego. 

Ona to przyczyniła się do 
skazania na pięć lat starsze- 
go marynarza Dietricha. 

Minna wywierała wpływ 
niemal bypnotyczny na Die- 
tricha, od którego wydoby- 
wała tajemnicę niemieckiej 
marynarki wojskowej. 


Jenerał bandytą. 

TEHERAN, 18 stycznia. 
— Ażeby wypłacić zaległy 
żołd swoim żołnierzom na- 
czelny wódz armii Szacha, 
Ain el Dowleh, uciekł się po 
prostu do rozboju. Pieniądze 
były wysłane z cesarskiego 
banku perskiego w Tehera- 
nie, do filii tego banku w Ta- 
bryzie. 

Po drodze jenerał zatrzy- 
mał transport i pieniądze w 
sumie $55,000 zabrał dla żoł- 
nierzy, ajentom banku wy- 
dał kwit i księgi bankowe 
zapisały zabraną sumę na 
dług rządu perskiego. 


Castro chce wracać do 
Wenezueli. 


BERLIN, 18 stycznia. — 
Były prezydent Wenezueli 
Castro, kiedy go ostatnio in- 
terwiewowano w sprawie je- 
go zamysłów na przyszłość, 
oświadczył, że ma on zamiar 
powrócić napowrót do We- 
nezueli, skoro tylko stan je- 
go zdrowia na to pozwoli. 
“Chee żyć mówił Castro 
— jako zwykły sobie obywa- 
tel w mojej ojczyźnie. Jeżeli 
ktoś zechce występować 
przeciwko mnie, to będę tam 
na miejseu. Myśl, żeby rze- 
komo rewolucyę w kraju 
rozniecić, ani mi przez głowę 
nie przeszła”? 

Castro musi jeszeze pozo- 
stać w łóżku i nie opuści go 
przed 14 dniami. Po upływie 
miesiąca hędzie on w stanie 
znowu chodzić. 


Trzęsienie ziemi. 


BERN, 18 stycznia. — W 
Ruitlingen w niższem Sim- 
menthala, dała się odczuć 
trzęsienie ziemi, trwające 
przez dwie sekundy. 


Mrozy i zawieje snieżne w 
Anglii. 

W całej Anglii zapanowa- 
ła sroga zima. W Londynie 
padał przez dni kilka z rzę- 
du śnieg. Ze wszystkich 
stron monarchii nadchodzą 
wiadomości, że pociągi u- 
grzęsły w śniegu. Wiele 
miejscowości zostało zupeł- 
nie odciętych od świata. Za- 
szło również wiele wypad- 
ków zmarznięcia. 

"Również 


panii, 


Hisz- 
i innych 


z Paryża. 
Szwajcaryvi 


części Europy donoszą o 
wiełkich mrozach i śnieżw- 
cach, 


Podług wydanego prawa 
pocztowego, nie wolno niko- 
mu bezpłatnie Gazety wyse- 
łać. Kto nie opłaci, temu mu- 
si być Gazeta wstrzymana. 
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INTERES BANKOWY. 


Kurs pieniędzy, Które wysyłamy 
do Europy, jest następujący 5 


MARKA do Niemiec, W. 
Ka. Poznańskiego. Prus 
Wschodn. i Zachodnich 
i Szląsku. 

KORONA do Austryii, Ga- 
lieyi, Czech, Morawii iz s OZ 
Węgier. 20 6 250 

RUBEL do Rosyi, Litwy, ; A 
Polski pod Moskalem.D2 199 250 

FRANK do Francyi, Bel-, _ p, 4 
gii i Szwajearyi. 139% 15c. 

3a U 

BULDEN do Holandyi Śli 20C. 

KRONER do Danii, Nor- 


24 i» 150 


wegii i Szweeyi. Afr: 250. 
LIRA do Włoch. 19m 25c. 


Europy przez niżej podpisanego, do- 
«hodzą bez żadnej zwłoki do miejsca 
przeznaczonego i wypłacone gotówką 
prawdziwemu odbiorcy, ponieważ pie- 
niądze te wysłane są za pośrednictwem 
banku w Lipskn, który to bank ma 
pieniężne stosunki z mym bankiem, 
największym w całej Ameryce *'Firat 
National Bank of Chieago.”* 
Władysław  Dyniewicz. 


Kalendarzyk tygodniowy. 
STYCZEN. 
21 Czw, Agnieszki, 
22 Piat. Wincentego 
23 Sob. Zaślubiny N. M. P. 
24 Niedz. Św. Rodziny, 
25 Pon. Naw. św. Pawła, 
26 Wtor. Polikarpa, 
27 Sroda Jana Chrzciciela. 


Wiadomości z Polski. 


Skarb monet polskich. 


LWÓW. — Muzeum naro- 
dowe im. króla Jana Sobies- 
kiego nabyło tymi dniami do 
zbiorów swoich znaczny 
skarb srebrnych monet pol- 
skich, złożony z 4.300 sztuk 
półgroszy, od króla Władys- 
ława Jagiełły do pierwszych 
lat Zygmunta L. i około 1.100 
sztuk denarów koronnych 
Kazimierza Jagiellończyka i 
Jana Olbrachta. 

Skarb ten wykopany zos- 
tał we wsi Przewodowie w p. 
sokalskim, w listopadzie br. 
przy kopaniu jamy na kar- 
tofle, na obejściu włościani- 
na Hrycia Tarusiaka, w sa- 
mej wsi, za stodołą, w głębo- 
kości trzy czwarte metra pod 
ziemią. Monety złożone były 
w glinianym garnku, ezer- 
wonym, z wąską szyjką, któ- 
rv po wykopaniu rosypał 
się. 

Jako zabytek kultury da- 
wnych czasów posiada skarb 
ten ze względu na skład 
wchodzących do niego monet 
miejsce wykopania itd. zna- 
czną wartość, nie licząc war- 
tości numizmatycznej, pole- 
gającej na tem, że wykopa- 
lisku reprezentowane są li- 
czne nmiejsze typy monet z 
tak długiego okresu. 


Wykopalisko zostanie w 
całości wystawione w mu- 


zeum narodowem im. króla 


Jana IH. 


Kronika sądowa. 

Sad w Świeciu w Prusach 
Zachodnich skazał gospoda- 
rza Gackowskiego z Błądzi- 
mia na 50 marek i koszta za 
to, że mieszka w wozie cy- 
gańskim. Jak donosi jeden z 
naocznych świadków **Piel- 
grzymowi”, obrady toczyły 
się w następujący sposób: 

Sędzia czytał akt: W roku 
1907 stawiłeś pam wniosek 
do wójta p. Friese w Linden- 
busch o pozwolenie pobudo- 
wania domu, stajni i stodoły 
na wybudowaniu. Pozwole- 
nie otrzymałeś pan tylko na 
stajnię i stodołę a nie na 
dom.  Zamieszkałeś pan 
wtenczas w wozie eyrko- 
wym. Pozwolono panu mie- 
szkać w tym wozie tylko do 
30 lipca br. Ponieważ miałeś 
pan kawał roli we wsi, wnio- 
słeś ponownie o wybudowa- 
nie tamże domu. Pozwolenie 
do budowania dostałeś pan 
od landrata. Chodzi tu teraz 
o to, że pan dłużej w tym wo_ 
zię mieszkałeś, niż landrat 
dozwolił. Cóż pan na to? 

Oskarżony: Owszem, mie- 
szkałem, 


Jako Świadek zawezwany 
był sługa wójta. Sędzia pyta 
świadka: Czy w tym domu, 
jak świadek był u oskarżone- 
go, wóz był każdej chwili go- 
tów do jazdy, to jest, czy mo-` 
żna było konie zaprządz i 
odjechać? Świadek zeznał, 
iż górna część wozu była dra- 


giem podparta i trzebaby | 


wprzód te drągi usunąć. 

Na mocy tego zeznania u- 
znał sąd, iż wóz był z ziemią 
złączony i dlatego uważa ten 
wóz jako dom mieszkalny!!! 

Oskarżony tłumaczył, że 
dragi były dlatego, żeby 
wiatr wozu nie wywrócił. 

Gospodarza  Gackowskie- 
go skazamo na 50 marek ka- 
rv i koszta. 

Przeprowadzi on sprawę 
przez wszystkie instancyve. 

Niespodziewane miliony. 

Zamieszkała w Suwałkach 
uboga rodzina żydowska A- 
wejde, otrzymała z Amervki 
od jakiegoś adwokata wia- 
domość, że w Nowym Jorku 
zmarł ich krewny, emigrant, 
który pozostawił 19.000.000 
rubli majątku. Adwokat pro- 
sił o przysłanie mu upoważ- 
nienia do przeprowadzenia 
procesu spadkowego. Lecz 
rodzina Awejdów, w przeko- 
naniu, że to tylko mistyfika- 
cya, Uupowaźnienia takiego 
nie posłała. Wtedy adwokat 
nowojorski osobiście przybył 
do Suwałk i oświadczył, że 
bierze na siebie wszystkie 
koszta procesu, jeżeli spad- 
kobiercy dadzą mu ze spad- 
ku 3,000.000 rubli. Układ do- 
szedł do skutku. Przed kilku 
dniami rodzina Awejde o- 
trzymała wiadomość, że s4- 
dy uznały ich prawa do spa- 
dku i wysłano już do Suwałk 
16,000.000 rubli. Niespodzie- 
wani milionerzy ofiarowali 
50.000 rubli na budowę no- 
wej synagogi. 


Śmiertelny wypadek. 


Ze Zborowa donoszą: Dnia 
15. zmo godzinie 11-ej w no- 
cy wiózł Owadie Weingarten 
wraz z synem Jakóbem wię- 
kszą beczkę z żywemi ryba- 
mi z Załoziec, W Jozierzance 
wskutek  ślizgawicy i ciem- 
nej nocy przewrócił się wóz 
i zsunął do rowu, przygnia- 
tająae swoim ciężarem Owa- 
diego  Weingartena, który 
odniósł tak ciężkie obraże- 
nia, iż zmarł w dalszej dro- 
dze do Pomorzan. 


Sprzedaż Trzemeszowa. 


Folwark Łubkowo pod 
Trzemesznem, obszaru 300 
mórg, nabyła w sprzedaży 
przymusowej Spółka Rolni- 
ków Parcelacyjna za 82,000 
marek. 


Zaczadzeni. 


Nagłą śmiercią zginęło w 
Jarogniewicach dwóch ogro- 
dowezyków: Teener i Krzy- 


cki. Napaliwszy mocno w 
piecu, udali się na spoczy- 
nek ji zaczadzili się gazem 


węglowym. Rano znaleziono 


ich bez życia — jednego w 
łóżku, drugiego na ziemi; 


widocznie cheiał drzwi otwo- 
rzyć, ale nie zdołał dojść do 
nich. « 


Zbrodnia. 

W Gdańsku robotnik Ra- 
sznik napadł handlarza Kló- 
skowskiego i młotem kowal- 
skim tak okropnie zranił go 
w głowę, że śmierć na miej- 
scu nastąpiła. Klóskowski 
pozostawił wdowę z sześ- 
ciorgiem dzieci. 

Napad na księdza. 

Gdy w czwartek 24-go zm. 
wieczorem około godziny 11 
ksiądz proboszcz Gross wra- 
cał z Kwizdyny do Tyvchnów 
Prusy Zachodniej, napadło 
go pod Baldramem dwóch 
rabusiów. Jeden przytrzy. 
mał konie za cugle, drugi 
rzucił się na księdza. Kapłan 


nie straciwszy przytomności, 
zaciął konie, przyczem rabuś 
otrzymał uderzenie kopy- 
tem, a drugi z przestrachu 
uciekł. Konie ruszyły szybko 
z miejsca, i ksiądz proboszcz 
wrócił szczęśliwie do parafii. 


Echa napadu w Bezdanach. 


W Czwartek, 24-go zm. o 
godzinie T-ej z rana, w Spe- 
cyalnym wagonie, pod sil- 
nym konwojem, przywiezio- 
no z Wilna do Warszawy 
Fijałkowskiego, uczestnika 
napadu na pociąg pocztowy 
w Bezdanach. Z dworca Pe- 
tersburskiego Fijałkowski 
karetką więzienną przewie- 
ziony został do cytadeli. 


Starcie z bandytami. 

W nocy z dnia 20 na 21 z. 
m. w pobliżu stacyi Berceto- 
wiee kolei poleskich, szajka 
bandytów napadła na prze- 
jeżdżających kupców, któ- 
rym zabrano około 3000 rub- 
li. Żandarm stacyjny wraz z 
trzema konnymi strażnika- 
mi i wachmistrzem zaczął 
ścigać bandytów, którzy u- 
ciekali w stronę Siedlec. Po 
przybyciu na stacyę Narew- 
ka kolei nadwiślańskich, po- 
licva przystąpiła do spraw- 
dzania osobistości, oczekują- 
cych na pociąg pasażerów. 
W tym czasie do stacyvi nad- 
jechała furmanka z trzema 
pasażerami. Waehnistrz Ła- 
dyczuk, podejrzywając, iż są 
to bandyci, rzucił się ku nim, 
lecz wnet padł raniony kulą 
browningową w brzuch, Ban- 


dvci zbiegli do pobliskiego 
lasu. Woźnica zeznał, iż 
wiózł ich do Siedlec. 


Szykany pruskie. 

W powiecie inowrocław- 
skim komisarz od towa- 
rzystw rolniezych w swym o- 
bwodzie zażądał podania spi- 
su członków i innvch wyka- 
zów, ponieważ uważa je za 
związki polityczne. Przeciw 
rozporządzeniu komisarza 
zwrócono się do landrata, 
który zniósł to rozporządze- 
nie. , 


Projekt samorządu w Kró- 
lestwie. 

Petersburski korespon- 
dent “Głosu Warszawskie- 
go“z najbardziej wiarogod- 
nego Źródła dowiaduje się, że 
podane poprzednio szczegóły 
o projekcie samorządu miej- 
skiego Królestwa nie są sci- 
słe. 

Projekt przewiduje ogra. 
niczenia praw ludności żydo- 
wskiej nie tylko w Warsza- 
wie, lecz we wszystkich mia. 
stach Królestwa. Według 
projektu, miasta będą miały 


prawa  zakładanin szkół 
wszelkich, dozwolonych 


przez rząd, typów, a więc ró- 
wnież według typu polskich 
szkół prywatnych. Według 
wszelkiego prawdopodobień- 
stwa ministerstwo oświaty 
będzie kwestyonowało ten 
pogląd, uważając za koniecz- 
ne zrównanie szkół miej- 
skich z rządowemi. 
Zbrodnia w Paczółtowicach. 
Przed kilku tygodniami 
we czwartek wieczorem 
powrócił do Krakowa agent 
policyjny p. Karcz po kilku- 
dniowym pobycie w Paczół- 
towicach, gdzie prowadził 
wraz z żandarmeryą docho- 
dzenia, celem wykrycia spra- 
wców zbrodni, dokonanej na 
rodzinie Ferberów i ich słu- 
żącej. Liczne szczegóły śledz- 
twa naprowadzają na do- 
mysł, że sprawców było 
trzech: dwóch najprawdopo- 
bniej wewnątrz karczmy do- 
konało morderstwa, a trzeci 
stał przed karezmą na stra- 
ży, aby nikt nie nadszedł. 
Zgadzają się z tem zeznania 
pewnej kobiety, mieszkanki 
Paczółtowie, która w dniu 
spełnienia zbrodni widziała 
wieczorem koło godziny 9-ej 


trzech nieznajomych męż- 


GAZETA POLSKA W CHICAGO. 


czyzn, kręcących się w pobli- 
żu pot lasem. Nie zwróciła 
ona jednak na nich bliższej 
uwagi, zresztą ciemny wie- 
czór nie pozwolił jej dos- 


trzedz, jak wyglądali, jak by- 
li ubrani itd. Prowadzenie 
śledztwa natrafia na tem 


większe trudności, że spraw- 
cy nie pozostawili po sobie 
żadnych poszlak, a do tego 
rano po spełnieniu zbrodni 
zaczął padać w Paczółtowi- 
cach gęsty śnieg, który za- 
tarł wszelkie ślady. Domysł, 
że sprawcami byli przemyt- 
nicy, o tyle jest problematy- 
cznym, jż Ferber był z natu- 
ry ostrożnym i nikogo obce- 
go do karczmy nie wpusz- 
czał, nie ulega zaś wątpliwo- 
ści, że morderstwo spełnio- 
no późnym wieczorem lub 
koło półmocy. Stwierdzono, 
że nad łóżkiem Ferbera wi- 
siała strzelba i szabla, a koło 
łóżka znajdował się sześcio- 
strzałowy rewolwer. Gdyby 
Ferber miał jakie podejrze- 
nie co do przebywających w 
jego karczmie, wystarezyło 
mu zrobić kilka kroków z za 
szynkwasu do sypialni, aby 
być w posiadaniu dostatecz- 
nej hroni. Jeśli tego nie u- 
czynił, to jest dowodem, że 
miał do czynienia z dobrymi 
znajomymi. 
Na śmierć. 

WARSZA WA.— Sąd wo- 
jenny skazał na śmierć 
dwóch stryjecznych braci 
Antonich Marciniaków, Ja- 
na Piątkowskiego, Jana Ko- 
pczyńskiego, Jana Tuszkę i 
Stanisława Kubickiego za 
napad w lutym r. z. na ple- 
banię we wsi Goryń, guberni 
*«adomskiej i za tortu owanie 
miejscowego proboszcza ks. 
dra Papieskiego. 


Humanitarny zapis. 


LUBLIN. — Przemysło- 
wiece Juliusz Vetter ofiaro- 
wał 80.000 rubli na szkołę 
polską handlową w Lublinie. 
Gdyby szkpła istnieć prze- 
stała, kapitał tep ma przejść 
do rozporządzenia Tow. Do- 
broczynnoścćci na stypendia 
dla Lublinian, — kształcą- 
cych się w kierunku handlo- 
wym. 


Zamknięcie szkoły. 
Z rozporządzenia rosyj- 
skiego ministerstwa oświaty 


zamkniętą została szkoła 
handlowa Sasa z prawami 


rządowem w Lublinie iz 
wykładem rosyjskim. W 
szkole było 8 procent żydów 
litewskich. 


Wystawa wszechsłowiańska 
w Krakowie. 


CAR 


Warszawski “Dzień” po- 
daje następująca wiadomość: 
Henryk Sienkiewicz w set- 
na rocznicę zwycięstwa 
grunwaldzkiego, a zatem w 
r. 1910, projektuje urządze- 
nie w Krakowie wszechsłow. 
wystawy artystycznej. Na 
honorowego prezesa wysta- 
wy proponuja arcyksięcia 
Karola Stefana z Żywca, na 
dyrektora—prezydenta Kra- 
kowa dra Leo. 

Wiadomość powyższą pow- 
tarzamy na odpowiedzial- 
ność warszawskiego *' Dnia”. 


Zawieszenie wydawnictwa. 


Na zasadzie przepisów o 
ochronie nadzwyczajnej, za- 
wieszone zostało wydawni- 
ctwo warszawskiego tygod- 
nika p. t: “Tygodnik Roman- 
sów i Powieści”. 


Napad na listonosza. 


INa listonosza roznoszące- 
go 'korespondencyę pienięż- 
ną, napadło we Warszawie 
czterech uzbrojonych w re« 
wolwery mężczyzn i odebra- 
ło mu 1820 rubli, poczem 
wszyscy zbiegli, korzystając 
z gęstej mgłv. Napastników 
nie ujęto. 


Zakaz języka polskiego w 


szkołach żydowskich. 

Na prośbę kuratora war- 
szawskiego okręgu naukowe- 
go wydał rosyjski minister 
oświaty Szwarz rozporządze- 
nie, którego mocą zostało 
zniesione zarządzenie z r. 
1906, które pozwalało na 
wprowadzenie w prywat- 
nych szkołach żydowskich 
Królestwa Polskiego wykła- 
dów w języku polskim. Obe- 
enie więc w wyżej wymie- 
nionych szkołach, wykłady 
w języku polskim odbywać 
się nie mogą. 

Co wolno w Rosyi! 

Śpiewanie pieśni *' Boże 
coś Polskę”, Z dymem poża- 
rów” i “Jeszcze Polska nie 
zginęła”, zostało świeżo wy- 
rokiem najwyższego sądu w 
Petersburgu uznane za doz- 
wołone, ponieważ pieśni 
tych nie można uważać za 
szkodliwe dla państwa. 


Inaczej zapatrują się na 
to w Prusach. Tu strach 


przed temi pieśniami jest 
większy, choć Polaków w 
Prusach znacznie mniej niż 
pod rządem rosyjskim. W 
Prusiech zakazuje się też da- 
leko niewinniejsze pieśni i 
śpiewy. 


Skutkiem wybuchu benzyny. 

Z Zakopanego donoszą: W 
Poroninie od dłuższego cza- 
su bawił na kuracyi emery- 
towany dzickan z Grybowa, 
ks. Walenty Pelz. Wieczo- 
rem ks. Pelz obchodząc się 
nieostrożnie z benzyną, spo- 
wodował jej wybuch. Benzy- 
na rozlała się i zapaliła 
odzież na księdzu, oraz 
sprzęty w pokoju. Mimo 
szybkiej pomocy, ks. doznał 
strasznych poparzeń. Ks. 
Pelza odwiezioao do szpita- 
la w Zakopanem, gdzie po 
kilku godzimach wśród stra- 
sznych męczarni zakończył 
życie. 

Zagadkowa śmierć. 

W Głliwcach na Śląsku po- 
drużujący pewnej fabryki 
wyrobów drogeryjnych po 
spożyciu wieczerzy zachoro- 
wał. Położył się więc na ka- 
napie w swoim pokoju, a gdy 
z niej wkrótce wstał, utracił 
zupełnie wzrok. Zawieziono 
go do kliniki, gdzie wkrótce 
umarł. 


Ocalił swego chłopaka. 

Pan Wacław Burda, w 
South Wilmington, Ill., pi- 
sze: * Jest to temu około je- 
dynaście lat, gdy nasz syn 
wtenczas będąc prawie nie- 


mowłlęciem, zachorował. 
Straciliśmy bardzo wiele 


pieniędzy, aby go wyleczyć, 
lecz zdawało się, że nie jemu 
nie pomogło. Niekiedy dos- 
tawał konwulsye i leżał na 
miejscu jak nicżywy. Zaczę- 
liśmy dawać mu Głomozo, 
które było nam rekomendo- 
wane iod tego czasu chło- 
piee począł nabierać siły i 
jest teraz silnym i zdrowym 
chłopcem. Przesyłam wam 
jego fotografię, i możecie sa- 
mi przekonać się jak wyglą- 
da.” 

Niedokładność w żołądku 
lub kiszkach u dzieci często 
powoduje konwuldsye i inne 
komplikacye. Dra Piotra 
Giomozo, to stare ziołowe le- 
karstwo, jest nie tylko czyś- 
cicielem krwi, ale także re- 
gulatorem żołądka. Z powo- 
du jego łagodnej, leez czyn- 
nej zawartości, jest ono 080- 
bliwie pomocnem dla dzieci 
i tveh, którzy posiadają deli- 
katną konstytucyę. "w" 

Nie można go nabyć w ap- 
tekach. Specyalni agenci do- 
starczają go. Jeśli nie wiecie 
o jakim agencie w waszym 
sąsiedztwie, napiszcie do 
Dr. Peter Farney & Sons 
Co. 112—118, So. Hoyne 
Aevnue, Chicago, III. 


Kalendarze na rok 


1909 


Otrzymaliśmy wielki zapas pięknych kalendarzy 
polskich z Europy, głośnej firmy A. Steinbrennera w 
Winterbergii. Kalendarze te są w pięknych oprawach, a 
ozdobione illustracyami kolorowemi. Do każdego ka- 
lendarza dodane są piękne obrazy, stosowne do oprawy. 
Czytelnicy niechaj się pospieszą z obstalunkami na te 
kalendarze, gdyż spodziewamy się wyprzedać takowe w 


krótkim czasie, 


Pieniądze najlepiej przysyłać przez Money Order, 
w znaczkach pocztowych lub w registrowanym liście. 
KALENDARZE NIE WYDAJEMY NA PREMIA. 


Wielki Kalendarz Uniwersalny 


czyli Powszechny, 
dla wszystkich ste- 


nów polskieg narod na rok 1909. Tom pierwszy w mosnej kolorowej oprawie, 
zawiera 150 artykułów, w tem powieści, legendy, wiersze bajki itp. DO- 
DATKI: 10 obrazów i około 250 ilustracyi „ tekście i zwykłych ils £ 


stracyi w tekście. 


Wielki Kalendarz Uniwersalny?" 


Cena 65c 


Powszechny 
Ua warystkieh sta- 


nów polskiego narodu na rok 1909, tom II w mocnej kolorowej oprawie, taki 
sam rozmiar, liczne illustracye zwykłe i kolorowe, tylko odmienna treśł a= 


oà tomu I. 


Skarb Rodziny 


rok 1909. 


wiersze, żarty itp. Dodatek 5 obrazów okazałych. 
rowej oprawie, bogata ilustracya w tekście powieści legendy, 


Najświętsza Rodzina 


ƏC 


Cena 


czyli kalendars dla rodzin ehrześciańskich ua 


Piękny kalendarz w mocnej kelo- 
Cena 
bajki, 50e 

kalendarz dla rodzin  chrześciańskieh 


i na rok 1909, zawiera kilkadziesiąt arty- 
kułów w rozmaitejtreści, jak powieści, legendy, 
bardzo piękne illustracye. Oprawa miękka. 


Kalendarz Serca Pana Jezusa 


bajki kilka obrazów i 
Cena 

dla «zeicioli 

Boskiego 


BALU 
tegoż 
sorca, na 


rok 1909, zawiera powieści, legendy, bajki itp. piękne illustracye. DODATKI: 


obraz św. Antoni Padewski i kalendarz ścienny w miękkiej oprawie. 


30C 


sosososeseseosoooos. GODB 


EŃ * kalendarz n. 0 a . 
Pociecha StaŁości isra, w tax pomiatejJecnady, bajki we 


sze, żarty itp. DODATKI; Kalendarz ścienny i obraz kolorowy, Maryo Kró- 
lowo Męczenników, obraz Cierpiąca twarz Zbawieiela, obraz Pozwól o Matke 


Boleści i obraz O Matko, źródło Miłości 


tekście oprawa miękka. 


Wielki Kalendarz Maryański 


i bardzo wiele obrazów w a 
Can JDC 

na rok 1900 zawiera 130 

stronnie, kalendarz ścien- 


ny, obraz kolorowy Maryo, Królowo Męezenników, obras Maryo, Matke 


bawiciela, obraz SmieróSkazańca politycznego, i bardzo wiele w po- 
Oprawa miękka, 


Kalendarz Powieściowy 


wiastkach, nowelach itp. 


Osna 250 


dla narodu polskiego na rok 
1900 cawiera wiele powiastek, 


powieści, wierszy, doweipów i illustracyi zwykłych 1 kolorowych, dodatki: O- 
braz kolorrwy, Zaprzęgi u zo maitych ludów, Obraz Stany Zjednoczone i 
Japonia, zajemny ich stosunek do siebie. Obras Bmierć politycznego ska- 


zańca. 


NZTEDNKEEOOCOOO 


UWAGA: — Kto chec 


Kalendarz ścienny i wiele innych rzeczy. Oprawa miękka. 


otrzymać którykolwiek z 


tych kalendarzy niechaj się pospieszy, bo około Nowego 
Roku, już będą wszystkie rozprzedane, jak to była w 


innych latach. 
premią. 


Kalendarzy 


tych nie wydaje się na 


W. Dyniewicz 582 Noble St., Chicago, III. 


KK 


"CHORÓB NERWOWYCH I CHRONICZNYCH 


Dr BADGER 


j posiadujący najlepsze dyploma i ma- 
ijący przerzło trzydzieści lat ekspi- 
'renoyt w Jeozeniu rozmaitych cierpień 
ludzkości, Wyleczył tysiące ludzi z 
niebezpiecznych chorób, którzy z 
wdzięczności rozgłuszają imię Dr. 
Badger i polecając swym znajomym, 
nazywając fo dobrym Sumarytaninem 
i} obuonugo w.eku. 


DR. BADGER LECZY 
męśźczyzn, niewiasty i dzieci, 


Jego porady są bezplatne a otwarte $ pełne wnpół: 
czucia Jego akuteczneńć w leczeniu jent dowie» 
| dalona przez sotki podziękołań od wdzięcznych 


| lab piemiwcku. Adres: 


* 


1 Słynny na cały świat I znany żako najlepszy spacyalista : 


*wwwywywwwYww 


Jemu pacyentów. Dr. Nadger lsczy wstyntkie choroby akatecznie. Specyalność jogo fest wi e 
j czeniu zantarza!ych eLoról nernowych | reumatyzmn, kataro słowy, nosa, gardia | Enurłów 
| oddechowych, kataru żołądka I klszek, lszaji, parchów, wyrzutów, zaatarzałych ran, śwlurzbu- 
1 wszelkich chorób pochońrących z krwi. On leczy z Jaxnajlepszymi akatkami wnzeliia CHO- 
ROBY KOBIECE a zwlaszcza zantarzałe CIERPIENIA MACICZNE, Om zwraca uzczegllną uwa 
Eè na wszystkie CIONODY PRTWATNE' zaraź!l we (czy to nabyto lnb z rodziców przekazane 
I leczy jo prędko 1 nkutecznia. Nie trzeba się watydzić, lecz leczyć natychmiant, gdyż zaniedia 
nie alq sprowadza gorsze następstwa Í złe skutki na przyszłość. Każdy elorplący powialen bes- 
zwłacznie pisać da niego o poradę, niech eplnze awoje cierpienia, pota swój wiek 1 pled i załączy 4 
troszkę włonów I 2 ceutowy znaczek pocztowy w liście a natychmiast otrzyma PORADĘ DARYC, ' 
czy choroba jest wyleczplna lub nie. Można wieć po pulsku, ałowacku, czesku, angielaka | 


Dr L. A Badger, 1404 Jefferson ave, TOLEDO, 0] 


KTO JE "ZIE 
DO KRAJU? 


KTO KOGOS 
Z KRAJU 
Sprowadza? 


TEN NIECH TYLKO DO NAS PISZE! 
dziwe ceny szyfkart, opiszemy wygody i korzyści, jakie każdy ma, ja- 
dąc przez nas do lub z kraju. WYSYŁAJCIE PRZEZ NAS PIENIĄ- 
Pewnie nam za to podziękujecie! 
kolwiek kłopoty wojskowe, sądowe lub inne tak zaraz piezcie do nas 
bez zwłoki, a damy radę pomoc i pocieszenie. Piszcie na adres: IZYDOR 
HERZ, BANKIER I NOTARYUSZ, 2 Carlisle st, New York, Dept. D. 


DZE DO KRAJU! 


KTO WYSYŁA | 
PIENIĄDZE DO 
KRAJU? 


Kto szuka po- 
rady w czemś? 
Podamy Wam zaraz praw- 


Gdy macie jakie- 


Główny skład tytoniu Cygar i Papierosów. 


IMPORTUJEMY TYTON ROSYJSKI I TUREOKI; 


Turecki tytoń funt po $1.35, $1.50, $1.- 
15., $2.85, $3.50,$4.50. 


5.0, 
Papierosy 1 tureckiego tytoniu ato po 


40o, 450., 70a., 850., i 00. 


J.JACOBSON, 470 N. Ashland ave., near Emily st., 


Gily 


Oygarniozki gruszkowe, 

rzechaowe po 
Fajkl różne od 
Oygary za pudełko z 50 aztukami po 650. 


do papierosów setaa pe 4c., 50., 76. 


. do $85.00. 


750., 850., $1.00, $1.25, $1.60, $1.75, 
00 


OHICAGO, III. ZY 


DODDI 000-700 PR 700 PR P> 723 P> Z P> FR 70-20 700 PR PT TTW A 
m Z Z OR TIE m EC O BE EEC 


pannu 
L 


TYTONIU, OYGAE, PAPIEROSOW 
FABRYKA TA SPRZEDAJE 


po . ` 
Rosyjski tytoń u fajki funt po ... 40 ot. 
Tabaka do zażywania funt pa 80 et. i BBa. 
Papierosy s tureckiego tytoniu ata po 

siaa eae i 50 et., 75 4. I $1.00. 
Maszynki do papieronów aztuka po . 10a. 
Gilzy do papierosów setka po 7o., Me; 1 

GNOGSE dO wo TE AN ct. 


A. TRACKIT, 779 Milwaukee Ava, 


Bibulki za tuzin paczek „0a, 35e., Se. 
43 ot. 


Cygarniczki grnazkowe, jabłonkawa i o- 


rzechowe po ....+.-..--- 5o., Ba., i 10e. 
Fajki sóżne od ........ 10 et. da 85.00. 
kami no 75a. 


CM if za pudełka u 50 a. 


Małe f rki, za ato eztuk pa 55e., Tia., 
wia c T RATE 90a. i 81.86. 
Tahakierki i tytonierki ad 10e. do $2.00. 


Herbata rosyjska K. A 


1 O A A W A O O O O — — L AA AE AE A 
IMPORTERZY I FABRYKANCI 


I TABAKI DO ZAZYWANIA. 
PO ZNIŻONYCH OCENACH. 


1.00, $1.20, $1.40, 31.60, $1.85, 82.60 


. Popowa funi pa 


p< 
£ 

ra, 
o 


CHICAGO, ILL. 


SO —— 


GAZETA POLSKA W CHICAGO 


ag i 


ED OOOO WU Br 


Przełożył z włoskiego 
X. B. ltzewuski. 


8 SĄ m 
e Powieści Moralne 3 
Sa i rzez | 
+ X. Franciszka SSE ku zabawie i nauce o) i 
e wiernych. LD] 
ja 8 
ğ 

[o] = 
Lej % 


OLOTO gości k k a AO LOLOA de ROLOXO, 
(Ciąg dalszy). 


16. Szczęśliwość. 


Eudoksyusz i Leoncyusz obydwaj 
urodzili się z rodziców nie bardzo zamo- 
żnych, lecz cnotą i mądrością odróżnia- 
jących się od siebie. Razem ukończyli 
nauki, i zaraz od najpierwszej młodości 
wszedłszy z sobą w stosunki wielkiej 
przyjaźni, zachowywali je między sobą 
bez przerwy aż do ostatnich dni życia. 
Te atoli nie były im na przeszkodzie do 
obrania sobie różnego rodzaju życia, to 
jest: takiego, do jakiego każdy z nich | 
czuł się być przez swą skłonność i przy- | 
rodę powołanym. Eudoksyusz, człowiek | 
umysłu przedsiębiorczego, czynnego, | 
skorego, przezornego, jakiego wymaga- 
ją ważniejsze sprawy, oddał się zawodo- 
wi politycznemu, i niemniej swą zręcz- 
ny majątek. Leoncyusz, człowiek umys- 
łu więcej spokojnego i cichego, nie lu- 
biący zgiełku i żadnych zabiegów, zado- 
wolony z swej mierności, całkiem pra- 
wie poświęcił się zawodowi naukowemu 
i w różnych gałęziach umiejętności tak 
daleko postąpił, iż był uważany za jed- 
nością jak zasługą przeszedł stopniowo 
do pierwszych godności i zebrał ogrom- 
nego z najuczeńszych ludzi swego wie- 
ku. 

Ciągle przyjaciele od serca, lubo 
różnym zatrudnieniom oddani i co do 
godności nie równi, aż do lat czterdzies- 
tu żyli obydwaj w stanie wolnym, Przy. 
szedłszy do tego wieku, za wspólną na- | 
radą pożenić się postanowili. Ponieważ 
Fudoksyusz sprzykrzył sobie rozmaite | 
sprawy i nie małe wrzaski na dworze, a | 
Leoneyusz oddawna już także znudził 
sobie zgiełki i niespokojności miasta, 
przeto postanowili obydwaj udać się na 
prowineyę i w zaciszu wiejskiem prze- 
pędzić spokojnie resztę dni swoich przy 
zachowaniu z sobą przyjaźni w młodoś- 
ci zawiązanej. Eudoksyusz, mając zna- 
czne bogactwa, kupił sobie obszerne po- 
siadłości, których położenie było nader 
przyjemne;Leoncyusz zaś za to, co się 
mu w spadku po ojcu dostało, znacznie 
swym staraniem i pracą zwiększone, 
kupił sobie nie wielki folwarczek, przy- 
legły dobrom Fudoksyusza, i obydwa 
razem ze swojemi żonami przybyli na 
spokojne do swych posiadłości mieszka- 
nie. 

Zdarzyło się, że obydwu żony pra- 
wie zarówno były bliskie połogu. Żona 
Eudoksyusza powiła mu pięknego syna, 
a Leoncyusza przecudną córeczkę. Oby- 
dwaj przyjaciele byli moeno tem zado- 
woleni i jednomyślnie z nadzwyczaj 
wielka radością obchodzili chrzciny. 
Lecz radość ich wkrótce przerwaną zos- 
tała. Żona Leoncyusza w parę dni po 
połogu zachorowawszy mocno, niedłu- 
go w kwiecie wieku przeniosła się do 
wieczności.Leoncyusz po takiej stracie, 
nie chciał od nikogo żadnej pociechy 
przyjąć i smutku swego niezem nie dał 
ukeić. Mimo wszelkich starań 1 naj- 
czulszej troskliwości ze strony Kudok- 
syusza, dzielącego z nim wszystkie jego 
holeści, długo jednak pod ich ogromem 
ulegał. Później, gdy cokolwiek przy 
ciągłych staraniach swego przyjaciela 
umiarkował, nowa myśl nasunąwszy 
się mu, poczęła go srodze trapić. Jak 
ja, rzekł do siebie, będąc mężczyzną i 
sam tylko jeden, gdy córka pocznie do- 
rastać, podołam wychować ją tak, że- 
by jak mówią, była razem i do Boga i 
do ludzi, czyli, żeby posiadała to wszy- 
stko, czem się zalecać winna panna 
szlachetnego rodu. iDnia jednego roz- 
mawiając z Eudoksyuszem z tem zau- 
faniem, jakie mu dawał ścisły między 
nimi związek przyjaźni, objawił mu ów 
cierń, co tak silnie ranił jego serce, i 
przed czasem począł go prosić, aby dzie- 
cię to raczył dobroci swej żony, to jest: 
żeby ona je wzięła pod swą opiekę i za- 
jęła się kiedyś jego — wychowaniem. 
Rudoksvusz rzekł doń: uczynię to jak 
najchętniej, ale żądam od ciebie odpła- 
cenia mi się. Ja życzyłbym sobie, żeby 
svn, którego mi dał Pan Bóg, mógł być 
kiedyś godnym majątku, jaki mu po so- 
bie zostawię, i żeby umiał go użyć do- 
brze. Tymczasem żyjąc dotąd wśród 
zgiełku dworskiego i nawału różnych 
interesów, nie miałem wcale sposobno- 
ści do zwrócenia uwagi na to, czego Wy- 
maga przyzwoite wychowanie, i teraz 
nie czuję się być dość zdolnym do pro- 


wadzenia mego syna. Nadto lękam się 
żeby przed czasem nie poznał, że ma 
mieć kiedyś bogatą spuściznę, nie po- 
wziął uprzedzenia i nie stał się podob- 


inym do owych co mniemają, iż ten co 


się urodził z bogatych rodziców, nie po- 
trzebuje wcale uprawy umysłu i oso- 
bistej zasługi, gdyż bogactwa są zdol- 
ne zastąpić to wszystko. 
więc by on przez czas znaczny nie wie- 
dział weale o swym właściwym stanie; 
wiem przytem dobrze że teraz nie znaj- 
dę i ani się spodziewać nawet mogę, ze- 
bym kiedyś znalazł lepszego dlań prze- 
wodnika, stróża, opiekuna i nauczycie- 
la od ciębie; przeto pragnę całem ser- 
cem, abyśmy między sobą, póki dzieci 
nasze są jeszcze małe i o niczem nie 
wiedzą, zrobili przemianę. Ty przyj- 
miesz mego syna, a powierzysz m swą 
córkę i obadwaj będziem je wychowy- 
wać jak własne nasze dzieci. 
Leoncyusz z swej strony chętnie na 
to przyzwoliwszy, przydał, że dołoży 
wszelkiego starania, aby syn Jego był 
wychowany tak, jak sobie życzył. Oto 
tylko idzie, rzekł, czy ta przemiana Spo- 
doba się twej żonie i czy ona przyzwoli 


na oddalenie syna od swego boku. — | 


To przyjmuję ja na siebie, rzekł Eudok- 
syusz, i spodziewam się po jej głębokim 
rozsądku, że będzie zupełnie zadowolo- 
ną, a przynajmniej, że mi nie trudno 
pędzie przekonać ją o potrzebie zamia- 
ny, zwłaszcza, gdy się dowie w jakie 
to ręce syn się jej dostaje; przytem, Z 
powodu bliskiej odległości będzie mogła 
widzieć się i rozmówić z synem, ile kroć 
'azy to się jej spodoba. 

Układy swoje postanowili bezwło- 
cznie przywieść do skutku. Zrobiwszy 
więc przemianę swych dzieci, zajęli się 


| niemi z taką troskliwością, starannością 


i miłością, iż nikt nie mógł spostrzedz, a 
nawet mieć jakiekolwiek podejrzenie, 
żeby każdy z nich nie był ich rzeczy- 
wistym ojcem. Dziatki w miarę jak 
wzrastały co do wieku, okazywały co- 
az więcej miłości i tkliwego przywią- 
zania ku swym narzuconym rodzicom; 
z nauk zaś ich i przestróg tyle korzy- 
stały, że niedługo stały się ich rozkoszą 
i wielką słodyczą. 

Młodzian Sławjusz sądząc się być sy- 
nem Leoncyusza į widząc, że jego mnie- 
many ojciec nie wielki posiadał mają- 
tek, pojął dobrze, że jedynie w nauce 
i w swym przemyśle mógł bezpiecznie 
położyć swą przyszłą nadzieję; z dru- 
giej zaś strony pragnąc eoprędzej być w 
stanie wynagrodzenia ojcu przynaj- 
mniej w części pieczołowitości i trudów, 
jakie około niego podejmował, z taką 
pilnością, gdy mu Ieoncyusz coś wykła- 
dał, słuchał, i z taką usilnością praco- 
wał, iż w krótkim czasie wielki postęja 
we wszystkich gałęziach nauk uczynił; 
wszystkich swych _ rówienników prze- 
wyższył i stał się przedmiotem podzi-- 
wienia dla tych wszystkich co go znali. 

Bywając dość często w domu Eudok- 
syusza i widząc tam panienkę, którą on 
przybrał za swą córkę, łączącą z szcze- 


gólniejszą urodą wielki rozsądek, nie- | 


winność życia i całe obejście w wysokim 
stopniu ugrzecznione, nieznacznie po- 
wziął ku niej wielkie przywiązanie. 
Lecz niemniejsze także ku niemu uczu- 
ła w sobie panna. 

Niemając żadnej nadziei żeby panna 
dziedziczka ogromnego majątku mogła 
być kiedyś wydaną za niego, który 
dość szczupłą miał wziąć po ojeu spuści- 
znę, i kiedy sam ich charakter nie do- 
zwalał im przedsiębrać coś takiego, 
coby się mogło niepodobać ich rodzieom 
— w sercu tylko zachowywali wzajem- 
ny zapał miłości obojgu nieznany. 

Gdy się rzeczy tak miały, Eudoksyusz 
widząc, że syn jego był już udoskonalo- 
ny w różnych gałęziach nauk, postano- 
wił ga wziąć do siebie, objawić mu jego 
rolę i nakazać, aby Leoncyuszowi za je- 


go mozoły i tak wielkie dlań poświęce- | 


nie złożył najczulsze podziękowanie. 
Prosił przeto Leoncyusza, aby mu już 
syna odesłał. Leoncyusz widząc, że 
młodzian, którego zawsze miłował, jak 
swe własne dziecię, ma go już opuścić, 
i z słodkiego złudzenia, w którem dotąd 
zostawał, być wyprowadzonym, mocno 
się zasmucił. Ale cóż robić, trzeba speł- 
nić życzenia rzeczywistego ojca, a swe- 
go przyjaciela. Przyzwawszy wię mło- 
dziana, kazał mu udać się do Eudoksyu- 
sza, oświadczając, iż w ważnej sprawie 


ma mieć z nim rozmowę. Nie mogąc nie | 


więcej przydać dla łez, które z oczów 
jego płynęły, ucałował go tylko kilka- 
krotnie, gwałt sobie zadawszy odeń od- 


| szedł. 


(Ciąg dalszy nastąpi.) 


Chciałbym | 
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e 
e CHATA ZA WSIĄ. 5 
Dramat Ludowy w V aktach, © 
z Śpiewami i tańcami, e 


napitany przez Zofią Mellerową I I. K. Galasiewicza, 8 
z muzyką Zygmunta Noskowskiego. 


Kopia z rękopisu własności 
Rządowych Teatrów w Warszawió, 


ə 
©©0©49000000060060 
(Ciąg dalszy). 


Korducha: Chłopcy, zawsze to mor- | 


derstwo, obraza Boża... Filipie, Mak- 
symie, a lećcież który, 
roztrójcie.. . 

Filip: Maksymie, biegaj, powstrzy. 
maj na Boga!... nie dopuść zbrodni, 
nieszczęścia, nie dopuść, na cały nasz 
dom! Biegaj, Maksymie, powstrzymaj, 
'atuj, on ciebie lubi, on cię posłucha... 

Maksym, trzęsąc głową: Nie posłu- 
cha. Żakazał wtrącać się... on ojcem... 
zakazał. Wola jego święta i niezłamana, 
co postanowił, zrobi... on jej ojcem. 

Kobiety: Ależ on go zabije! 

Parobcy: Ot wielka szkoda. 

Marek: Niech ginie cygan, umiera 
poganin! 

Parobcy: Czarownik, 
niech ginie! 

Urban: Po co nieproszony wciska 
się między nas. 

Wawrzyś: Nie dość że tumani ucz- 
ciwych ludzi jeszcze į dwór buntuje 
przeciwko wiosce! 

Mikuś: Wstyd, 
przynosi. 

Grzmotuń: Na pośmiewisko wysta- 
wia swatów. 

Urban: Już dawno z poganem trze- 
ba się było wziąć! 

Parobcy: Zagładzić niewiarę chara- 
kternika, przez drzwi otwarte widać 


przybłęda, 


hańbę chłopcom 


słaby blask łuny. 


Muzyka gra. 

Kobiety: Chryste Zbawicielu, patrz- 
cie ludzie! 

Wszyscy: Gore, pali się! 

Parobcy: To cygan pewno, cygan 
wieś podpalił. 

Badylak i Grzmotuń: Gwałtu może 
na swatach mści się niewiara, hej do ra- 
tunku! Jedni biegną w głąb, drudzy do 
okna; Kobiety skupiają się wystrzaszo- 
ne w kątach. 

Urban, przy oknie: Nie, nie, to nie 
we wsi gore, to pod anentarzyskiem. 

Parobcy w głębi: Na pańskim wy- 
gonie! 

Urban: Buda cygańska. 

Wszyscy: Chata, chata za wsią. 

Motruna, zrywa się, biegnie do o- 
kna: Ah! 

Kobiety: To Lepnik, Lepnik pod- 
palił. 

Parobcy: Dobrze zrobił. 

Filp. Sprawiedliwy Boże, podpa- 
lacz morderca. 

Motruna łamiąc ręce: Nieszczęśli- 
wa dola! Pada na ławę. 

Marek: Bezwstydna!.... 
żałuje nie pomnąc na swoich. 

Parobcy: Ladaco, gonicho! 

Motruna: Biada mi! biada! 

Maksym: Widzisz wyrodna, coś na- 
robiła, zgubiłaś ojea.... rodzinę... i sie- 
bie! 

Korducha: Co sąd... dwór na to po- 
wie? 

Badylak: To na pańskim gruncie, 
dwór się pewnikiem ujmie za cyganem. 

Marek: Na pohybel mu, gdy przy- 
błędę w opiekę bierze. 

Parobcy: Na pohybel, razem z ey- 
ganem. 

Badylak: Zawszeć pan możniejszy, 
niźli my ehłopi, do Maksyma: On was 
zatraci. 

Maksym: Ha, to zginiemy! Ojca 
wola Święta, niźli pańska... zginiemy! 

Marek: Nic się nie bójcie, wieś ca- 
ła jak jeden stanie za wami. 

Wszyscy: Murem za wanii! 


kochanka 


Kobiety, z głębi: Lepnik, Lepnik 
wraca. 

Filip i Maksym: Ojciec?!  Biegną 
ku głębi. — 

SCENA V. 
="EWTHE" | 
ei ma kd | w 
Ciż, Lepnik. 


L. ledwie na nogach utrzymać się 
telna na twarzy, wsparty na synach 
zbliża się ku środkowi, nie śmiąc spoj- 
rzeć na obecnych, 


Lepnik: Precz, precz wszyscy. 


j (Ciąg dalszy nastąpi). 


Rzecz wzięta z powieści I. I. Kraszewski: go. © | 


wstrzymajcie, 


| może, włosy rozwiane, bladość śmier- 


| 
| 


| 


CHOROBY 


uznane za niewyleczalne 
| były całkiem usunięte 
przez kuracyę 


Wiel. Wewmana 


Reumatyzm, niestrawność, sła- 
bość nerwowa, kaszel, plucie 
krwią, zaziębienie, choroby skór- 
ne różnego rodzaju, słabość nie- 
wiast po połogu „słabość  męż- | 
czyzn i dzieci, ból w krzyżach, 
opuchlina, i. t. d. wszystkie są 
jak najdokładniej leczone, aby 
nie powróciły, 


Wyleczony z reumatyzmu bardzo praykrago. 
Bardzo krótki oddech, ciężki í mieuatanny 
kaszel, wyleczony zupełnie. 


Wiel. ko. Nieumanie! -— Zasyłam herdecane 
podziękowanie za wyleczenia. Jestem obecnia 
zdrów zupełnie. Wagi mi przybyła. Jestem 
woaół i allny. Cacząłem już pracować, i dech 
jakoteż i kaszel, wcale mnie nie męczy. Po- 
Zostaje na zawaze wdzięczny. Jakób Zaleski, 
Box 205, Amabry, Pennsylvania. 


Wyleczona po 6-cin latach cierpienia na cho- 
roby niawieście, ból w krzyżn i pomiędzy 
łopatkami, ałabość, zatwardzenie i puchli- 
na okoła kostek. 


Cieszy mnie nadzwyczaj, być w atania 
uwiadomió ciebie Ka. Dobrodzieju, że żona 
moja jest zupełnie zdrowa po cierpieniu wiel- 
kiem przez przeszlo 6 lat, a przez ten csas, 
łóżka blisko wcale nie opuściła. 

Nie tylko do adruwia była przywrócona. 
ale 15 funtów wagi jej 
życzeniem, aby list ten 
aby mogli korzystać ci, 
«lerpią. 

Ja a tong i z dziećmi driękujemy ai po 
stokroć razy a tak skuteczne lekarstwa. 

Niecaj Pan Bóg błogosławi waa zdrowiam 
i długiem życiem, abyś był pomocą cierpiącej 
ludzkości. 

Pozostaję a azacunkiem 


poon Jaat jej 
ył opubu':owany, 
którzy podobnie 


Józef Preja, 
1427 N. 16th Bt., Bt. Louis, Mo. 


DARM U wyślę wam poucza 


jącą książkę sposobu 
mojego leczenia. Piszcie dzisiaj a nie 
odwlekajcie |iednego dnia. Zawsze 
załączyć 2e. markę. Adresujcie: 


REVEREND NEWMAN 


1361 W. Lake st., Chicago, III. 


W zgłaszaniu się wymienić *'Gazre- 
tę Polską.*' 


KUŚNIERZ. 


Wyrabia rozmaite FUTRA i KOZU- 
CHY, Kaftany, spodnie i kamizelki ze 
skór owczych własnej wyprawy i rọ- 
cznego szycia, a także czapki i rękawi- 
ce. 

Robiący obatalunki, niechaj przyśle 
jakąkolwiek miarę: 

Stan. Bobowski, 
Downers Grove Il 


(Gostyn) 


DOKTOR KALLNIERTEN, 


NAJSŁYNNIEJSZY SPECYALISTA 


Na wszystkie Chroniczne, 
Nerwowe i Zaraźliwe | 
Choroby Mężczyzn, 
Kobiet i Dzieci. | 
Oflaruje $1000 Nagrody | 


każdemu innemu doktorowi, który 
wyleczył tylu ludzi co on. 


Dr. Kallmerten wyleczy 
cię z każdej Choroby 


swojemi „uedycynami z ziół i korzeni, 
chocbyś stracit nadzieję wyzdrowienia 
i wszyscy doktorzy cię opuścili. Przeto 
nie zwlekaj dłużej, onisz swą chorobę 
ze wszelkiemi szczegółami, podaj swoje 
imię, nazwisko i adres, wiek i wagę cis- 
ła, załącz koamyk włosów i 2 centową 
markę pocztową, m otrzymasz Rezpła 
tną Poradę, wraz z interesującą ksią 


teczkę, opisującą wszelkie choroby, ja 
ko też ich sposób wyleczenia, Adres 


DR. F. J. KALLMERTEN,, 
Toledg © 


NOWY WYNALAZEK 


-~ Na wzmocnienie i utrzy. 
manie włosów: 
Tysiące łysych ludzi do- 
stały piękne włosy. 
Wstrzymuje wypadanie 
włosów z głowy w krótkim czasie. 
W miejsce starych porastaję no- 
we nader barwne włosy. WSZEL 
KIE INFORMACYE DARMO. Po 
szczegóły piszcie, załączając 2e. 

znaczek pocztowy. 
PROF. J. M. BRUNDZA. 
Brosdway & 3 8. Brooklvn N. Y. 


©. PEDICURA 


na pocenie nóg, bóle, z)4 w<« iat. f 
Przyálijcie 50 cent. w 2 cewwmwvth znacz: | 
kach pocztowych za jedno LIufa/asiko lub 
$1.00 na 3 rudełeczk=. 
PEDICURA MASCI. 

Pieniądze także można przesłać przaz 
Money Order, Łazpresa, Check lub Registered 
Letter. 

Gwarantujemy pewna uleczenie (w jednym 
t--odniu) pocenie nóg i rezultaty pocania nóg 
jak wógóle, rią woń itd. nie ezkodıąc wasze- 
mn zdrowiu — jefli użyte jak przepisane. 

Jeżeli macie jaką inną chorobę te napisz: 
cie do nas, a my chetnie odpiazamy i donie- 
aiemy jaką maść, medycynę lub pigułki i ma- 
cie używać. Porada ʻarmo. Adres: 

PEDICURA XEMEDY CO. NOT INO. 

E. P. Leischner, Ohemist. 
460 N. Robey str., CHIOAGO. ILL 


e 
€ JEST NADZIEJA 


DLA NAJBARDZIEJ CHOREGO W CHWILOWEM UŻYCIU 
DRA PIOTRA 


GOMOZO 


Nie było tak złego wypadku, tak beznadziejnej choroby, której 
by to stare, czasem wypróbowane lekarstwo ziołowe nie pomogło, 
Reumatyzm, Choroby Wątroby i Nerek, Niestrawność, Zatwar- 
dzenie i wiele innych chorób szybko znika za pomocą jego użycia, 

Jest ono prawdziwie przyrządzone z czystych zdrowio - dajnych 
korzeni i ziół. Nie sprzedają go w aptekach, ale można go nabyć 
od specyaluych agentów, zamianowanych przez właścicieli. 

DR. PETER FAHRNEY & SONS CO. 
112 - 118 Co. Hoyne Ave., CHICAGO, ILL. 


Prawdziwy Silveroid Zegarek J 
z dobrym werkiem ma 7 kamieni 


tylko $3.50 


Załączony obok obrazek przedstawia bardzo piękny 
zegurek, który ntrzymuje dobry czas I jest średniej 
wielkości. Pieniądze można nam przysłać przez 
Money Order, lub regiestrowany list na poniższy 
adres, 
Spółka nasza będąc najstarszą polską firmą wy- 
Byłkową bo już istnieje od 15 lat, dàje gwarancyę 
że towar jest rzetelny. 
| Oprócz zegarków mamy na składzie:  Łańcaszki, 
Broszki, Kolczyki, Harmoniki, Skrzypce, Basy, Klarnety, Koacer- 
| tyny, Mówiące maszynki, Brzytwy, Rewolwery, Nożyki, reamalte 
Religijne przedmioty, Książki do nabezeństwe It.d. Kto jesz 
cze niema naszego katalogu, niech nam przyń e 5c 
markę, a wyślemy mu odwrotną pocztą. AdreBu]cie 


NALEPIŃSKI MDSE. C0. 


359 W. Chicago Ave. CHICAGO, W 


aeaea r 
©) 


257 Hanover street, 257 
Boston, Mass. 


POLSKA APTEKA, 


Pełny wybór różnych aptecznych towarów krajowych i za- 
granicznych. W aptece zawsze Polski Doktor udziela 
bezpłatnej porady na wszelkie choroby. 


Polskie Farmerskie Kolonie. 


Naokoło wiosek: Pulaski, Sobieski i Krakowa w Stanie Wisconsin 
są najstarsze i najlepsze w Ameryce. 


Nasze Polskie wioski mają koleje że azne. Dworce kolejowe, Poczty, 
Polskie kościoły, Polskie szkoły i Polskie składy intercsowe, 


sct Polskich farmerów i 
gruntu dosyć, ażeby 600 więcej familii mogło się osiedlić. 

My sprzedajemy grunta tanio. 

Po informacye piszcie do: 


J.J. HOF LAND COMPANY, 


SOBIESKI, WIS. 


Nasze kolonie mają przeszło dwanaście 


Wynalazek Polaka. 


Wielkie przędaiębioratwa amerykańskie, 


ń trudniące się wyrobam wódek, likierów i im 
Spółka, nych pienas A zabezpieczyć aobie wy- 
Inkorpowana roby przed naśladuwnictwem, poszukiwały ed 


kilkanaatu lat butelki, 
dnieniu 
Próbowano 
skutku. 


którejby pa wynró' 
EE napełnić. 
lecs ba 


nie można 


w Stanie New York, «óżnych 


Kapitał wynosi 


raz 
aposobów, 


$100.000.00. Silna R ZRPGRRGAMI T 

GEE i N. g 7 (z malazek PAŁ APA 

Polskie Przedsiębiorstwo. | gózieli'Kueikę jego pomysła pontatowiłe na 

byé i takowej stale używać. 

Ró śni kani tanta sor- 

BUTELKA ganizowano lowarzystwe, które, zalnkorpowa: 

i i t W rk a talem 
raz zakorkowana, nie da się użyć © i prawac 8100.000T00. * 8 
dru 1 zwą ''Mia, 

pO’ gas: drugi: n Don Beri abia Bottle da. posianowiło w 

wać wias abr w tym celu G 

$10.00 AKCYA. alton w A FE “lose akcyj aA 


olaków, po $10.00 każda. 
Cheao ten dobrze opłacający się interes, 
w rękach polskich utrzymać, pustanowiona 
tyle tylka akcyj pomiędzy Polaków rosprze: 
a o ile potrzeba będzie da utrzymania tem- 
troli. 
s W tym eeln stawiamy Branownym 
i kom propozycye nabywania akcyj i skorzysta- 
i nie Ra aposobności watąpienia do Spółki, kać- 
ra w krótkim erasie da z wiożonego kapitała 
. olbrzymie zyski. 


Pojedyńcze akcye nabywać można po $10.00. . 
Kto zakupi więcej akcyi odrazu, otrzyma takowe znacznie taniej. 
Po bliższe informacye udawać się należy do sekretarza spółki, 
adresując : Leon J. Nowak, adwokat, 
810 Fillmore Ave., Buffalo, N. Y. 


Na większą ilość akcyi cena zniżo. ` 
na tylko do 1-go Lipca br. 


Interes traktowany poważnie, 
zyski pewne. 


Stefan M. Spryszynski. 
Leon Olszewski 
Leon J. Nowak. 


Dyrektorzy. 


KE EN EREHE KME KW KM IKM IKM 


Dr. C. B. HAM == 


Od wielu lat pierwszy Specyalista w choro- 


bach zastarzałych u mężczyzn, kobiet i 
dzieci. Można mu zaufać, ponieważ nigdy nie za- 
wodzi swych pacyentów. Ma powodzenie, ponieważ 
leczy ogromną większość wypadków. 

Dr. HAM wierzy w uczciwe traktowanie i uczciwe metody. Nie 
robi fałszywych luh zwodniczych orzeczeń lub oszukańczych propo- 
zycyj chorym i cierpiącym, lecz 
leczy ich, licząc możliwie najniż- 
sze wynagrod.enie za dobre usłu- 
gi. Leczy wszystkie, dające się 
wyleczyć słabości w możliwie naj- 
krótszym czasie. Dowodem tego | 
są tysiące ludzi, któryca wyleczył, 


a z pośród których wielu nie mo- 
gli wyleczyć inni lekarze lub szpi- 
tale. 

Bez względu na to, jak dawno 


jesteś chorym, lub jakakolwiek 
jest twoja choroba, pisz z ufnością 
do Dra Hama, opisz awą choro- 
bę, a otrzymasz bezzwłocznie od- 
powiedź, która ci wyjaśni wszy- $ 
stko, co wiedzieć powinieneś, 2 
nadto dostaniesz REZPŁATNĄ 
PORADĘ. Pisać można w jakim- | 
kolwiek języku. 

Pisząc po bezpłatną poradę, za- 
łącz markę za 2 centy na odpo- 
wiedź. Adres: 


Dr. C. B. Ham Co, 


1201 Adams st., TOLEDO, 0H.0. 
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EL IL JS FALI UO FETTE EE 
B. G. WERNICK, M. D. t 
POLSKI DOKTOR 
wyleczy wszelkie choroby, Mężczyzn, Kobiet į dzieci, nawet chroniczne. 
Godziny ofiaowe od 1 do 4 popołudniu i od 6 do 9 wieczór. 
Telefon 1955—1 Richmond, 
259 HANOVER 8T., BOSTON, Masa. 


HENRYK SIENKIEWICZ 
| Ogniem i Mieczem 


TOM II. 
Ciąg dalszy. 


— W imię Ojca i Syna i Ducha — szepnął 
Rzędzian — to tu! 

— Za mną! — zakomenderował pan Michał, 
skręcajac konia. 

Po chwili stanęli u wyrwy i przejechali jak- 
by pod sklepieniem kamiennem. Otworzył się 
przed nimi jar głęboki, gęsto zarosły po bokach, 
rozsuwajcy się w dali w obszerną półkulistą ró- 
wninkę, obwiedzioną jakby olbrzymimi murami. 

* Rzędzian począł wołać, ile mu sił w pier- 
siach starczyło: 

— Bo-hun! Bo-hun! Bywaj, wiedźmo, by- 
waj! Bo-hun! Bo-hun. w 

Zatrzymali konie i stali przez czas jakiś w 
milezeniu, poczem pachołek znów jął wołać: 

— Bohun! Bohun! 

Zdala doszło szczekanie psów. 

— Bohun! Bohun! 

Na lewym zrębie jaru, na który padały czer- 
wone i złote promienie słońca, poczęły szeleścić 
gęste krzewy głogu i dzikiej śliwiny, i po chwili 
ukazała się, niemal na samym szczycie stoku, 
jakaś postać ludzka. która, przechyliwszy się i 
przykrywszy oczy ręką, wpatrywała się pilnie w 
pfzybyłych. ł 

— To Horpyvna! — rzekł Rzędzian — i zwi- 
nąwszy dłonie koły ust, począł po raz trzeci wo- 

łać: 

— Bohun! Bohun! 

Horpyna poczęła schodzić i idąc wyginała 
się w tył dla równowagi. Szła szybko, a za nią 
toczył się jakiś małv, krępy człowieczek, z dłu- 
ga turecką rusznicą w ręku; krze łamały się pod 
potężnemi stopami wiedźmy, kamienie spada- 
ły z pod nich, hucząe, na dno jaru, i tak przechy- 
lona, w czerwonych blaskach, wydawała się i- 
stotnie jakąś olbrzymią, nadprzyrodzoną istotą. 

— Kto wy — rzekła wielkim głosem, sta- 
nąawszy na dnie. 

— Jak się masz basetlo? — rzekł Rzędzian, 
któremu na widok ludzi, nie duchów, wróciła 
zwykła flegma. 

— Tv, sługa Bohunów, Ty! poznaję cię! 
ty mały, a ci co za jedni? 

— Druhy Bohunowi! 

— Krasna wiedźma — mruknął pod wąsis- 
kami pan Michał. 

— A po co wy tu przyjechali? 

— Masz tu piernacz, nóż i pierścień! wiesz 
co to znaczy? 

Olbrzymka wzięła znaki do ręki i poczęła je 
pilnie rozpatrywać, poczem rzekła: 

— Te same są! Wy po kniaziównę. 

— Tak jest! A zdrowa ona? 

— Złrowa! A ezemu to Bohun sam nie 
przyjechał? e 

— Bohun ranny! 

— Ranny, ja to we młynie widziała. 

— Jeżeliś wiedziała, to czego pytasz? Łżesz! 
wałtornio! — rzekł paufale Rzędzian. 

Wiedźma pokazała w uśmiechu: białe jak u 
wilka zęby i złożywszy dłoń w kułak, szturchnę- 
ła pod bok Rzędziana. 

? — Ty, mały ty! 

— Pójdziesz precz! 

— Nic daruj! pocałuj hu! 
miecie kniaziównę? 

— Zaraz jeno koniom odpoczniemy. 

— To bierzcie! pojadę i ja z wami! 

— A ty po co? 

— Memu bratu śmierć pisana. Jego Lachy 
na pal wsadzą, pojadę z wami. 

Rzędzian pochylił się w kulbace, niby dla 
łatwiejszej rozmowy z olbrzymką, i ręka jego 
spoczęła nieznacznie na kolbie pistoletu. 

— Czeremis, Czeremis! — rzekł, pragnąc 
zwrócić uwagę swych towarzyszów na karła. 

i « — Po co ty jego wołasz? on ma język u- 
rzniętv. 

— Ja jego nie wołam, jeno się jego urodzie 
dziwuję. Ty jego nie odjedziesz, on twój mąż! 

— On mój pies! 

— I was tylko dwoje w jarze? 

— Dwoje, kniaziówna trzecia! 

— To dobrze! Ty jego nie odjedziesz! 

— Pojadę, z wami, mówiłam ci! 

— A ja ci mówię, że zostaniesz! 

W głosie pachołka było coś takiego, że ol- 
brzymka odwróciła się na miejscu z twarzą nie- 
spokojną, bo podejrzenie wstąpiło jej nagle w 
duszę. 

— Szezo ty 1 — rzekła. 

— Ot, szczo ja! — odparł Rzędzian į huknął 
jej między piersi z pistoletu, tak zblizka, że dym 
zakrył ją na chwilę zupełnie. 

Horpyna cofnęła się w tył z rozkrzyżowane- 
mi rękoma; oczy wylazły jej na wierzch głowy, 
jakieś nieludzkie skrzeczenie wyszło jej z gar- 
dzieli, zachwiała się i padła na wznak, jak długa. 

W tej samej chwili pan Zagłoba ciął Czere- 
misa szablą przez głowę, aż kość zgrzytnęła pod 
ostrzem; potworny karzeł nie wydał ani jęku, 
tylko zwinął się w kłębek jak robak i począł 
drgać, palce zaś u jego rąk otwierały się i zamy- 
kały naprzemian, nakształt pazurów konającego 
rysia. 

Zagłoba obtarł połą od żupana dymiącą sza- 
blę, a Rzędzian skoczył z konia i chwyciwszy ka- 


A kiedy weź- 


t 


GAZETA POLSKA W CHICAGO 


mień, rzucił na szerokie piersi Horpyny, następ- 
nie począł szukać czegoś za pazuchą. 

Olbrzymie ciało wiedźmy kopało jeszcze 
ziemię nogami, konwulsya wykrzywiła jej stra- 
szliwie twarz, na wyszezerzonych zębach osiadła 
krwawa piana, a z gardła wychodziło głuche 
chrapanie. l 

Tymczasem pachołek dobył z zanadrza ka- 
wałek kredy święconej, naznaczył nią krzyż na 
kamieniu i rzekł: 

— Teraz nie wstanie! 

Potem wskoczył na kulbakę. 

— W konie! — zakomenderował pan Woło- 
dyjowski. q f 

Pomknęli i biegli jak wicher wzdłuż krynicy 
biegnącej środkiem jaru; minęli dęby rozrzuco- 
ne zrzadka po drodze, i oczom ich ukazała się 
chatka, dalej wysoki młyn, którego wilgotne ko- 
ło błyszczało, jak czerwona gwiazda w promie- 
niach słońca. Pod chatą dwa czarne, ogromne 
psy, uwiązane na postronkach przy  węgłach, 
rwały się ku nadjeżdżającym,  szczekając ze 
wściekłością i wyjąc. Pan Wołodyjowski jechał 
pierwszy i pierwszy doleciał; z konia zeskoczył, 
a następnie dobiegłszy do drzwi  wchodowych, 
kopnął je nogą i wpadł do sieni, brzęcząc szablą. 

W sieni na prawo otwarte drzwi, widać było 
obszerną izbę, pełną wiorów, z ogniskiem ułożo- 
nem w środku, napełnioną dymu; na lewo drzwi 
były zamknięte. 

— Tam ona musi być! — pomyślał pan Wo- 
łodyjowski, i skoczył ku nim. 

Szarpnął, otworzył — wpadł na próg i w 
progu stanął jak wryty. 

W głębi izby, ręką oparta o krawędź łoża, 
stała Helena- Kurcewiczówna, blada z rozpusz- 
czonym na plecy i ramiona włosem, a przerażo- 
ne jej oczy, utkwione w Wołodyjowskiego, pyta- 
ły: “Kto ty jesteś? czego tu chcesz °’ — bo ni- 
gdy przedtem nie widziała małego rycerza. On 
znów zdumiał się na widok tej piękności i tej 
komnaty, pokrytej aksamitami i złotogłowiem. 
Nakoniec przyszedł do słowa i rzekł pośpiesznie: 

— Nie bój się waćpanna, my Skrzetuskiego 
przyjaciele. 

Wówczas kniaziówna rzuciła się na kolana: 

— Ratujcie mnie! — wołała, składając ręce. 

Ale w tej samej chwili wpadł pan Zagłoba, 
trzęsący się, czerwony, zdyszany. 

— To my! — krzyczał — to my z pomocą! 

Usłyszawszy te słowa i ujrzawszy znajomą 
twarz, kniaziówna przechyliła się jak kwiat pod- 
cięte, ręce jej opadły, oczy pokryły się frendz- 
listemi zasłonami i zemdlała. 


ROZDZIAŁ XXIII. 


Zaledwie dawszy koniom wypocząć, uciekli 
tak śpiesznie, że gdy księżyc wytoczył się na 
step, byli już w okolicach Studenki za Waładyn- 
ką. Naprzód jeehał pan Wołodyjowski, pilnie 
się na wszystkie strony rozgląda jąc,za nim Zagło- 
ba obok Heleny, a pochód zamykał Rzędzian, 
prowadzący konie juczne i dwa podwodowe, któ- 
rych ze stajni  Horpyny zabrać nieomieszkał. 
Zagłobie nie zamykały się usta, bo też istotnie 
miał co opowiadać kniaziównie, która zamknię- 
ta w dzikim Jarze go świecie nie wiedziała. Opo- 
wiadał jej więc, jak jej od początku szukali, jak 
Skrzetuski aż do Perejasławia chodził szukać 
Bohuna, o którego posiekaniu nie wiedział, jak 
wreszcie Rzędzian tajemnicę jej ukrycia od ata- 
mana wydostał i do Zbaraża przywiózł. 


Helena z Zagłobą, Wołodyjowskim i Rzędzłanem. 


— Boże miłosierny — mówiła Helena, pod- 
nosząc ku księżycowi swoją śliczną, bledziuchną 
twarz — to pan Skrzetuski aż za Dniepr po mnie 
chodził? 

— Do Perejasławia, jak ci to powtarzam. I 
pewnie byłby tu razem z nami przybył, gdyby 
nie to, żeśmy czasu posyłać po niego nie mieli, 
chcąc zaraz iść ci z pomocą. Nie on jeszcze nie 
wie o twojem ocaleniu i za duszę twoją codzień 
się modli — ale już go nie żałuj. Niechże się je- 
szcze jakiś czas pomartwi, gdy taka czeka go 
nagroda. 

— A ja myślałam, że wszyscy o mnie zapom- 
nieli, i jeno o śmierć Boga prosiłam. 

— Nietylkośmy o tobie nie zapomnieli, aleś- 
my przez wszystek czas nad tem tylko delibe- 
rowali, jakby to ci przyjść z pomocą. Aż dziw 
pomyśleć, bo że tam ja głowę suszyłem i Skrzetu- 
ski, to i słuszna, ale oto ten rycerz, który przed 


nami jedzie, z równąż ochotą nie szczędził ni pra- 
cy, ni rąk. 

— Niechże jemu Bóg to nagrodzi. 

— Już wy to oboje widać macie, że ludzie do 
was lgną, ale  Wołodyjowskiemu naprawdę 
wdzięczność winnaś, to jakom rzekł, takeśmy we 
dwóch spłatali Bohuna, jak szczupaka. 

— Wiele mnie pan Skrzetuski jeszcze w 
Rozłogach o panu Wołodyjowskim, jako o naj- 
lepszym swym przyjacielu, powiadał..... 

— TI słusznie uczynił, Wielka to jest dusza 
w anałem ciele. Teraz on jakoś zgłupiał, bo go 
widać twoja gładkość odurzyła, ale poczekaj, 
niech się jeno oswoi i przyjdzie do siebie! Siłaś- 
my z nim na elekcyi dokazywali. 

— To jest nowy król? 

— I tegoś, niebogo, nie widziała w owej 
przeklętej pustyni? Jakto! Jan Kazimierz, jesz- 
cze zeszłej jesieni obran, już ósmy miesiąc panu- 
je. Wielka teraz będzie z hultajstwem wojna, a- 
le daj Boże, żeby szczęśliwa, gdy księcia Jere- 
miego spostponowali a obrali innych, którzy do 
tego zdatni, jako do żeniaczki. 

— A pan Skrzetuski pójdzie na wojnę? 

— Szczery to żołnierz, i nie wiem, czy tego 
dokażesz, żeby nie poszedł. Już my to obaj je- 
dnacy! Kiedv to proch nas zaleci, żadna siła 
nas nie utrzyma. Oj! daliśmy się hultajom obaj 
zeszłego roku dobrze we znaki! Nocyby nie star- 
czyło, gdybym ci chciał wszystko, tak właśnie, 
jak było, opowiadać. Pewnie, że pójdziemy, 
ale już z lekkiem sercem, bo to grunt, żeśmy cie- 
bie, niebożę, odnaleźli, bez której nam życie 
się przykrzyło, 

Kniaziówna pochyliła swoją słodką twarz 
ku Zagłobie. 

— Nie wiem, za coś mnie waćpan pokochał, 
ale już pewnie nie kochasz mnie więcej, niż ja 
waćpana. 

Zagłoba począł sapać z zadowolenia. 

— Tak mnie to miłujesz? 

— O, jako żywo! 

— Bóg-że ci zapłać, bo mi będzie starość 
lżejsza. Nieraz się tam jeszcze podwiki za czło- 
wiekiem oglądają co i w Warszawie w czasie e- 
lekcyi bywało. Wołodyjowski świadek! Ale 
nie mi już po amorach i naprzekór krwi gorącej 
chętnie ojcowskim sentymentem będę się kon- 
tentował. 

Nastało milczenie, jeno konie poczęły pars- 
kać silnie jeden za drugim, na pomyślną dla po- 
dwóżnych wróżbę. 

— Żdrów! zdrów! — odpowiadali jeźdźcy. 

Noc była jasna. Księżyc coraz wyżej wy- 
pływał na niebo, nabite migotliwemi gwiazdami, 
i stawał się coraz mniejszy, bledszy. Utrudzone 
bachmaty zwolniły kroku, a jadących poczęło o- 
garniać znużenie. Wołodyjowski pierwszy 
wstrzymał konia, 

— Czasby spocząć —rzekł. — Brzask już 
niezadługo. 

— Czas! — powtórzył Zagłoba. — Już mi się 
ze snu zdaje, że mój koń ma dwa łby. 

Jednakże przed odpoczynkiem, Rzędzian po- 
myślał o wieczerzy, rozpalił więc ogień, a na- 
stępnie zdjąwszy z konia biesagi, począł z nich 
wydobywać zapasy, w które się był u Burłaja w 
Jampolu jeszcze zaopatrzył, jak to: chleb z ku- 
kurydzy, zimne mięsiwa, bakalie i wino włoskie. 
Na widok dwóch worków skórzanych, dobrze 
płynem wydętych, które wydawały odgłos bełko. 
cący i słodki, pan Zagłoba zapomniał o śnie — 
inni też chętnie zabrali się do jedzenia i jedli. 
Starczyło dla wszystkich obficie, a gdy mieli już 
dosyć, pan Zagłoba otarł usta połą i rzekł: 


— Do śmierci nie przestanę powtarzać: dzi- 
wne,są sądy Boże! Otoś jest wolna, moja mościa 
panno, a my ucieszeni siedzim sobie tutaj sub 
Jove i winko Burłaja popijamy. Nie powiem, że- 
by węgrzyn nie był lepszy, bo to skórą pachnie, 
ale w drodze i ono się przygodzi. 

— Jednemu się nie mogę wydziwić — rzekła 
Helena, — że Horpyna zgodziła się mnie wydać 
waćpanom tak łatwo. 

Pan Zagłoba począł spoglądać na Wołody- 
jowskiego, następnie na Rzędziana i mrugać 
mocno. 

— Zgodziła się, bo musiała. Zresztą, nie ma 
co ukrywać, bo nie wstyd, żeśmy ich oboje z 
Czeremisem zgładzili. 

— Jak to? — pytała z przestrachem kniazió- 
wna. 

— A toś nie słyszała wystrzałów 


— Słyszałam, alem myślała, że to Czeremis 
strzela. 

— Nie Czeremis, to był, ale ten tu pachołek, 
który na wylot czarownicę przestrzelił. Dyabeł 
w nim siedzi, na to zgoda, ale nie mógł inaczej 
postąpić, bo czarowniea, nie wiem, czy wiedząc 
coś, czy tak sobie z determinacyi, naparła się je- 
chać z nami. Trudnoż było na to pozwolić, bo 
zarazby się obejrzała, że nie do Kijowa jedziemy. 
Ustrzelił ci ją tedy, ustrzelił, a ja tego Czeremi- 
sa zaciukałem. Prawdziwe to monstrum afry- 
kańskie, i myślę, że Bóg mi tego za złe nie poczy- 
ta. Musi być i w piekle z niego powszechna a- 
bominacya. Przed samym odjazdem z jaru, po- 
jechałem naprzód i podciągnąłem ich trochę na 
stronę, żebyś się widoku trupów nie przelękła, 
lub za zły omen sobie tego nie poczytała. 

Na to kniaziówna: 

— Za wielu ja już, bliższych sobie, nieżywy- 
mi w tych okropnych czasach widziałam, abym 
się miała bać widoku zamordowanych, ale prze- 
cie wolałabym krwi za sobą nie zostawiać, żeby 
nas Bóg za nią nie pokarał. à 

— Nie rycerska też to była sprawa — rzekł 
szorstko Wołodyjowski — do której nie chcia- 
łem ręki przyłożyć. 

— Co tam, mój jegomość, deliberować — 
rzekł Rzędzian — kiedy inaczej być nie mogło. 
Żebyśmy to kogo dobrego starli, to jeszcze nie 
mówię, ale nieprzyjaciół Boga wolno, a ja to 
przecie sam widział, że ta czarownica z dyabła- 
mi w komitywę wchodziła. Nie tego mnie też żal! 

— A czegoż to imć pan Rzędzian żałuję? — 
pytała kniaziówna. 

— Bo tam są zakopane pieniądze, o których 
mi Bohun powiedział, a waszmościowie tak pilili, 
że nie starczyło czasu odkopać, choć miejsce ko- 
ło młyna wiedziałem dobrze. Serce też mi się 
krajało, że trzeba było tyle dobroci wszelakiej 
w tamtej komnacie, co to w niej panna mieszkała, 
ostawić, 

— Obacz-no, jakiego będziesz miała sługę! 
— mówił do kniaziówny Zagłoba. — Z wyjąt- 
kiem swego pana, z samego onby dyabła skórę 
zdarł, żeby sobie kołnierz z niej uczynić. 

— Da Bóg, nie będzie imć pan Rzędzian na 
moją niewdzięczność narzekał — odpowiedziała 


Helena. I 


— Dziękuję pokornie jejmość pannie! — 
rzekł, całując ją w rękę pachołek. 

Przez ten czas Wołodyjowski siedział milczą- 
cy, jeno wino z kubłaku popijał i marsem nadra- 
biał, aż to niezwykłe mu milczenie zwróciło uwa- 
ge Zagłoby. 

— A pan Michał — rzekł — ledwie kiedy ja. 
kie słowo puści. |Tu stary zwrócił się do kniazió- 
wny. Nie mówiłem ci, że mu twoja gładkość 
rozum į mowę odejmuje? 

— Przespałbyś się waćpan lepiej przede- 
dniem! — odparł zmieszany rycerz i począł wą- 
sikami mocno ruszać, tak właśnie, jak zając, gdy 
sobie chce dodać fantazyi. 

Ale stary szlachcie miał słuszność. Nadzwy- 
czajna piękność kniaziówny trzymała małego 
rycerza jakoby w ciągłem odurzeniu. Patrzał na 
nią, patrzał, a w duchu się pytał: zali to może być 
by taka po ziemi chodziła? Wiele on bowiem pię- 
kności w życiu widział: piękne były panna An- 
na i panna Barbara Zbaraskie, urodziwa nad po- 
dziw i Anusia Borzobohata, rzęsista była i panna 
Żukówna, do której się Bostworski zaleca, i 
Wierszułowa Skoropadzka, i Bohowitynianka, 
ale żadna z nich nie mogła się równać z tym cud- 
nym kwiatem stepowym. W obee tamtych 
bywał pan Wołodyjowski i ochoczy, i mowny, a 
teraz, gdy spoglądał na te oczy aksamitne, słod- 
kie a mdlejące, na te jedwabne ich zasłony, któ- 
rych cień padał aż na jagody, na ten włos rozsy- 
pany, jakby kwiat hyacyntowy, po ramionach i 
plecach, na strzelistość postaci,na pierś wypukłą 
i tchnieniem lekko kołysaną, od której biło cie- 
pło lube, na te wszystkie białości liliowe i róże, 
a maliny ust — gdy na to wszystko spoglądał pan 
Wołodyjowski, wówczas po prostu języka w gę- 
bie zapomniał i, co najgorsza, że się sobie wyda- 
wał niezgrabny, głupi, a zwłaszcza mały, ale to 
tak, że aż śmieszny. **To jest księżna, a ja ża- 
czek!” — myślał sobie z pewną goryczą i radby 
był, żeby się jaka przygoda zdarzyła, żeby z 
ciemności ukazał się jaki olbrzym, bo dopiero 
wówczas pokazałby biedny pap Michał, że nie 
taki on mały, jak się wydaje. Drażniło go i to, 
że pan Zagłoba, kontent widocznie, że córuchna 
jego tak oezy ludzkie rwie, chrząkał co chwila i 
już podrwiwać zaczynał i oczyma okrutnie mru- 
gał. 

A tymczasem ona siedziała przed ogniskiem 
różowym płomieniem i białym miesiącem oświe- 
tlona, słodka, spokojna i coraz piękniejsza. 

— Przyznaj, panie Michale — mówił naza- 
jutrz rano Zagłoba, gdy się na chwilę sami zna- 
leźli — że drugiej takiej dziewki niemasz w ca- 
łej Rzeczypospolitej. Jeżeli mi taką drugą po- 
każesz, pozwolę ci się nazwać szołdrą i imparita- 
tem sobie zadać. 

— Tego ja waópanu nie neguje — odrzekł 
mały rycerz. — Specyał to jest i rarytet , jakie- 
go dotychczas nie oglądałem, gdyż nawet i owe 
figury bogiń, tak właśnie z marmuru udane, ja- 
koby żywe, któreśmy w pałacu Kazanowskich 
widzieli, nie mogą wejść z nią w paragon. Nie 
dziwno mi teraz, że najlepsi mężowie za łby o 
nią chodzą — bo warto. 


(Cigg dalszy nastąpi.) 


| 


Wiadomości z Polski. 
Ruch terorystyczny w Ra- 
domskiem, 


“Warsz. Dniewnik” przy- 
tacza następujące dane licz- 
bowe o ruchu terorystycz- 
nym w gub. radomskiej za 
czas od 1905 do 1908 roku. 

Z pobudek politycznych 
zabici zostali: pomocnik na- 
czelnika pow. kozieniekiego, 
dwaj naczelnicy radomskie- 
go zarządu żandarmeryi, 
dwaj dozorcy policyjni w Os- 
troweu, naczelnik dyrekcyi 
naukowej, pomocnik naczel- 
nika st. Radom, pomocnik 
referenta gubernialnego ra- 
domskiego, oficer, czterej a- 
genci wydziału ochrony, ko- 
misarz w Radomiu, dwaj 
wójci gminv, dwaj pisarze 
gminni, sołtys, zarządzający 
fabryką, ksiądz, 38 strażni- 
ków ziemskich, 6 żandarmów 
i trzej leśniey. Ciężko okale- 
czono z broni palnej i białej 
oraz wybuchami bomb: po- 
licmajstra miasta Radomia, 
naczelnika straży ziemskiej, 
oficera, oraz 15 policyantów 
i żołnierzy. Ogółem przeto 
hyło 88 ofiar ludzkich. Po za 
tem rozgromiono: 34 urzędy 
gminne, 9 sądów gminnych, 
42 sklepy monopolowe, 4 leś- 
nietwa rządowe, 19 szkół lu- 
dowych, 9 oddziałów poczto- 
wo-telegraficznych, jedną 
herbaciarnię, | kuratoryum 
trzeźwości i jedną kasę po- 
wiatową. Wybuchem dyna- 
mitowym uszkodzono gma- 
chy urzędu powiatowego i 
poczty w Radomiu. 

Na kolei iwanogrodzko-dą- 
browskiej w obrębie guber- 
nii radomskiej wysadzono w 
powietrze dwa duże mosty 
j dwa małe, a na cztery mos- 
ty przygotowano zamachy, 
które jednak w porę wykry- 
to. Wysadzenie mostu pod 
Jastrzębiem pociągnęło za 
sobą 10zbicie pociągu osobo- 
wego iofiaryv w ludziach. 
Wreszcie ograbiono stacyę 


Kumów, Jastrząb i Wierzb- 
nik, a w dwóch miejscach 
zniszczono tor kolejowy. 


Przy napadach ma urzędy 
gminne, sądy, szkoły, sklepy 
monopolowe itp, zniszczono 
portrety monarsze, księgi w 


języku rosyjskim, także 
blankiety, szyldy, stemple, 


akta itp. Ogółem zburzono w 
gubernii 119 urzędów pań- 
stwowych i społecznych, wy- 
rządzając Skarbowi i gmi- 
nom około 110,000 rb. straty. 

Dokładnej statystyki na- 
padów bandyckich na miesz- 


kańców prywatnych nie 
przytoczono, zaznaczając 


tylko, że straty ludności wy- 
noszą wiele dziesiątków ty- 
sięcy rubli. 

Strejki polityczne i inne 
we fabrykach gubernii ra- 
domskiej trwały 92 dni i we- 
dług statystyki urzędowej 
wyrządziły 5 milionów stra- 
ty. Jeśli dodać do tego przy- 
bliżoną sumę wszystkich in- 
nych szkód około 3 milionów 
rubli, to straty wyniosą oko- 
ło 8 milionów rubli. 

Skutkiem wywołanego 
tem wszystkiem zastoju w 
przemyśle na 15,000 zatrud- 
nionych robotników utraciło 
pracę 5000 ludzi. 

Dziecko żywcem spalone. 

W Gnieźnie przy ulicy Ry- 
backiej wybuchł w domu ro- 
botnika Walkowiaka pożar, 
spowodowany przez dzieci, 
pozostawione bez dozoru. W 
płomieniach zgimęło 4-0 let- 
nie dziecko a drugie odniosło 
tak ciężkie rany, że zmarło 
wkrótce w lazarecie. 

Dwoje dzieci spalonych. 

We wiosce Piasek pod Lu- 
bszą wybuchł pożar w zabu- 
dowaniack księcia z Najde- 
ku. U mieszkającego tamże 
Frane. Piątkowskiego zo- 


zamknięte bez dozoru dwoje 
dzieci . jedno dziewięciomie- 
sięczne, a drugie trzechlet- 
nie, które wskutek pożaru 
doszezętnie zostały zwęglo- 
ne. 


Zbrodnia. 


W Rogach na Slasku właś- 
ciciel dóbr _ tamtejszych 
Schoenfekder usłyszał w nocy 
psa szczekającego, więc wy- 
szedł na podwórze, aby zoba- 
czyć, co zaszło. Nagle otrzy- 
mał uderzenie w głowę i u. 
padł. Sprawca zamachu 
wszedł do mieszkania i sie- 
kierą ogłuszył żonę oraz cór- 
kę, poczem uciekł. Małżon- 
kowie są ciężko ranni, pod- 
czas gdy rany córki są lżej- 
sze. 


W polskie ręce. 


Kupiec pan Mnichowski z 
Mogilna kupił za 100 tysięcy 
marek majątek Górę pod 
Strzelnem, obejmujący 300 
mórg, od p. Braunera. 


Rugowanie polskich robotni- 
ków. 

W Biadkach pod Kroto- 
szynem zatrudniano przy 
kolei żelaznej robotników 
polskich. Wydalono ich i 
sprowadzono robotników 
miemieckich z dalekich 
stron. 


W sprawie tragicznego zaj. 
ścia. 

Z Kępna donoszą: Lisiecki 
dziewierz |szwagier| zastrze- 
lonego Stencla, zrobił wobec 
sędziego śledczego obszerne 
zeznanie. Zeznał, że około g. 
11-ej wieczorem wyszli obaj, 
om idziewierz jego Piotr 
Stencel, na kłusownictwo. 
On miał fuzyę, a Stencel, 
miał naboje w kieszeni. O- 
baj usadowili się w pewnem 
oddaleniu od siebie, czatując 
na zwierzynę. Lisiecki pod- 
czas wyczekiwania położył 
fnzyę na kolanach lufą zwró- 
coną w stronę swego towa- 
rzysza. Przez nieostrożność 
poruszył kurek i fuzya puś- 
ciła. Wystraszony wystrza- 
łem, zaczął uciekać w stronę 
swego domu, nie oglądając 
się na dziewierza. Podług 
zdania lekarzy żył Stencel 
jeszcze ze dwie godziny po 
wypadku. Także i ślady 
krwi każą wnioskować, że 
śmierć musiała dopiero póź- 
niej nastąpić. 


Tragiczny zgon rewolucyoni- 
stów. 

W. Winnicy, w dzielnicy 
zwanej “Starem miastem”, 
w nocy policya osaczyła dom, 
w którym przebywało dwóch 
podejrzanych mężczyzn i je- 
dna kobieta. Gdy policya 
chciała wkroczyć do miesz- 
kania, osaczeni odpowie- 
dzieli strzałami i śpiewami 
pieśni rewolucyjnych. Po 
licya stała przed domem ca- 
łą noc, rewolucyoniści zaś 
strzelali. Wrzeszcie uprze- 
dzono rewolucyonistów, że 
jeśli się nie poddadzą — 
dom będzie spalony. Lecz 
i to nie pomogło.  Groźbę 
wreszcie spełniono. Po chwi- 
li rozległo się kilka strzałów. 
Kiedy policya zbliżyła się do 
domu, ujrzała dwóch męż- 
czyzn i jednę kobietę nieży- 
wych. Okazało się, że gdy 
dom zaczął się palić, rewolu- 
cyvoniści sami sobie odebrali 
życie. 


Postrzelony przez poli- 
cyanta. 


OŚWIECIM. — Niejakie- 
go Stanisława Borowskiego 
z Oświęcima poranił policy- 
ant poważnie dwoma kułami 
rewolwerowemi. Otrzymał je 
Borowski w niedzielę dnia 
27 zm. w Oświęcimie z rewol- 
weru polievanta, gdy stanał 
w obronie aresztowanych 
kolegów. Obie kule trafiły 
w lewy bok, przebijając płu- 


stawiła matka w mieszkanin | ca. W stanie bardzo groź- 


GAZETA POLSKA W CHICAGO 


nym przewieziono Borow- 
skiego do Krakowa na od- 
dział chirurgiczny szpitala 
św. Łazarza. 

Zajadłość przeciwpolska. . 

Wobec tego, że w Żydowie 
w Poznańskiem usunięto p. 
Piotrowicza z posady zarzą- 
dcy poczty, pomimo, że tenże 
25 lat urząd ten wiernie i su- 
miennie sprawował, przypo- 
mina katolicka berlińska 
*«Germania'” wypadek, któ 
ry się zdarzył przed 30 laty 
na Górnym Ślązku. Pewien 
urzędnik sądowy popełnił 
«niesłychaną zbrodnię”, że 
odezwał się po polsku. *'Ser- 
deczni koledzy natychmiast 
go zadenuncyowali i mieli tę 
przyjemność, że ów urzędnik 
otrzymał na piśmie surową 
naganę, jak gdyby okradł był 
kasę albo jeszcze co gorszego 
popełnił. Niedługo trwała ra- 
dość hakatystów, bo oto pe- 
wnego dniaprzyszli ze wsi lu- 
dzie polscy ze sprawą do są- 
du i po niemiecku ani rusz. 
A tymczasem w sądzie po 
polsku mówić nie wolno. 
Wiec też wspomniany urzęd- 
nik, który takiego nosa do- 
stał — milczał jak mur. Ca- 
ły sąd był w kłopocie, bo 
zresztą nikt w sądzie więcej 
po polsku nie umiał. Tedy 
rad nie rad ten sam przeło- 
żony, który na skutek de- 
nuncyvacyi wydał zakaz mó- 
wienia po polsku, cofnął ten 
zakaz i rad był, że wogóle 
znalazł się człowiek, który 
sąd z przykrego kłopotu wy- 
bawił. — Nie trzeba zapo- 
minać, że było to przed 30 
laty. 

Parcelacya majątku. 

Folwark Szafarnia, pod 
Dobrzyniem nad Drwęcą, na- 
byty przez spółkę żydowską 
na parcelacyę, został przed 
kilkoma tygodniami rozpar- 
celowany pomiędzy włościan 
Polaków, po 7 tysięcy 500 
rubli włóka, Nabywcy prze- 
ważnie dokupywali ziemię 
do istniejących gospodarstw, 
Kupno to ogromnie ułatwi- 
ło im Rypińskie 'Towarzyst- 
wo drobnego kredytu przez 
udzielenie wysokich poży- 
czek i z dłuższemi terminami. 


Zgon kapłana. 


GLIWICE. — Były pro- 
boszcz z Kopienie w tutej- 
szym powiecie, ks. Hemnan 
Klima, zmarł w szpitalu w 
Kamieńcu w niedzielę dnia 
27 zm. po południu po dłuż- 
szem cierpieniu. Przeżył lat 
47. Zmarły urodził się w Ra- 
ciborzu, wyświęcony został 
dnia 17 czerwca 1887 r., a w 


Kopienicach proboszczem 
był od lipca 1900 r. 
Napaść i zabójstwo. 


Z Warszawy donoszą pod 
dniem 31 zm. Wczoraj dom 
nr. 33 na Nalewkach stał się 
widownią krwawej rozpra- 
wy. W bocznej oficynie tego 
domu na parterze mieści się 
kantor składw hurtownego 
obuwia na wywóz do Czę- 
stochowy pod firmą “F. 
Smoliński”; właścicielami 
tej firmy byli Filip Smoliń- 
ski lat 38, oraz Józef Jawor- 
ski lat 40. W składzie w cha- 
rakterze pomocników. sub- 
jektów pracowali 16-letni 
siostrzeniec Smolińskiego 
Mikołaj Olszewski, oraz 
Szulim Lis lat 26. 

Składnicy ci mieli z pra- 
cownikami  warsztatowymi 
jakieś nieporozumienia, któ- 
re podobno w ostatnich 
dniach szerzyły się coraz 
bardziej w tej gałęzi prze- 
mysłu. 

Około godziny 6 wieczo- 
rem do składu tego wtar- 
gnęło pięciu nieznanych lu- 
dzi i zażądali widzenia się z 
właśricielami firmy. Przy- 
byli zagrodzili wejście do 
kantoru i zaczęła się gorąca 
sprzeczka, w trakcie której 


padły obustronne strzały re- 
wolwerowe. Na odgłos strza- 
łów, znajdujący się w skła- 
dzie Olszewski i Lis nadbie- 
gli z pomocą, lecz obaj byli 
trafieni kulami, pierwszy w 
szyję, drugi w ucho. 

Po strzałach ze składu wy- 
biegło dwóch napastników i 
uciekli za bramę, oczom zaś 
przybyłych sąsiadów przed- 
stawił się następujący wi- 
dok: na progu kantoru leżał 
zabity jedcp z napastników 
18-letni chrześcianin o wy- 
gladzie robotnika, za biur- 
kiem z przestrzeloną głową 
leżał trup Jaworskiego, obok 
wił się w boleściach raniony 
Smoliński, wreszcie w sa- 
mym składzie leżeli ranieni 
Olszewski i Lis, 

Wezwany lekarz Pogoto- 
wia odwiózł Smolińskiego do 
szpitala praskiego w stanie 
beznadziejnym, Olszewskie- 
mu zaś i Lisowi udzielił po- 
mocy na miejscu, stan ich 
bowiem nie wyfagał od- 
wiezienia do szpitala. 

Komisarz policyi zamknął 
skład wraz z dwoma trupa- 
mi do czasu zejścia władz 
sądowych. 

Podobno Smoliński przed 
zajściem otrzymał list, wzy- 
wający go do "utworzenia 
brygady robotniczej do robo- 
ty na miejscu, czemu się je- 
dnak oparto. 


śmierć skutkiem zaczadze- 
nia. 


Dzieci szkolne w Góra- 
lach pod Jabłonowem w Pru- 
sach Zachodnich, udawszy 
się w poniedziałek z. tyg. do 
szkoły, daremnie czekały na 
nauczyciela Jankowskiego. 
Gdy w końcu otworzono 
drzwi do jego mieszkania 
przemocą, znaleziono go w 
łóżku nieżywego. Znalazł 
śmierć wskutek zaczadzenia 
się swędem węglanym. 


Warszawska fabrykacya bu- 
tów. 

Na punkcie fabrykacyi o- 
buwia Warszawa zajmuje o 
beenie jedno z najpierw- 
szych miejsce w państwie ro- 


syjskiem. Oprócz 'wielkiej 
liczby szewców, należących 


do cechu, oraz szewców ży- 
dowskich, znajduje się w 
Warszawie dwadzieścia kil- 
ka warsztatów, które wyra- 
biają obuwie wyłącznie na 
wywóz, oraz dwie fabryki o- 
buwia mechanicznego, a 
trzecia wielka fabryka budu- 
je się obecnie na Soleu, gdzie 
znajdzie zatrudnienie kilka- 
set robotników. Po zatem 
wyrabia się w wielkiej fa- 
bryce Domów Zarobkowych 
na Czerniakowskiej 200.000 
par butów rocznie dla woj- 
ska. 


Bandytyzm w Królestwie. 


Z Siedlec donoszą do pism 
warszawskich: W lesie Pru- 
szyńskim na szosie prowa- 
dzącej do osady Mordy, kil- 
ku bandytów napadło na ja- 
dących ezterech kupców ży- 
dów izabrali im 63 rubli. 
W tej właśnie chwili nad- 
szedł od strony Siedlec Jo- 
sek Goldhaber i poznał na- 
pastników, Bandyci po krót- 
kiej naradzie, z obawy, aby 
Goldhaber ich nie wydał, po- 
wiesili go na drzewie koło 
SZOSY. 


Rozmaite rodzaje bólu 

głowy. 

Są rozmaite rodzaje bólu 
głowy, zależne od przyczyny 
i natury. Nie robi żadnej ró- 
żnicy, jakiego rodzaju jest 
twój ból głowy — nie zdoła 
on żadną miarą oprzeć się 
działaniu Severy Opłatków 
na Ból głowy i Neuralgię. 
Bierze się je z woda i ból gło- 
wy ustaje prawie natych- 
miast. 25 centów za 12 opłat- 
ków. U aptekarzy. — W. F. 
Severa Co., Cedar Rapids, 
Iowa. 


Odznaczenie Polaka. 

Architekt rządowy p. Ste- 
fan Cybichowski, syn śp. 
niedawno w [Inowrocławiu 
zmarłego profesora, wziął z 
powodzeniem udział w kon-. 
kursie na plan do budowy 
nowego ratusza w Szpanda- 
wie, gdyż projekt jego kon- 
kursowy zakupiono pomię- 
dzy innymi także do użycia 
przy opracowaniu ostatecz- 
nego do wykonania przezna- 
czonego planu. 

Odznaczenia tego nie na- 
leży za nisko cenić, ponieważ 
tegoczesne ratusze w Niem- 
czech po ze środkowaniu w 
ostatnim czasie przy komu- 
nach większego zakresu 
działalności, przedtem przez 
rząd wykonywanej, przy- 
bierają już w średnich mias- 
tach, jak Szpandawa, sto- 
sunkowo ogromne rozmiary. 
Przekonać się o tem można 
z ostatniego numeru tvgod- 
nika, wydawanego przez sto- 
warzyszenie architektów w 
Berlinie, a przedstawiające- 
go wśród dziesięciu planów 
i projekt naszego młodego 
architekta, Z radością życzy- 
my mu tego powodzenia, tem 
zaszczytniejszego dla niego, 
iż będąc dopiero po pierw- 
szym egzaminie rządowym, 
cieszyć się już może przy | 
trudnem do rozwiązania za- | 
daniu tą przewagą wśród 29 | 
projektów, przez wielu zna- 
komitvch architektów na ten 
konkurs nadesłanych. | 


Szczęść mu Boże w dalszej | 


pracy! 


Hodowla owadów zamiast bydła. | 
Zgromadzenie ziemskie 
| 


powiatu  wiazemskiego, są- 
dząc z zamieszczonej w 


dziennikach rosyjskich wia- 
domości,  pdstanowiło za- 
miast hodowli bydła wpro- 
wadzić w swym powiecie 
hodowlę raków. Usumąwszy 
weterynarzy przy obecnych 
warunkach zgromadzenie 
ziemskie  włazemskie po- 
wzięło teraz taką uchwałę: 
“Raki są bardzo pożytecz- 
nymi owadami /! i dlatego į 
zasługują na ochronę ze| 
strony państwa.” 


Liaty te zoninną ma paczce w Chicago prrer 
dwa tygounie ul czanu ich ogienzenia. 'Odwóch 


Sygodulnch bedą odaałane do 


Wasklugtonu, 


gdzia będą otworzone | rniszczona. 


1354 Adamczyk J 
1361 Anczak A 
1368 Augustyn J 
1371 Balkowski St 
1372 Balko W 
1314 Bachara 3 
1315 Bąk J 

1376 Bal J 

1377 Bala Fer 
1378 Banish C 
1399 Banaczy M 
1380 Babiarz P 
1381 Banas M 
1384 Baldewicz T 
1386 Balaua J 
1391 Bartosiewicz M 
1392 Baran M 
1395 Banas A 
1396 Barnak C 
1397 Bartłomiej J 
1398 Baranski J 
1399 Baweł W 


1400 Baran J 
1404 Bednarz -W 
1405 Belkonski Bt 
1406 Bęnes 8 
1408 Benak V 
1410 Bernard E 
1412 Benedyk A 
1414 Belzow P 
1415 Beszczyk J 
1417 Bernat M 
1418 Biocie M 
1419 Bibro J 
1428 Bilas W 
1425 Blaszczynuki F 
1433 Boohymek J 
1434 Bochanek M 
1435 Bochniak M 
1437 Bozek M 
1439 Boczkowicz M 
1441 Brzesniak L 
1443 Bratek M 
1452 Bronic W 
1453 Browarnik M 
1454 Brzezinski B 
1455 Broda M 
1456 Bronczyk J 
1457 Brzeczek A 
1159 Bucsek J 
1461 Bus Mary 
1462 Burgel A 
1463 Burda A n 
1464 Bykakowski 8 
1465 Brzezowski J 
1466 Catlos F 
1467 Cerny A 
1468 Cenan J 
1471 Charbowski M 
1472 Chaplis J 
1446 Chmiel M 
1478 Chrago A 
1479 Chytla J 
1480 Chlysta W 
1482 Cislak S 
1484 Cieminski M 
14585 Cielewen P 
1486 Ciąglo J 
1487 Ciesla K 
1488 Cielak P 
1490 Clonka P 
1491 Cogan Mr 
1496 Cubra G 
1497 Cudzilo A 
1498 Cuj And 
1499 Cwikla J 
1500 Cyran P 
1501 Cyrielik J 


| 1502 Czekanską A? 


1503 Czerwinski W 
1504 Czapas 8 
1505 Czelojewski J 
1506 Czyżowicz J 
1507 Cisalek P 
1510 Dannia F 

1511 Danisiewicz A 
1512 Deke! M 

1513 Decowski P 
1516 Dekarzewski A 
1519 Depczenski M 
1525 Dosza J 

1526 Dombrowski A 
1527 Dolacinska M 
1530 Domanska M 
15381 Dorosiak M 
1536 Druszp PJ 
1587 Dragoa J 
1588 Drag M 

1539 Drozda F 
1540 Dra) P 

1541 Drablonski A 
1541 Drewitz R 
1544 Drzewicka H 
1545 Druzd W 

1546 Dungier Mark 
1547 Dudek Antonn 
1548 Dudek Wiktor 
1550 Duric I 

15ou Dubinsky Sam 
1551 Dudzik Helena 
1558 Dukesz A 
1554 Dojnic K 
1556 Dworek F 
1557 Dyda L 

1560 Dzubur AR 
1565 Emyn J 

1571 Farczaj A 
1574 Faczczaa J 
1578 Fierej M 
1579 Fi K 


1820 Kozan Albina 
1831 Korak M 

182% KorzyniowskaM 
-824 Koziół J 
1626 Kowalaki J 
1827 Kowalski W 
1830 Kowal Mary 
1831 Kożuch Wal 
1832 Kozaczka A 
1833 Kozak Mary 
1834 Krasula J 
1838 Krause R 
1812 Krasny G 
1843 Krajorar K 
1843 Krajczar K 
1846 Krein B 
1847 Król B 
1848 Krol K 
1849 Krol W 
1851 Kmk JP 
1852 Kratpska F 
1855 Kruszewaki W 
1857 Krasi K 

1858 Kruzel J 
1879 Kuropatwa K 
1871 Kurin A 
1883 Kurtya W 
1888 Kwiatkowski. 
1889 Lampa J 
1890 LawiastowakaM 
1892 Laakowaki M 
1894 Lazar J 

1896 Lagrodnik W 
1965 Kakurz M 
1900 Labnda W 
1901 Laaakoski A 
1902 Lajewaki A 
1918 Lenartowicz K 
1921 Leczynski I 
1924 Lechowicz MH 
1925 Lewandowski J 
1926 Lekan A 

1932 Lisoski W 
1937 Lisewski Mr 
1941 Lofsi A 

1943 Lotoske K 
1944 Lodzinski W 
1948 Lubecki L 
1950 Lysisk A 
1951 Makaienski W 
1967 Madulinska X 
1968 Mackiewicz A 
1970 Malik A 
1971 Malejka K 
1974 Mariarka Y 
1975 Marcinkiewicz 


1982 Matonis J 
1983 Madalinski A 
1953 Macoszynaki M 
1955 Michalski Ani 


ksienski W 
adalinski A 
1904 Madalinski M 
19A4 Mączka J 
198% Mazur K 
1989 Makdny H 
1008 Meier A 
2003 Migocki J 
2002 Mikrut A 
2005 Mihalek J 
2007 Michniewski A 
2008 Mikos W 
2010 Miecznikowski 
2011 Michalski Jan 
2018 Michałowaki J 
2014 Michan A 
2015 Mieczkowski A 
2016 Miłowski I 
2018 Mikołajczyk P 
2019 Miłon M 
2028 Miaiak W 
2025 Minisan J 
2026 Miller I 
2029 Miller TI 
2030 Milewaki G 
2031 Modelska W 
2082 Moremz J 
2037 Moser K 
2039 Moroz A 
2041 Mroczkiewicz B 
2044 Mroczka I 
2047 Mrozowaki W 
2048 Mrozik J 
2052 Mudra J 
2054 Murowaki K 
2057 Mucharaka J 
2061 Myślewski J 
2064 Nawiesniak 8 
2085 Oleksy W 
2098 Oroikowitr L 
2095 Ostrowski I 
2100 Paprocki T 
2102 Paulik A 
2103 Pahok F 
2108 Para A 
2108 Pawlak I 


2118 Paryzek K 
2114 Paradny I 
2115 Paska JJ 
3118 Patrzyk A 
2121 Pekarek A 
2183 Peca I 
2124 Pokala W 
2130 Pekola W 
2137 Pesta J 
214A Piorek H 
2a- Pietryka I 


2150 Pikutu L 

2152 Pinidiz J 
2155 Pisanka B 
2457 Petomiec Z 
2160 Pozatti * 

2161 Potempa A 
2178 Przybylski J 
2179 PrzybysrewakiJj 
2182 Przestrzelski T 
2184. rarok S 

2194 Puchownka 4 
2186 Pyrek K 

2198 Pyrsak 1 
2206 Ralicka H 

2215 Redukowiecki W 


15g8ó'Fludzyński J 
1587 Fis A 

1558 Flak J 

1590 Fole Aron 
1591 Fondakowuki F 
1ży3 Forybelek T 
1596 Frydrych 3 
lūy9 Frytek J 
16u0 Fura W 
1603 Gajda W 
16U4 Gatkiewicz A 
1607 Galek J 

160s Gacich S 
1612 Gembil A 


| 1615 Giegut A 2222 Ripkiewicz M 
1616 Geograf PF 2223 Rousz § 
1619 Ginz F 2227 Rogala J 


2229 Roska I 

2238 Rykazewski B 
2239 Rysrka A 
2240 Rygielski J 


1621 Giere W 

1622 üil Franc 
1622 Gul Franc 
1623 Gizinski $ 
1626 Glauche A 
1628 Ulen it 

1640 Gordon Mr 
1641 Ualus I 

1643 Gosiewicz F 
1616 Graczyk: F 
1619 Grela S 

1852 Gradomuki J 
1654 Uraudowski M 
1655 Grolimiusz E 
1658 Grzegowaki A 
1659 Grzybowski I 
1660 Urzesik F 
loud Gulowski K 
1664 Gurak J 

1665 Gudeiski F 
1666 Gurczyno Ch 
1668 Gwazdziewski J 
1oov tUiwizdowaki l 
avin Haniewicz W 
1684 lieimanowicz J 
1689 .-irau HB 

1695 Hodur W 
1701 Hren M 

1:02 Hrachowski J 
1704 Hudzicka M 
1710 Imbaaka M 
1714 Jamka A 

1715 Jakubiak B, 
1515 Jakubowski JP 
1718 akobiec J 
1724 Jaros K 

1725 Jasowski JJ 
1726 Jasinska A 
1727 Jasienaki W 
1728 Jaroniak M 
1729 Jarosiewicz S 
1780 Jarog J 

1781 Jazdziewska b 
1132 Janczak K 
1738 Jaworski J 
1434 Jaabzcewska J 
1770 Kasznia A 
1736 James F 

1788 Jarzilowis J 
1740 Janus J 

1741 Jawawitis I 
1755 Kabala T 
1756 Kalinska J 
1757 Kniazia 8 
1758 Kadlec A 
1750 Kalcicki 8 
1760 Kania 

1761 Kalinowski J 
1762 Karasiewicz 
1763 Kapusta J 
1764 Kaplan B 
1766 Karmowski I 
1767 Karalewskis J 
1768 Garrya E 
1769 Karpinsky W 
1772 Kasprzyk W 
1773 Kazmienska A 
1775K awka F 
1777 Kedsier J 
1779 Kepa 8 

1780 Kemlik Mr 
1785 Kiebala B 
1786 Klcak M 

1787 Kijeski J 
1788 Kisieliczki J 
1749 Klijan B 

1791 Klawa F 
1792 Klich JJ 
1799 Knapik L 
1802 Kolski C 
1808 Kodoszka J 
1804 Koczerowicz M 
1805 Kopala A 
1808 Kopek J 

1811 Koromej And' 
1812 Kolodziej W 
1813 Kosiek J 
1814 Kórnaua J 
1816 Kotlarz J 
1817 Kotkowski W 
1819 Kostek W 


z 

$15 tygodniowo może każdy roztropny 
człowiek zarobić, zapewniając sobie sta- 
łe utrzymanie przy lekkiej i przyjemnej 
pracy. Piszcie dzić jeszcze załączając 
markę na odpowiedź do J. Kiedrowski 
and Co. 358 E. 19th str., New York. j3| 


2241 Sadlak P 
2242 Najkok R 
2245 Sabay W 

2246 Sukrzewski E 
2248 Samos J 

2258 Safarao A 
2255 Sanowski J 
2257 Sarata W 
2281 Szczypta 4 


2284 Serek E 
2285 Seako J 
2287 Semyrak N 
2295 Sewzrot A 
2296 Bowarz A 
2302 Simek E 
2304 Sidon W 
Sikora J 

2304 Sikora JJ 
2306 Sipieraki I 
2307 Nikierska W 
2314 Nkopek PI 
2316 Nkatuba A 
2317 Skowronski F 
2320S1adek F 

23W00 Smota J 

2381 Soleska A 
2382 Sowa J 

2383 Sosnowski F 
2335 Notek K 

2387 Spak K 

2406 Rzerson M 
2407 Szipialia J 
2408 Szotko A 
2408 Szewczyk K 
2417 Tanucha J 
2418 Tarwidoa B « 
2438 Tokarski D 
2432 Tomporówski F 
2416 Taszyneki A 
2441 Trzos F 

2444 Trzaska A 
2448 Tunt M 

2449 Turaj Z 

2450 Twardowska E 
2451 Tymac A 
2454 Urbaniak F 
2472 Watkiewicz I 
2474 Watzak A 
2975 Wasylowska K 
2477 Wałach L 
247R Wasiak I 
2479 Walczyk Z 
2480 Wrzeniski W 
2482 War R 

2486 Wieczorek K 
2487 Wiotecki T 
2480 Witke W 
2490 Wims J 

2492 Wilusa I 

2483 Wialerysiak A 
248 Wilek P 

2497 Wojnarowski E 
2498 Wojgk M 
2499 Woajtanownki M 
2500 Wojkita M 
2502 Wojtyna I 
2504 Wojciech J 
2502 Wojtech R 
2503 Wojak J 

2595 Mozmakowskił 
2507 Wozpiak A 
2508 Wronak S 
2510 Wrzeriaski M 
2511 Wrobel M 
2512 Wunk Mr. 
2514 Wytrykase J 
2515 Wylna F 
251R Wyczołkowika 
2519 Wytrykus J 
2520 Wypych I 
2522 Zawada Ń 
2528 Zagornik A 
2525 Zające F 
Zarelski K 

28 Zawodaki H 
29 Zdunek F 

31 Ziemianska Mr 
45 Zurowski L 
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pożądanych i 


szego kłopotu. 


nie, jeżeli 


Severy 


Niestrawności, Zgagi, 


AJD -ZCZCZCZCZCZOCZZCZCZCZCCZ AK KACCZZZZZKI ZAKAZ ACH 


W.F. SEVERA Co. 


Nie masz apetytu? 


Cóż dziwnego; że twój apetyt jest tak lichy, 
zæú cały taki osłabiony i wyczerpany—kiedy 
żołądkowi swojemu pozwoliłeś tak osłabnąć. 
Lecz poco masz pozostać dłużej w tym sta- 


trujących 


Czytaj co p. Karol Dana z Burwell, Nebr., 
niu: Wasze lekarstwo na Nerki i Wątrobę jest bardzo skuteczne: wyleczy- 
ło mię zupełnie. Cierpiałem na takie bóle w krzyżu, że nie mogłem się wy- 
prostować. Teraz znowu jestem zdrowy i wszelką robotę robię bez najmniej- 


Gorycz Żołądkowa 


może ci pomódz w sposób cudowny do wstą- 
pienia na drogę powrotu do zdrowia? To 
lekarstwo zwycięsko wytrzymało próbę przez 
lat zgórą 28 w wypadkach Braku Arpetytu, 
Dyvspepsyi, 
i Wycieńczenia. Spróbuj go. 

Cena 50e i $1.00 


substencyj 


Malaryi 


Sprzedawane przez wszystkich aptekarzy. 


Severy 
Balsam na Płuca. 


On powstrzyma kaszel bardzo prędko, przy- 
niesie ulgę w pluciu, uczyni oddech wolnym 
i bezbolesnym, oraz zapobiegnie poważniej 
szej chorobie płuc i gardła, jeżeli tylka dosyć 
wcześnie zaczniesz go używać. Dzieciom moż- 
na go dawać zupełnie bezpiecznie. 


No. 1005.--Grwarntowane na mocy prawa o pokarmach i lekarstwach 
d. 30-go Czerwca, 1906 roku. 


Bóle w Krzyżu 


Jeżeli miewasz bóle w krzyżu, jeżeli posiadasz cerę bladą lub ziemistą, 
jeżeli cierpsz ha głuche bóle głowy, 
stach. a język twój bywa obłożony 
zówki. że wątroba twoja jest ociężała. a nerki osłabione. bezezynne. 
Co może pobudzić te narządy do normalnej działalności? 


Severy Lekarstwa na Nerki i Wątrobę, 


Jeżeli brać je podług przepisu, lekarstwo to zmusi owe narządy, 
by wykonywały tyle roboty, ile do nich należy, przy usuwaniu nie- 
z organizmu. 
nerki i wątrobę, znaczy tyle, eo mieć doskonałe zdrowie. 


Cena 50 centów i $1 00 


jeżeli czujesz 
to są zupełnie pewne wska- 


pisz: do nas o swem ~ ylecze- 


Masz Kaszel? 


Jeżeli dolega ci kaszel, zaziębienie oddechu, 
rozdrażnienie gardła. lub jakakolwiek tego 
rodzaju choroba—nie zwlekaj, tylko posta- 
raj się o 


Weź sobie darmo egzemplarzkalendarza Severy na rok 1909-ty od 
twego aptekarza. 


zły smak w u- 


Mieć czynne 


Porada lekarska darmo. 


Cena 25 i 50 centów. 


Gowa g aG a a g G a S e E d e ae a a o A MARAAAZĄKKA  AZZZZZAKA 


CEDAR RÀPIDS 


Da 3 


6 GAZETA POLSKA W CHICAGO 


GAZETA POLSKA W CHICAGO. 


Oldest Polish Newspeper in AM ʻi 
APPEARING EVERY THURSDAY. 7 


ESTABLISHED 1873. 


W tha fnierea!s Qf over 8,000,000 Poles re 
ing lAroughoutA la United States £ Canada, 


Subscription T vo Dollara per Year. 


Rates of advertising on application, 


Aazela Polska w Chicagqn is read in all the States 
and Territorisa of tha Union, in Canada, Mexic 
Central America, South America. in Bł 
Britain, Ireland, France, Germany. Austria, 5er- 
via, Switzerland, Turkey in Asia, Africa. A ustra- 
Ha, and in all the provincea of ancient Poland, i£ 
raaly a First Class Advertising Medium. 


p ia rwa gba |. W RWE. 
All communicaliona ought to be addresedź 


W. DYNIEWICZ, 
Publisher *Gazetą Polska”, 


532 Noble St., Chicago, Ill. 


„ALzeR PORE IZBA NY "Lie 
We have over 1000 worka of our own Publication 
and Ediłiong, and Imported Booka. 


GAZETA POLSKA W CHICAGO. 


Najstarsza czanopiamo połakie ”„ Ameryce. 
Wychodzi ea czwartek kaxi yo tygodnia, 


PRENUMERATA „OCZNA: 

W Stanach Zjefn., _ a n 41.00 
W Europie, Amarycz A odkoweji Porudniowaj, 
dayi, Afryce, Aualruli,..,,..,..,....... $3.00 
OSZUKIWANIA krewnych I znajomych Bie 

wynosząc ‘adnego cala druku na jeden raz 

centów 4x pniu połową ceuy. 

PGQSZUKIWAN „A na jeden raa jak £ oqłoazenia 

o tałożeniu jakiego przedwiebierstwa dla 

abonentów naprzód płatnych, bezpłatnie. 
gBONENCI zmieniający pomieszkania, powinni 


podać str © Aroa f dołączyć 10c (w znae 
czkachp  „) naopłatą zmiany ndrenu, 
PIENIĄDZE palaży przenyłac przez Money 


Order, Exprewa lub w lisciu regiatrowanym. 
Kwoty niżnza od dolara można przesyłać w 
sonczkach pocztew' h 

"+ 


Reętopia, „, nie zuwracamy. 
Wazelkiu listy i pieniądze adresować ną Ay: 
W. DYNIEWICZ, 
532 Noble st., chicago, Il. 
Plurwnza Kulęgarnia „olka w Ameryce posladm 


książki prowadzona Kuropy Oras przeszło 1000 
dsiet i drietek własrago wytania i nakładu. 


TELEFON MONROE 1266. 


CHICAGO, Ill., 21go stycznia 1909 


ETON ZIE 
Ku wiecznej pamięci. 

Na pamiątkę **Powstania, 22go 
Stycznia, 1863 r. 
(Artykuł *Zgody”” redagowanej 
w poprzednich latach przez 

prof. Tom. Siemiradzkiego.) 


W bieżącym tygodniu naród 
polski czci uroczystymi obchoda- 
imi pamięć bohaterów przedostat- 
niej ngszej wojny o niepodległość, 
powstania z lat 1863—64. Nazy- 
wamy tę wojnę przedostatnią, 
gdyż żywimy nadzieję, że będzie, 
będzie ostatnią, a więc zwycięską. 

Tyle pisano już i mówiono o po- 
wstaniu styczniowem, że byłoby 
nadużywanie cierpliwości czy- 
telników karmić ich w tym dniu 
mniej lub więcej głośno brzmią- 
cymi frazesami, które niczego nie 
uczą i do niczego nie prowadzą. 
Natomiast nie jest zbytecznem 
przypomnieć w tym dniu najważ- 
niejsze fakty historyczne, z tej 
wojny; znajomość bowiem faktów 
a więc znajomość prawdy, jest 
jedyną drogą do sprawiedliwości 
oceny każdego wypadku dziejo- 
wego i do korzystania na przy- 
szłość z nauki, jaką ten wypadek 
w sobie zawiera. 

Podajemy te fakty w porządku 
chronologicznym. A więc 2-go lu- 
tego 1860 odbyła się pierwsza ma- 
nifestacya w Warszawie, przed ko- 
ściołem Dominikanów. W 1861m 
25-go lntego nastąpiła druga ma- 
nifestacya na cześć rocznicy bitwy 
pod Grochowem, a 27go lutego te- 
goż roku odbyła się procesya pa- 
tryotyczna i padły pierwsze ofia- 
Tv: pięć osób zabitych. Marca 2go 
nastąpił pogrzeb narodowy tych 
pięciu połegłych. Marca 27 1861 
nominacya _ Wielopolskiego na 
szefa komisyi oświecenia i wy- 
znań. Wielopolski rozwiązuje To- 
warzystwo Rolnicze 6go kwietnia 
1861. Kwietnia 8 wojsko strzelą 
do ludu. 200 osób zabitych, żyd, 
Lande dźwiga krzyż po nad gło- 
wami tłumu pod ogniem wojska 
rosyjskiego. Marca 3go |19 lute- 
go st. st.| car Aleksander z obawy 
przed powstaniem zapowiada u- 
wolnienie włościan i uwłaszczenie 
ich w ciągu dwóch lat, a zniesienie 
pańszezyzny w ciągu lat 12. Ma- 
ja 20go 1861 przypada pierwsza 
manifestacya narodowa w Wil. 
nie. Sierpnia 12 następuje zbrata- 
nie się Litwinów z Polakami na 
moście na Niemnie, nad granicą 
Królestwa. Października 10go od- 
bywa się uroczyste odnowienie 
unii Litwy z Polską w Horodle. 
Paź, 14 zostaje ogłoszony stan ob- 
lężenia w Warszawie; następuje 
zamknięcie kościołów warszaw- 
skich przez kapitułę. 

W październiku Wielopolski 
zostaje mianowany naczelnikiem 
rządu ©ywilnego w Królestwie. 
Organizacya narodowa rozszerza 
się po całym kraju; powstaje Ko- 
mitet Centralny w Warszawie z 
władzą Rządu Narodowego. Gru- 
dnia 22 1862 zostaje aresztowany 
pierwszy członek tego komitetu 
Bronisław Szwarce. 

Wielopolski podaje rządowi 
projekt branki, to jest wybrania 
do wojska 50000 młodzieży pol- 
skiej. Stycznia 16go 1863 odbywa 
się walne posiedzenie Rządu Na- 
rodowego z komisarzami z pro- 
wincyi. Młodzież uchodzi tłumnie 
przed branka w lasy i tworzy 
zbrojne oddziały, które zaczyna- 


ja ucierać się ze Ścigającem je 


wojskiem. Wobec tego Rząd Naro- 
dowy nie mogąc zapanować nad 
ruchem zbrojnym, ogłasza po- 
wstanie 22 stycznia 1863 roku. 
Jednocześnie z manifestem o po- 
wstaniu Rząd Narodowy wydaje 
dekret uwłaszczający włościan. 
Przytaczamy ten dokument w ca- 
łości, gdyż jest on najważniej- 
szym aktem ze strony Polski w 
tej wojnie. 

Dekret uwłaszczenia. 

Centralny Narodowy Komitet 
jako tymczasowy Rząd Narodo- 
wy. 

Zważywszy: że uwłaszczenie 
włościan pomino ogólnej chęci 
kraju, z powodu stawianych przez 
rząd najezdniczy przeszkód, do- 
tąd do skutku nie doszło; obok 
tego zważywszy: że oddanie go- 
spodarzom rolnym na własność 
gruntów, dotąd przez nich tytu- 
łem czynszów, pańszczyzny lub in- 
nyer obowiązków posiadanych, 
zmniejsza mienie dotychczaso- 
wych właścicieli; 

postanowił i stanowi: 

Art. 1. Wszelka posiadłość ziem- 
ska, jaką każdy gospodarz do- 
tąd tytułem pańszczyzny, czynszu 
lub innym tytułem posiadał, wraz 
z należnemi do niej ogrodami, za- 
budowaniami mieszkalnemi i go- 
spodarskiemi, tudzież prawami i 
przywilejami do niej przywiąza- 
nemi — od daty niniejszego de- 
kretu staje się wyłączną i dzie- 
dziczną dotychczasowego 'posia- 
dacza własnością bez żadnych ja- 
kichkolwiek obowiązków, danin 
pańszczyzny lub czynszu, z wa- 
runkiem jedynie opłacenia przy- 
padających z niej podatków i 
odbywania należnej służby krajo- 
wi. 

Art. 2. Dotychczasowi właści- 
ciele nadanych gospodarzom rol- 
nych gruntów otrzymają odpowie- 
dnią wartości tychże indemniza- 
cyę z funduszów narodowych za 
pośrednictwem długu Państwa. 

Art. 3. Zasady do oznaczenia 
wysokości szacunku ziemi, oraz 
rodzaj instytucyi kredytowej, w 
osobnych dekretach wskazane bę- 
dą. 

Art. 3. Wszelkie  ukazy, res- 
krypta, przez rzýġi najezdniczy 
w przedmiocie tak zwanych sto- 
sunków włościańskich wydane, 
znoszą się, a ten samem nikogo 
nie obowiązują, 

Art. 5. Dekret niniejszy stoso- 
wany być winien tak do włas- 
ności prywatnych, jakoteż i do 
własności rządowych, kościelnych 
i wszelkich innych. 

Art. 6. Ogłoszenie i wprowadze- 
nie wykonania niniejszego De- 
kretu, Centralny Narodowy Komi- 
tet, jako tymczasowy rząd Na- 
rodowy,  Naczelnikom wojsko 
wym i wojewódzkim pleca. 

Dano w Warszawie 22 stycznia 
1863 roku. 

(Członkami pierwszego Rządu 
Narodowego w chwili wybuchu 
wojny byli: Zygmunt Padlewski, 
Stefan Bobrowski, ks. Karol Maj- 
kowski, Józef Janowski. Do bo- 
ju wystąpiło na razie około 10000 
Polaków. Rosya miała w Polsce 
93000 ludzi; Prusy wystawiły na 
granicy 60000. Austrya 40000. 
Maryan Langidwicz wkracza z 


Galicyi z oddziałem około 3000. 


ludzi i po kilku pomyślnych utar- 
czkach ogłasza się 10 marca dyk- 
tatorem. W lutym przybył generał 
Ludwik Mierosławski w celu ob- 
jęcia dyktatury, lecz pobity i ran- 
ny ustąpił za granicę. 

Langiewicz odnosi zwycięstwo 
pod Grochowiskami 18 marca, w 
którem rosyanie tracą 1000 ludzi, 
Polacy 500. Langiewicz wyjeżdża 
do Galicyi, gdzie zostaje areszto- 
wany. 


Bismarck zawiera 8-go lutego 
konwencyę wojenną z Rosyą 
Franeya i Anglia podćjmuje spra- 
wę Polski i zapraszają do udzia- 
łu Austryę, wahanie się Austryi 
osłabia akcyę Francyi i Anglii. 
Kwietnia 17-go trzy te mocarstwa 
wręczają Rosyi noty w sprawie 
Polski. Stromnictwo *'Białych"”, 
tj. konserwatywne przyłącza się 
do powstania. Kwietnia 4, 1863 
car Aleksander znosi pańszczyznę 
na Litwie i Rusi, aby odciągnąć 
włościan od powstania. Kwietnia 
26 rosyanie pobici pod Nową 
Wsią. Kwietnia 29 Taczanowski 
odnosi zwycięstwo pod Pyzdrami; 
kw. 17 Kononowicz zwycięża mo- 
skali pod Grzybową Górą, a kw. 
22 Czachowski pod Stefankowem. 
Kw. 17 Lelewel |Marcin Borelow- 
ski| bije moskali pod Józefowem, 
a marca 9 Z. Padlewski zwycięża 
pod Myszyncem. Marca 31 komi- 
tet litewski powołuje Litwę i Ruś 
do broni. Teodor Narbutt odnosi 
trzy zwycięstwa na Litwie, lecz 
13 maja ginie w klęsce pod Do- 
biezami. Ż. Sierakowski i ksiądz 
Mackiewicz bija moskali pod Ro- 
gowem 18 kwietnia; lecz zwycię- 
żony w trzechdniowej bitwie pod 
Birżami 2, 3 i 4 maja Sierakowski 


ciężko ranny, dostaje się do nie- 
woli i 9 czerwca zostaje straco- 
ny w Wilnie. 

Maja 10 sąd Narodowy odrzu- 
ca amnestyę opanowaną przez 
cara i wydaje dekret określający 
zasady dalszej walki. Było ich 
sześć, a mianowicie: 

1. Wywalczenie zupełnej niepo- 
dległości ziom Polski, Litwy i 
Rusi. 

2. Uwłaszczenie włościan w 
myśl manifestu 22 stycznia 1863. 

3. Równość wobec prawa wszy- 
stkich obywateli bez różnicy sta- 
nów i wyznań. 

4. Zapewnienie pobratymczym 
ludom Litwy i Rusi, wszelkiego 
rozwoju ich języka i narodowości. 


5. Uznanie Litwy i Rusi za czę- 
ści równe. Koronie i stanowiące 
razem Z nią jedną całość politycz- 
ną. 

6. Obrona zasad i tradycyi na- 
rodowych z pozostawieniem for- 
my rządu woli narodu po skoń- 
czeniu wojny. 

Taczanowski przegrywa bitwę 
pod Ignacewem 8 maja. Słupski 
zwycięża 14 maja pod Babskiem, 
a Oksiński 28 maja pod Janow- 
cem. Czachowski pobity 11go 
czerwca pod Ratajami. Suzin 
zwycięża 22go maja pod Balwie- 
rzyszkami, 24 pod Kadyszami i 
ginie 21 czerwca pod Śtaciszka- 
imi. Jeziorański zwycięża 4 6 
maja pod Kobylanką ; Lelewel po- 
bity pod Różą 23 czerwca. Alber- 
tus bije Szuwałowa 21 maja pod 
Święcinami, lecz zostaje pobity: 
24 czerwca pod Giedrojciami. 
Walery Wróblewski odnosi zwy- 
cięstwo 16 czerwca pod Wielkim 
Węgłem, a Lenkiewicz 3 czerwca 
pod Mołowidami. W czerwcu Mu- 
rawjew obejmuje rządy na Lit- 
wie a Berg w Królestwie i Wielo- 
polski podaje się do dymisyi. Lip- 
ca 14 Zygmunt Miłkowski, pro- 
wadzący oddział z Tureyi do Pol- 
ski przez Rumunię, bije na głowę 
sześciotysięczny korpus rumuński 
pod Konstangalią. Lelewel bije 3 
września 3000 moskali pod Pa- 
nasówką,  przyprawiając ich o 
stratę kilkuset ludzi i dwóch 
dział; września 6go Lelewel pobi- 
ty pod Batorzem umiera z rany. 
Kruk |Hejdenrejch| zwycięża 4go 
sierpnia 3000 rosyan pod Chruśli- 
ną a 8 sierpnia zadaje im najwię- 
kszą klęskę w tej wojnie pod Zy- 
rzynem. 

Październik 11go 1863 generał 
Romuald Traugut zostaje preze- 
sem Rządn Narodowego z władzą 
niemal dyktatorską. Austrya opu- 
szcza stanowczo kolicyę europej- 
ską i Francya zawiadamia Polskę 
że sama jedna nie dla niej zrobić 
nie może. 

Czechowski bije moskali 20 i 21 
paź. pod Rybicami i Jurkowicami, 
lecz 6go listopada pobity pod 
Wierzchowicami ginie na polu 
walki. Bosak z Chmielińskim zdo- 
bywają 25 listop. Opatów. Chmie- 
liński pobity 16 grudnia pod O- 
strowem i wzięty do niewoli zo- 
staje stracony w Radomiu. 

Na początku kwietnia 1864go 
*Traugut zostaje aresztowany. 
Sierpnia 5go 1864 stracono w cy- 
tadeli cały Rząd Narodowy; zgi- 
nęli: Romuald Tranuguf, Rafał 
Krajewski, Józef Toczyski, Ro- 
man Żulinski, Jan Jeziorański. 

Ostatnią bitwę stoczył ks. St. 
Brzoska 26 kwietnia 1865 na Pod- 
lasiu. 

Obliczają, że w całej wojnie 
wzięło udział około 200000 Pola- 
ków. z których jednorazowo nie 
było w polu nigdy więcej jak ty- 
sięcy czterdzieści. Liczby bitew i 
potyczek źródła podają na 614. 
Zginęło w bitwach 40.000 Pola- 
ków i 35.000 Rosyan. Wojska ro- 
syjskiego było w polu półmiłio- 
na, 300.000 w Królestwie i 200,- 
000 na Litwie. Straconych tj. roz- 
strzelanych i powieszonych Pola- 
ków było przeszło 1500. Zesła- 
nych do Rosyi i na Syberyę było 
okało 200000. Straty materyalne 
Polaków obliczają na 300 milio- 
nów dolarów. 

Była to więc wielka wojna, 
prowadzona pod sztandarem Orła 
i Pogoni, przez cały naród, któ- 
ry zgodnie z własnej woli słu- 
chał swego Rządu Narodowego. 
Rząd ten składał się z patryo- 
tów, ludzi postępowych, lecz o- 
strożnych. mądrych i znających 
się na wojnie i polityce. Wojnę 
prowadzono w polu, według zasad 
tak zwanej partyzantki. Przegra- 
no wojnę dla braku ludzi i bro- 
ni, oraz skutkiem zawodu ze 
strony zachodniej Europy. Pomoce 
niby bierna lecz bardzo poważ- 
na, którą okazały Rosyi Prusy, a 
w drugiej połowie wojny i Au- 
strya przyczyniła się też nie ma- 
ło do klęski Polaków. Rezultatem 
dodatnim wojny było zmuszenie 
rządu rosyjskiego do uwolnienia 
i uwłaszczenia włościan nie tylko 
w Polsee lecz i w Rosyi. 
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FRYDERYK CHOPIN. 


Świat cywilizowany obchodzi 
w roku bieżącym stuletnią roczni- 
cę urodzin jednego z najwięk» 
szych _ geniuszów muzycznych 
Fryderyka Chopina. Prasa angiel- 
ska, opierając się na całym szere- 
gu biografii, podaje jako datę u- 
rodzin Chopina dzień l-go marca 
1809-go roku. Data ta była i w 
Polsce powszechnie uważaną za 
prawdziwą. Obecnie jedńak zda- 
nia są rozdwojone. Gdy w roku 
1892-ym powstała w Warszawie 
myśl postawienia pomnika w 
miejscu urodzenia Chopina, 
ksiądz Bielawski, proboszcz ko- 
ścioła Brochowskiego, odnalazł 
oryginał metryki chrztu wielkie- 
go muzyka i ogłosił na podsta- 
wie tego dokumentu, że Chopin 
urodził się 22 lutego 1810 roku, 
ochrzczony zaś został w koście- 
le  Brochowskim 23-go kwietnia 
1810 roku. 

Ściśle biorąc metryka chrztu 
jest dokumentem absolutnie pe- 
wnym tylko dla daty chrztu. Co 
do daty urodzenia, to ksiądz, któ- 
ry chrzcił niemowlę, zapisał ją 
tak, jak mu podano, a nie jest 
wykluczoną możliwość, że mu 
podano ją mylnie. Zdarzają się, 
szczególnie na wsi, takie wypad- 
ki, że rodziee dla różnych przy- 
czyn  zwlekają ze chrztem no- 
wonarodzonego dziecka, a póź- 
niej podają przy chrzcie bliższą 
datę urodzenia, aby uniknąć su- 
rowego  strofowania ze strony 
księdza za tak naganne w jego o- 
czach zaniedbanie. 

Piszący te słowa*) znał osobi- 
ście w Odesie zamożną i inteligen- 
tną rodzinę polską, w której o- 
chrzczono chłopca we trzy lata 
po jego urodzeniu. Ksiądz wpisał 
do metryki datę urodzin, jaką mu 
podano, a nie ma żadnej pewności, 
że podano mu ją dokładnie. 

Jakkolwiek więc nasze encyklo- 
pedye polskie przyjęły rok 1810 
jako datę urodzin Chopina, nie 
widzimy jeszcze, aby metryka 
chrztu odszukana przez księdza 
Bielawskiego miała koniecznie 
zbijać datę podawaną przez ta- 
kich biografów, jak np. Liszt,któ- 
ry obcował często z Chopinem i 
myśląc już oddawna o napisaniu 
jego życiorysu zapewne informo- 
wał się u niego względem dnia i 
roku jego urodzin. 

Dla nas data prawdziwa uro- 
dzin Chopina ma głównie wagę 
ze względu na datę obchodzenia 
stuletniej rocznicy. Sądzimy, że 
wobec beznadziejności samodziel- 
nego. rozstrzygnięcia sporu naj- 
lepiej będzie poddać się wyroko- 
wi kraju, który wydał Chopina. 
Kiedy będzie obchodzić jego stu- 
lecie Warszawa i z nią cała Pol- 
ska, wtedy należy i nam spełnić 
nasz obowiązek względem jedne- 
go z największych Polaków. 

Podajemy przy tej sposobności 
kilka dat z życia Chopina. 

Urodził się we wsi Żelazowa 
Wola pod Sochaczewem w ów- 
czasnem Księstwie Warszaw- 
skiem. Ojciec Fryderyka Mikołaj 
urodził się w Nancy we Francyi 
1 podobno był wnukiem niejakie- 
go Mikołaja Szopa dworzanina! 
króla Stanisława Leszczyńskiego, 
rodem z Kalisza. Szop założył do 
spółki z drugim dworzaninem 
tegoż króla Ferrandem winiarnię 
w Nancy i miał zmienić swe pol- 
skie nazwisko na francuskie Cho- 
pin. Mikołaj Chopin przybył do 
Warszawy w roku 1787 i utrzy- 
mywał się z lekcyi i języka francu- 
skiego, aż się dostał na guwerne- 
ra do domu hrabiny SŚkarbkowej, 
właścicielki Żelazowej Woli. Na 
tem stanowisku ożenił się w 1806 
r. z nbogą szlachcianką Justyną 
Krzyżanowską. Z domu Skarb- 
ków Mikołaj Chopin przeniósł się 
w październiku 1810 roku do 
Warszawy na posadę profesora 
w liceum. a od roku 1812 w szko- 
le artyleryi. 


Fryderyk Chopin. 


tę g ! 
Mały Fryderyk bardzo 


śnie zaczął okazywać zdolności i 
zamiłowanie do muzyki. Uczył go 
Adalbert Zywny, Czech, podów- 
czas słynny w Warszawie profe- 
sor gry na fortepianie. Lecz gdy 
uczeń miał lat 12, profesor uznał, 
że wo już uczyć nie może i odtąd 
Chopin kształcił się sam. Chło- 
piec komponował na fortepienie, 
a Zywny zapisywał, poczem Cho- 
pin sprawdzał nuty i poprawiał. 

Pierwszy koncert Chopina od- 
był się w Wamzawie w r. 1818 
W 1829 wysłano go do Wiednia, 
gdzie dał dwa koncerty i pojechał 
do Pragi, skąd jednak wrócił do 
Warszawy i dał trzy koncerty, a 
T-go listopada opuścił Warszawę 
na zawsze, 

Przebiegłszy Niemcy w ciągu 
kilku miesięcy stanął Chopin we 
wrześniu 1831 w Paryżu, gdzie 
zamieszkał na stałe. W roku 1838 
stan zdrowia młodego artysty 
zmusił go do wyjażdu na połud- 
nie. Spędził parę lat na wyspie 
Majorce, gdzie napisał wiele ze 
swych najlepszych utworów. Gdy 
się jednak zdrowie nie poprawia- 
ło, wrócił do Francyi, gdzie resz- 
tę życia przepędził, W roku 1847 
suchoty rozwinęły się tak dalece, 
że znikła wszelka nadzieja wy- 
zdrowienia. Gdy wybuchła w 
Paryżu w roku 1848 rewolucya, 
nakłoniono 


nie mistrz wystąpił dwa razy pu- 
blicznie i grał wiele w domach 
prywatnych dla nielicznej, lecz 
doborowej publiczności. Na po- 
czątku roku 1849, gdy się we 
Francyi nieco uspokoiło Chopin 
wrócił do Paryża już tak osłabio- 
ny, że nie mógł udzielać lekeyi a- 
ni się zajmować kompozycyami. 
Zaczęła więc mistrzowi dokuczać 
nędza, bo chociaż w chwiląch le- 
pszego zdrowia dobrze zarabiał, 
nie liczył się nigdy z groszem i 
wszystko 
cym. 

Na początku października 1849 
Chopin przeprowadził się do no- 
wego mieszkania przy ul. Vendo- 
me nr, 12. Tu zmarł o trzeciej 
rano 17-go października najwięk- 
szy z muzyków polskich na rę- 
kach przyjaciela księdza A. Jeło- 
iwieckiego i otoczony garstką 
swych wielbicieli, Zwłoki mistrza 
złożono w Paryżu na cmentarzu 
Pere Lachaise, a serce odwiezio- 
no do Warszawy, gdzie spoczywa 
w kościele św. Krzyża. 

Według opisu Liszta, swego 
przyjaciela i biografa Chopin był 
niskiego wzrostu, szczupły, wątły 
i fizycznie bardzo słaby. Włosy 
miał płowe, cerę delikatną, oczy 
blado-piwne. Głos miał dźwięcz- 
ny, ale słaby, maniery bardzo dy- 
styngowane i wyglądał raczej na 
jakiego księcia, niż na ubogiego 
artystę. Pomników Chopina jest 
trzy w Paryżu na cmentarzu, w 
Warszawie w kościele św. Krzyża 
i w Zelazowej Woli przed dom- 
kiem rodzinnym. Biografie: Liszt 
—. Frederic Chopin, Paryż 1852 
i 79; W Lenz w języku niemiec- 
kim; M. A. Schulz — Poznań. 
1878; Fryderyk Niecks po angiel- 
skn, |Frederic Chopin as a man 
and musician, Londyn 1888.| O- 
statnie to dzieło jest powszechnie 
uważane za najlepsze. 

“Dzien. Związ.” 

*) Prof. T. Siomiradzki tî 
Redakcyi.) 


rozdawał potrzebują- 
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Korespondencya. 


Worcester, Mass, 14-o st. 1909. 
Szanowni Bracia Rodacy| 

Tow. Wolnych Polskich Krakusów p. 
O. Św. Franciszka z Assyżu, na rocz- 
nem posiedzeniu wybrało nowy zarząd 
z następujących braci: 

Prezes: M. Kamieński, wice-prezes: 
J. Usowiez. sekr. protokołowy: J. Sam- 
ko, sekr. finansowy: J. Skonieczny, 
kasyer: T. Roszko, opiekuni kasy: Wł. 
Listownik i K. Konopka, opiekuni cho- 
rych: Ł, Raduła i J. Polakowski, mar- 
szałek: A. Targoński, odźwierny: W. 


chorego już bardzo 
Chopina do wyjazdu do Anglii. 
Przyjęty po królewsku w Londy- 


Wosołowski, do Polskiej chorągwi: J, 
Sulima, do Sztandaru Amerykańskie- 
go: M. Waloch, kapitanem: J. ławę: 
cki, oficerem I; 8. Dąbrowski, oficerem 
TI Wł. Araśniewicz. 

Kochani Bracia, kiedyśmy przy- 
stępowali do towarzystwa składaliśmy 
przysięgę, że będziemy pracować na je- 
go dobro, że w uczciwy sposób będzie- 
my rozszerzać jego szeregi i krzewić 
miłość bratnią pomiędzy sobą, oraz sta- 
rać mię podtrzymywać ducha narodowe- 
go i pielęgnować mowę Ojczystą tutaj 
na Obczyźnie. 

Więc zaszczepmy w sercach naszych 
ufność do siebie samych, wykorzeńmy 
ze siebie zazdro'ć, która jest począt- 
kiem wszystkich nieporozumień, tak w 
rodzinie jak i w społeczeństwie, rzuć- 
my na bok osobiste **ja'”, wzajemne 
pomaganie sobie i miłość braterska nie- 
chaj towarzyszy nam na każdem polu 
pracy; wtedy życzónia nasze nie będą 
Ji tylko farsą, ale staną się czemó po. 
żądnnem, co nam rzeczywiście przy- 
nieść ma coś miłego, co pomoże do speł- 
nienia się naszych pragnień, zwartych 
w pojęciu szczytnych ideałów. 

Bpojrzyjcie na obco-narodowe orga- 
nizacye — tam jeden drugiemu poma- 
ga jak umie i może, dość mu ujrzeć od- 
znakę swego towarzystwa na piersi 
drugiego członka, a już jest mu bratem 
najserdeczniejszym; nie pyta się o je- 
go stanowisko, przekonania i dążności, 
bo wystarcza mu, że spotkał człowieka 
z pod jednego Sztandarn, któremu obo- 
wiązkiem jest pomagać, a gdy jeden 
jest w iakiej potrzebie, natychmiast 
znajduje pomoc u swoich, — popierają 
się członkowie w handlu, przemyśle, 
wyszukują pracę jeden drugiemu, nie 
pozwoli powiedzieć na niego słowa o- 
belgi, bo bratem mu jest i miłuje go 
jak samego siebie. 

Tak powinno być i między nami; 
ha sło mamy wielkie **miłość i po- 
moc hratnia””, więc zastosnjmy się do 
tego hasła a staniemy się potęgą, któ- 
rej żadne wichry i burze przeciwieństw 
ugiąć nie potrafią. Bqdźmy braćmi za- 
wsze i wszędzie, bo cole nasze Bą jedne, 
łączą nas węzły wielkiej idei-pracy dla 
ukochanej Ojczyzny naszej. 

Wstępuj kochany rodaku w szeregi 
W. P. Krakusów p. O. Św. Frańciszka 
z Assyżn i hroń jego Sztandaru na któ- 
rym widnieje Ohraz tego, co umiłował 
<"Wiarę i Miłość”. 

Z bratniem pozdrowieniem 

Józef Skonieczny, 13, Langdon str. 

sokr, finansowy. 
e E 


Korespondencya. 


Worcester, Mass. 

Upraszam Szan wną Redakcyę o za- 
mieszczanie w odłamie **Polskiej Ga- 
zety'” następującą  korespondencyę: 
Towarzystwo Św. Michała Archanio- 
ła Gwardyi Kazimierza Puławskiego, 
odbywszy swe posiedzenie dnia 28-go 
grudnia, 1908-0 roku, obrało nowy za- 
rząd w którego skład wchodzą:Prezes 
Józef Chmielewski poraz trzeci,wice- 
prezes Ignacy Gołaś poraz pierwszy, 
kasyor Jan Daniłowicz poraz trzeci, 
sckretarz protokołowy Jan Sroczyński 
poraz drugi, sekretarz finansowy Fran- 
ciszek Pruszyński poraz drugi, opiekun 
kasy I, Kazimierz Sokołowski poraz 
pierwszy, II, Wincenty Zinkiewicz po- 
raz trzeci, rewizor książek Jakób Or- 
czuch poraz trzeci, zarząd wojskowy 
kapitan Jan Daniłowicz poraz czwarty, 
oficer I, Palmer Dopkiewicz poraz 
pierwszy, oficer II, Piotr Kamiński po- 
raz pierwszy, horąży do Horqgwi pol- 
skiej Adam Łyzewski poraz pierwszy, 
horąży do Horągwi amerykańskiej Fr. 
Majewski poraz pierwszy. Opiekuni 
chorych: Paweł Babiński T, Ludwik Je- 
zqmski IT, Klemens Zendzion II, Mar- 
«l Mięszczkowski IV, wszyscy poraz 
pierwszy. Marszałek Wł. Sadowski po- 
raz pierwszy, odźwierny Severyn Kszy- 
nowiak poraz drugi, 

Powyższa Towarzystwo liczy człon- 
ków 217, —wstęp do tego Towarzystwa 
2.00 dolary. Miesięcznego podatku o- 
płnen się 50 centów, w razie choroby 
członka dostaje 6 dol. tygodniowo, w 
razie śmierci za pozostała wdowa 
dostaje pośmiertne od każdego członka 
1.00 dolara,—w razie zaś śmierci Żony, 
mąż uostaje od każdego członka 50 ct. 

Dochodu miało to Tew. w roku1908 
$1435 i 80 et. Benefitu wypłaciło cho: 
rym członkom z. r. $576, osobistego 
rozchodu zapłacono $445, czystego do- 
chodu z roku 1908 pozostało 3413 i 88c. 
Ogólnego majątku posiada Tow. w ka- 
sie $2,017 i 15c. Wszelkie listy adreso- 
wać proszę na ręce sekretarza Jana 
Sroczyńskiego, lub prozesa Józefa 
Chmielewskiego, nr. 3 Ricbland str., 
Worcester, Masa. 
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Wpływ charakteru na naród i społe- 
czeństwo. 


Kiedy Waszyngton Jerzy zwiedzał 
Abbotsford, zaprowadził go W. Scott 
do wielu swoieh przyjaciół i ulubień- 
ców, których miał nie tylko pomiędzy 
sąsiednimi gospodarzami, ale i między 
chłopkami rolnikami. **Chcę panu — 
rzekł — ukazać kilku naszych prosta- 
czych. ale zacnych Szkotów. Charakter 
narodu nie poznaje się © tieganckich 
pań i panów, bo tych spotkać można 
wszędzie, i wszędzie są oni jednacy”'. 

Podczas gdy mężowie stanu i filozo- 
fowie przodstawiają potęgę myśli spo- 
łeczeństwa, ludzie rzemiosła I wynalaz- 
ków, jakoteż zwyczajna masa pracow- 
ników, z której siła i duch narodu na- 
bierają od czasu do czasu nowego po- 
karmu, atanowią silę żywotną, ową 
prawdziwą miazgę społeczeństwa. 

Tak jak pojedynczy ludzie, tak i na- 
rody muszą charakter ewój zachować. 

Te same atoli przymioty, odznacza- 
jące charakter pojedynczego człowie- 
ka, odznaczają też charakter narodów. 
Jeżeli narody nie są serdeczne, praw- 
dziwie uczciwe, cnotliwe i odważne, 
pogardzać niemi będą inne, a świat za 
nie mieć je będzie. Lecz żeby narody 
miały charakter, muszą umieć panować 
nad Bobą, żyć w karności i ładzie i 
spełniać obowiązki. Naród, kiedy nie 
ma wyższego Boga nad rozkosz lub pie- 
niądz, na smutnej się umieścił drodze, 

Instytucye, choćby były same przez 
się najlepsze, mało się jednak przyczy- 
niają do utrzymania charaktera naro- 
dowego na wysokości. Tylko idee poje- 
dynczych ludzi i dnch w nich mieszka- 
jący, wytwarzają moralne stanowisko 
i trwałość narodów. Rządy albowiem 


zazwyczaj, nie o wiele są lepsze od 
rządzonych. Gdzie masy zachowały 
zdrowe sumienie, obyczaje i zwyczaje, 
tam naród będzie niezawodnie uczci- 
wie rządzony; gdzie przeciwnie masy 
84 zepsute, samolubne i bez serca, nie 
szanujące ani prawdy, ani prawa, tam 
panowanie łotrów i oszustów nieuchron- 
nym być musi. 

Narody, tak jak pojedynczy ludzie, 
czerpią pomoc i krzepkość w przeświad- 
czeniu, że należą do dzielnego pokole- 
nia. że są dziedzicami chwały i że ją 
dalej rozkrzewiać muszą. Wielkiej jest 
wagi, gdy naród posiada przeszłość, na 
którą znpatrywać się może. 

‘Nazwiska i wspomnienia wielkich 
ludzi — powiada któryś dobry pisarz— 
są... majątkiem narodu. Wygnania, 
kłęski, odstępstwa, niewola nawet, nie 
mogą jemu zabrać tej świętej spuściz- 
ny. Jak tylko życie ludowe się odświe- 
ży, wnet zmarli bohaterowie nasuwają 
się pamięci i stają przed żyjącymi jako 
wzniośli widzowie i sędziowie. 

Wspomnieniami wielkich wypadków, 
szlachetnych cierpień i walecznych czy- 
nów ludzi dawnych czasów, podtrzymu- 
je się życie teraźniejsze, rorświetla i 
podnosi. Życie na odów, tak, jak i ży- 
cie jednostek, to wielka skarbnica do- 
świadczenia, która użyta mądrze, zra- 
dza spółczesny postęp i ulepszenia, źle 
zaś spożytkowana, prowadzi jedynie na 
bezdroża marzeń, błędów i zawodów. 

Ażeby lud jaki zwał się wielkim, nie 
potrzebuje mieć rozległych posiadłości, 
jakkolwiek wielkość i rozległość często 
biorą za jedno. 

Lud Tzraela małym był ludem, a ja- 
kież szerokie 1ozwijał życie, i jakiś po- 
PRM wpływ wywierał na losy ludzkoś- 
c 


Kuejy ‘biBorzor niłq əm uśoaiy 
mniej lndne, niż Nowy York, a jakże 
wielkimi były w sztuce, literaturze, fi- 
lozofii i w miłości ojczyzny! 

Ateny jednak miały dwie fatalne 
słabe strony, to jest, że obywatele nie 
znali prawdziwego życia rodzinnego i 
domowego i że w Atenach więcej było 
niewolników, aniżeli wolnych. Ludzie 
zań publiczni w moralnym względzie 
byli zepsuci. Przez to upadek Aten 
stał się niechybnym. a dokonał się ry- 
chlej jeszcze, aniżeli ich potęga. Po- 
dobnież przypisać trzeba upadek Rzy- 
mu ogólnemu zepsancin luda į coraz 
wzrnstającemu zamiłowaniu w rozko- 
szach i lenistwie, W późniejszych cza- 
sach Rzymu, uważano pracę jako jedy- 
nie stosowną dla niewolników. Obywa- 
tele nie chlubili się już enotami swych 
przodków i państwo upadło, bo żyć nie 
było «warte, Wszystkie narody, które 
według Burtona ''raczej”” w jednej bi- 
twie funt krwi, aniżeli w nezciwej pra- 
cy kroplę potu przelać rade”', muszą 
koniecznie wyginąć i ustąpić miejsca 
ludom pracowitym i onergicznym. 

Kiedy się Ludwik XIV zapytał sław- 
nego Kolberta, jakim sposobem on, mo- 
narcha tak wielkiej i ludnej Francyj, 
pokonać nie może maleńkiej Holandyi, 
odpowiedział tenże: **Pochodzł to stąd, 
Najjaśniejszy panie, że wielkość kraju 
nie zależy od je.) rozległości, ale od 
charakteru ludu. Ponieważ Holandczy- 
cy pracowici są, trzeźwi i enorgiczni, 
dlatego trudnem będzie dla W. kr. moś- 
ci zwycięstwo”, 

[Z pism filozofa ang. Smilesa.] 
nn 
Korespondencya, 

Z BEAVER, MICH. 
Szanowna Redakcyo! 

Proszę urgieścić w łamach swego pi- 
sma następujące szczegóły objaśniają- 
co istnienie małej wioski, położonej 
ońmnaście mil od Bay City, Mich, na 
północ, Zajmuje ona przoszło 2000 
akrów roli. Mieszkańcy tej wioski, jest 
to lud, jak dawni Słowianie, dobry, go- 
ścinny i pracowity. Familii jest około 
15 i chociaż nie bardzo bogaty, lecz o- 
fiarodawczy ten lud nosi się z myślą 
budowania nowego kościoła na przy- 
szłą wiosnę. Mają oni wprawdzie teraz 
kościół swój, lecz jeszcze ubogi, a przy- 
tem mają swoje towarzystwo pod opie- 
ką św. Walontego, pod którąś to opieką 
i kościół zostaje. 


Przez długi czas, bo od samego roz- 
poczęcia Nabożenstw w tej wiosce czy- 
li Beaver, odprawiał obrzędy duchowne 
Wiel. ks, Ed. Kozłowski, lub jego a- 
systenci, lecz Przew. Biskup widząc, iż 
Beaverczanie biorą się do dzieła, dał 
im też własnego ich proboszczą w oso- 
bie miłego i od wszystkich ' kochanego 
Wiel. ks, Józefa Kaminskiego. Gorli- 
wy ten pasterz tak się zajął swoją o- 
wczarnią, iż zaraz w pierwszym roku 
swego pobytu, postawił ową parafię 
na równi z najlepszą. A że jest miło- 
śnikiem dzieci, więc też przyjął za 
Nauczycielkę Pannę Cecylię M. Kopeć, 
młodą, a dobrze  edukowaną, jak w 
nauce tak i w śpiewie. Nie żałują Bea- 
rerczanie ani grosza ani pochwał, aże- 
by swoją nauczycielkę jak najdłużej 
zatrzymać mogli. We wszystkiem co 
przedsięweźmie uczynić, może podołać, 
Mając 148 dzieci, ośm oddziałów, ucząc 
polskiego i angielskiego języków, ma 
jeszcze chwilę na wyuczenie dzieci po- 
pisu przy zakończeniu roku szkolnego; 
i nigdzie nie było tak porównanych 
*'Jasołek"', jak przez nią wymyślone, 
które wypadły jaknajlepiej, Wszystkie 
kompozycye były jej i śpiewy tak sa- 
mo. Wiersz który podamy później jest 
jednem z jej dzieł, który sama zebraw- 
szy ''Głoa z Nieba”, przemówiła, po- 
ruszając wszystkich do łez. Jest ona 
sławną śpiewaczką w Bay City, Mich., 
gdyż ztąd pochodzi j w czasie wakącyi 
mieszka ze swoimi rodzicami. 

Gości na owych Jasełkach było naj- 
mnie około 500, szkoła przepełniona 
po brzegi. 


Prosimy także umieścić imiona i na- 
zwiska zarządu obranego na rok 1900 
dla tow. św. Walentego, 

Stan, Przymisiński, prezes; Bart. 
Zboralski, sekr., Ant. Jankowski, kas.; 
Franc. Gułda, Józ. Kukla, opiekunowie 
kasy; Szczepan Przymusiński, marsza- 
łek; J. Kukla, chorąży; Jakób Rataj- 
czak, Jan Dobrozyński, Pod chorąże; 
Andrzej Krawczyk, opiekun chorych. 

Towarzystwo to składa się z 50 
członków. Niewiast Różańcowych prze- 
szło 64, Dziewie Różańcowych 34. 

St. Przymusiński prezes, 
Bartł. Zboralski, sekr. 


W tym tygodniu wstrzymamy ''Qa- 
zetę Polską'' wszystkim abonentom £ 
Kanady i innych zagranicznych krajów 
— którzy nie przysłali swej prenume- 
raty, a w przyszłym tygodnin rozpocz- 
niemy wstrzymywać Gazetę abonentom 
w Stanach Zjednoczonych. 


i 


Z AMERYKI. 
Kongres. 

W kongresie przeprowa- 
dzono 500 bilów pensyjnych, 
oraz uchwalono rezolucye w 
celu ścigania oszustów, któ- 
rzy pokradli grunta rządowe. 
Uchwalono $5.000 na prze- 
prowadzenie śledztwa i prze. 
wodniczący kongresu zamia- 
nuje komitet z pięciu do 
przeprowadzenia sprawy. 
Wezoraj kongres uczcił pa- 
mięć zmarłego senatora Pro- 
ctora z Vermont. Kłócono 
się także o koszta inaugura- 
cyi nowego prezydenta i od- 
łożony odnośny bil na dwa 
tygodnie. 


Dzikie kaczki w Arkansas. 


LITTLE ROCK, Ark. — 
W pobliżu miasta Gillet w 
Arkansas pojawiły się setki 
tysięcy dzikich kaczek, któ- 
re okoliczni farmerzy z łat- 
wością zabijaja setkami i 
karmią nimi wieprze, a przy- 
tem mają pióra na pościel. 
Skąd się naraz wzięło tyle 
dzikich kaczek — nikt nie 
może wyjaśnić. 


$50,000 za wzrok. 


DETROIT, Mich. — Char- 
les Moore Hackley, musko- 
gański milioner ogłasza, że 
zapłacj $50,000 temu, kto 
wróci mu wzrok, jaki utra- 
cił podczas wybuchu dyna- 
mitu. 


Przepowiada trzęsienie 
zieml, 


TACOMA, Wash. — Zna- 
ny tutejszy uczony Dr. Wil- 
lis E. Everett zapewnia, że 
w czasie pomiędzy pełnią 
stycznia a pełnią sierpnia 
całe wybrzeże Oceanu Spo- 
kojnego odczuje poważne 
trzęsienie ziemi. 


Prezydent okazał się dziel- 


nym. 
WASHINGTON, D. C. — 
Ponieważ nieprzyjaciele 


prezydenta Roosevelta w se- 
nacie i kongresie zarzucali 
mu, że przeprowadził zbyt 
surowe prawo dla oficerów i 
żołnierzy, każąc im odbywać 
dłuższe konne wędrówki, 
przeto nasz Teddy, chcąc 
przekonać krytyków, że do- 
bry żołnierz wiele znieść mo- 
że, gdy chce i musi, wsiadł 
na konie i w 17tu godzinach 
zrobił 90 mil, używając tylko 
tyłe czasu na przystanek ile 
wymagało nakarmienie i na- 
pojenie konia, oraz posile- 
nie siebie. Po 17tu godzinach 
tej wędrówki na śniegu i 
mrozie, Roosevelt bynaj- 
mniej nie wyglądał na zmę- 
ezonego i oświadczył, że je- 
żeli on jako człowiek star- 
szy potrafił zrobić 90 mil w 
jednym dniu, to zapewne 
młodzi oficerowie i żołnierze 
mogą tę samą wędrówkę od- 
być w trzech dniach, co jest 
od nich teraz wymagane. 


Nowa fabryka. 


CLEVELAND, O. — Za- 
wiązała się tu kompania pod 
nazwą ‘‘The River Furnace 
and Dock Co.” która zbu- 
duje wielkie lejarnie kosz- 
tem $2,000,000. Budowę roz- 
pocznie skoro tylko powie- 
trze na to pozwoli. 


Ceny produktów z Sycylii i 
Kalabryi idą w górę. 


NEW YORK.—Ceny pro- 
duktów sprowadzonych ze 
Sycilii i Kalabryi poszły w 
górę o 25 do 350 procent z 
powodu, że import znacznie 
się zmniejszył wskutek trzę- 
sienia ziemi. Handłarze o- 
woców mniemają, że zajdą 
stosunki podobne, jak po ka- 
tastrofie kalifornijskiej, ale 
jest nadzieja, że w przeciągu 
trzech miesięcy powrócą 
normalne stosunki. Z Włoch 
corocznie tu sprowadzają 
dwa miliony skrzyń cytryn, 
a głównym portem, z które- 
go je wywożą, bywała Mes- 
syna, obecnie zburzona. 


Szkoła wojskowa spalona.. 
PEEKSKILI, N. Y. 
Wojskowa akademia w tem 
mieście spłonęła niemal do- 
szczętnie. Ogień powstał 
skutkiem zepsutego komina, 
przez którego szczeliny wy- 
dobywały się iskry. Studen- 
ci w liczbie 150 byli w owej 
chwili na wykładach, lecz o- 
puścili szkołę w porządku. 
Szkody materyalne obliczają 
na $100,000. Szkoła była za- 
łożona przed 75-ciu laty i u- 
ważano ją za jedną z najlep- 
szych. 
Burze śniegowe. 


W stanach Missouri, Kan- 
sas į części Oklahomy chwy- 
ciły silne mrozy i szalała 
śnieżyca. W Springfield, Mo. 
śnieg spadł na dwie stopy 
grubości i jeszcze wciąż sy- 
pie, tamując wszelki ruch. 

Z Pittshurga donoszą o bu- 
rzach śniegowych, jakie na- 
wiedziły to miasto i okolicę. 
Ruch tramwajowy i kolejo- 
wy sparaliżowany. 

W Cleveland, O. srożyła 
się  śnieżyca pokrywając 
miasto puszystym białym ca- 
łunem siedem cali grubym. 
Komunikaeya utrudniona. 

W St. Louis, Mo. od lat 
kiłku niepamiętają tak wiel- 
kich śniegów. Komunikacya 
na rzece, ulicach i kolejach 


kompletnie wstrzymana. 
Mróz doszedł do 5 stopni ni- 
żej zera. 


Podobne wieści dochodzą 
z Cairo, Tl, oraz wielu in- 
nych miast w stanach Ill., o- 
raz wielu innych miast w 
stanach wschodnich i półno- 
cno zachodnich. 

Nie uzyskał obywatelstwa. 

REDDING, Cal. — Nie- 
jaki J. Modliński, przebywa- 
jacy w tym kraju przez 
sześć lat, pragnął zostać oby- 
watelem, mając wszelkie 
kwalifikacye po temu. Sẹ- 
dzia jednakże odmówił mu 
prawa obywatelstwa, ponie- 
waż cały swój zarobek wy- 
noszący $35.00 miesięcznie 
przepijał i przegrywał w 
karty, a odzienie miał po- 
szarpane i mieszkanie niere- 
gularnie opłacane. Sędzia o- 
rzekł, że tacy obywatele nie 
są w tym kraju pożądani. 

Straszna katastrofa. 

BLUEFIELD, W. Va., 13 
stycznia. — Podczas wczo- 
rajszego wybuchu kopalni 
węgla w Lick Branch prze- 
szło stu ludzi, utraciło życie. 

W jaki sposób zdarzył się 
wybuch nikt nie wie. Eks- 
plozya miała miejsce w 
chwili, gdy wszyscy robotni- 
cy, pracujący w dzień byli 
przy robocie, 

Siła wybuchu była strasz- 
ną i wstrząśnienie dało się 
odczuć w znacznej odległo- 
ści. 

Z wylotu szachty ukazały 
się płomienie a po chwili ca- 
łe tony węgla, ziemi, odłam- 
ków, rusztowania, a nawet 
1 ciężki motor, używany do 
ciągnienia naładowanych 
wagonów węgla wyleciały w 
powietrze. 

Zorganizowane  natych- 
miast oddziały ratunkowe u- 
dały się na poszukiwania 
nieszczęśliwych ofiar kata- 
strofy, lecz duszący dym u- 
niemożliwiał wszelki ratu- 
nek. 

Dotąd nie zdołano dotrzeć 
do miejsca, gdzie górnicy 
praeowali. 

Jeden oddział ratunkowy 
ujrzał z daleka trupy sześciu 
górników, płomienie jednak 
i dym zmusiły go do cofnię- 
cia. 

Nadzorca kopalni Bowers, 
który był niedaleko od wej- 
ścia siłą wybuchu został od- 
rzucony do samego szybu. 
Oddział ratujący dojrzał go, 
lecz w żaden sposób nie mógł 
dotrzeć do nieszczęśliwego 
człowieka, którego w końcu 
pozostawiono swemu losowi. 

Z Bluefield wysłano cały 
pociąg przyrządów i mate- 
ryałów ratunkowych. 


GAZETA POLSKA W CHICAGO 


Z Columbus, O., dziś w no- 


— | cy odjechał specyalny po- 


ciąg wiozący sto trumien, 

Wybuch ten jest w skut- 
kach najgorszy zt wszyst- 
kich jakie się w tym okręgu 
górniczym zdarzyły. 

Dzieją się tu straszne sce- 
ny rozpaczy. 

Setki kobiet i dzieci ota- 
czają miejsce katastrofy o- 
czekując, napróżno, powro. 
tu na ziemię swych żywicieli. 

BLUEFIELD, W. Va., 14 
stycznia. — Pośród wielkich 
trudności, ale we dnie i w 
nocy odbywają się prace ce- 
lem wydobywania zwłok 
górników. W ciągu dnia 
wczorajszego dobyto 35 
zwłok, których identyfiko- 
wanie bardzo powoli się od- 
bywało, z powodu że niewie- 
le ludzi przychodzi do kost- 
nicy, bo panuje mróz przej- 
mujący. Zdaje się, że zginę- 
ło 85 do 100 górników; podo- 
bno kompania zamówiła 80 
trumien. — Z West Virginia 
przybywają różni inspekto- 
rzy, ale dotychczas nie mo- 
żna się dowiedzieć o praw- 
dopodobnym powodzie. wy- 
buchu. Jednym z najszcze- 
gólniejszych epizodów było 
uratowanie się jedynego tyl- 
ko człowieka, sztygara Bow- 
mana, który na czworakach 
wyczołgał się z kopalni, pod. 
czas gdy ogień, dym i gazy 
przed nim przeciągały. Jest 
pokaleczony i ma dwa żebra 
złamane, ale zdaje się, że 
wyzdrowieje. 


Bożyszcze politykierskie. 


Nowo obrany prezydent 
czczony jest obecnie 
przez politykierów zawodo- 
wych, z nader wielką osten- 
tacyą. I dziwić się temu nie 
można. Pan Taft będzie miał 
wkrótce do rozdania 8,900 
urzędów. Wprawdzie nie 
wszystkie posady są intrat- 
ne, ale wiele z nich, szczęśli- 
wym posiadaczom, bez pracy 
zabezpieczyć mogą życie bez 
trosk najmniejszych. Taki 
gubernator wysp filipiń- 
skich otrzyma $20,000 rocz- 
nie, ezterej jego komisarze 
po $15,000; dziesięciu: euro- 
pejskich ambasadorów po 
$17,500; gromadka składa- 
jaca się z dziesięciu mini- 
strów i 30 innych dyploma. 
tów po $12,000 rocznie. Da- 
lej, p. Taft ma do rozdania 
6,855 urzędów pocztowych, 
1,070 urzędów sądowych, 365 
w dep. spraw wewnętrznych, 
342 w dep. spraw zewnętrz- 
nych, 192 w dep. cłowym, 
29 w ministeryum przemy- 
słu i pracy; 52 w ministery- 
um rolnictwa; 6 w ministe- 
ryum wojny; 3 w ministe- 
ryvum floty itd. 


Pierwsi zbiegowie z kraju 
żałoby. 


NEW YORK, 14 stycznia. 
— Na pokładzie parowca Re 
d'Italia, który zarzucił ko- 
twicę o godz. 1 po południu 
na wysokości Sandy Hook, 
znajdują się pierwsi zbiego- 
wie z okolic nawiedzonych 
trzęsieniem ziemi we Wło- 
szech. Jest tam 1,300 podró- 
znych w międzypokładzie, a 
25 podróżnych kajutowych; 
z tych połowa pochodzi z Sy- 
cylii lub Kalabryi. Komisarz 
Watchborn oświadczył, że z 
podróżnymi postąpi się ści- 
śle wedłe litery prawa i li- 
tość nie będzie grała żadnej 
roli. 


Znalazł dyament. 


LITTLE ROCK, Ark., 14 
stycznia. — Pewien robot- 
nik kolejowy, który praco- 
wał przy wierceniu drogi 
pod Murfeelsboro, Pike Co., 


znalazł dyament, którego 
wartość po  oszliwowaniu 
wyniesie prawdopodobnie 


$500. Już nadjechali geolo- 
gowie związkowi, a mnóstwo 
ludzi przybywa celem szuka- 
nia dyamentów. Pewien syn- 
dykat zakupił kilka tysięcy 
akrów. 


Nowy proces ''nocnych 
jeźdźców.” 
UNION CITY, Tenn., 14 
stycznia. — Prawdopodob- 
nie w przyszły poniedziałek 
rozpocznie się tu nowy pro- 
ces ‘‘nocnych jeźdźeów ”. 
Jest jeszcze w areszcie 18 o- 
sób oskarżonych o współu- 
dział w innych zbrodniach 
«nocnych jeźdźców”. 


Okręt na skałach. 


SURF, Cal., 14 stycznia. 
-—$kuner parowy Sybil 
Marston, kapitan Szyliński, 
kfóry z ładunkiem drzewa 
płynał z Gray's Harbor, 
Wash. do Redondo, na wy- 
sokości Surfu dostał się w 
nocy na skały i pośród gwał- 
townej burzy rozłatuje się w 
kawałki. Załoga o świcie u- 
siłowała dostać się do lądu 
w małych łodziach; dwaj 
majtkowie już utonęli i 
zwłoki jednego z nich już 
dobyto. O godz. 9 rano zro- 
biła załoga wysiłek dostania 
się w łodziach do lądu bar- 
dzo skalistego. Morze nie- 
zmiernie jest burzliwe, a lu- 
dność nadbrzeżna nie ma 
środków potrzebnych do nie- 
sienia pomocy. 


Wielki pożar. 


TOPEKA, Kansas., 15go 
stycznia. — Hotel Capeland, 
do którego zawsze zajeżdża- 
ją członkowie leg'slatury i 
wybitni politycy, na rogu 
Kansas ave. i Ninth ave., zo- 
stał zniszczony przez pożar 
o godz. 4 rano. Każdy pokój 
hotelu był zajęty. Liczba go- 
ści, a pomiędzy nimi bardzo 
znacznych osobistości,wyno- 
siła 150. Pożar tak szybko 
się rozszerzył, że wielu mu- 
siało ratować się po drabi- 
nach; wielu / wyskakiwało 
przez okna i kaleczyło się po 
części groźne. Zdaje się, że 
życie w płomieniach stracił 
J. E. Lambert, znany adwo- 
kat i polityk z  Emporyi, 
gdyż nie można go odszukać, 
a dwadzieścia kilka osób jest 
pokaleczonych lub ma poła- 
mane lub wyw'chnięte człon- 
ki. Fotel był kamienicą 4ro 
piętrową. — Pożar powstał 
w kuchni, prawdopodobnie 
wskutek upływającego gazu 
i słup płomieni strzelił w gó- 
rę otworem, wokoło którego 
wiodły główne schody: po- 
czątkowo wielu zdołało 
zbiedz po schodach, ale póź- 
niej już płomienie temut 
przeszkadzały. Wtedy jedni 
wyskakiwali oknami, innych 
ratowali po przystawianych 
drabinach strażacy, inni 
skręcali prześcieradła i po 
nich się spuszczali. — Szko- 
dẹ materyalną  zrządzoną 
przez pożar obliczają na 
$100,000. W ciągu dnia zna- 
leziono zwęglone zwłoki bez 
głowy; prawdopodobnie są 
to zwłoki Lamberta. 


Przerwanie tamy. 


FRESNO, Cal., 15 stycz- 
nia. — Cała miejscowość Vi- 
slie została zatopioną wsku- 
tek przerwania się tamy. 
Dzięki powolnemu  przesą- 
czaniu się wody wypadków 
z ludźmi nie było. 


Prośba królowej. 


WASHINGTON, D. C., 15 
stycznia. — Przed komite- 
tem zażaleń Izby zjawiła się 
wczoraj była władczyni 
wysp Hawajskich, królowa 
Liliouokalanii z prośbą o 
kompensacyę pieniężną za 
zabrane jej przestrzenie 
gruntowe, które według kró- 
lowej, stanowiły jej wła- 
smość prywatną, a dochodzi- 
ły w przestrzeni do miliona 
akrów. 

Pretensyę tę wnosi królo- 
wa już nie po raz pierwszy, 
lecz obeenie zmniejszyła swe 
pretensye do $250,000. 

Jakkolwiek prośba ta 
wzbudza sympatyę członków 
komisvi bardzo jest watpli- 
wem czy można będzie zado- 
syć uczynić żądaniom eks- 


królowej, gdyż królestwo 
hawajskie było poprzednio 
zabrane przez rewolucyoni- 
stów, którzy okrzyknęli go 
rzecząpospolitaą, później zaś 
dopiero Stany Zjednoczone 
włączyły wyspy hawaiskie 
do swych posiadłości. 


Morderca był waryatem. 


DETROIT, Mich., 15 stycz. 
nia. — Badanie pośmiertne 
zwłok pastora I. H. Carmi- 
chaela, zabójey Gideona 
Browninga wykazało, że w 
chwili zabójstwa Carmichael 
nie był przy zdrowych zmy- 
słach. 


W zaspach śnieżnych. 


PORTLAND, Ore., 16go 
stycznia. Pasażerowie 
dwóch pociągów jednego z 
Chicago, drugiego ze wscho- 
du w liczbie 500 pozostają 
od kilkunastu godzin zatrzy- 
mani przez ogromne zaspy 
śnieżne. 


Skazanie bankiera. 


PITTSBURG, Pa., 16 sty- 
cznia. — Sędzia J. S. Young 
z federalnego sądu skazał 
wezoraj byłego kasyera i 
wice-prezydenta banku Far- 
mers and Dovers National 
Bank, I. B. F. Rincharta na 
piętnaście lat więzienia. 

iDowiedziono mu, że przy- 
czynił się on do bankructwa 
banku, którego niepokcyte 
wierzytelności w dniu ban- 
kruetwa wyniosły $2000000. 


Zderzenie pociągów. 


GLENWOOD SPRINGS, 
Colo., 16go stycznia. — Po- 
ciąg osobowy No. 5 kolei 
Denver and Rio Grande ja- 
dacy w kierunku zachodnim 
wpadł na pociąg towarowy 
jadący w kierunku przeciw- 
nym o godzinie 10:30 wieczo- 
rem w pobliżu Dotsero, 20 
mil na wschód stąd. Dono- 
szą, że sześć osób zostało za- 
bitych, a wiele pokaleczo- 
nych. Stąd wyjechał specy- 
alny pociąg ratunkowy na 
miejsce katastrofy. Ow po- 
ciąg towarowy. przejeżdżał 
na tor boczny, kiedy niesz- 
częście się wydarzyło. 

GLENWOOD SPRINGS, 
Colo., 18 stycznia. — Wię- 
kszem było nieszczęście ko- 
lcjowe, które się wydarzyło 
blisko Dotsero, 20 mil na 
wschód stąd, gdy pociąg o- 
sobowy wpadł na pociąg 
frachtowy, aniżeli wedle 
pierwszych doniesień się wy_ 
dawało. Niemniej niż 21 o- 
sób zostało zabitych, a 40 po- 
kaleczonych. Z tych ostat- 
nich niezawodnie jeszcze kil- 
ka umrze. Wszystkich zabi- 
tych i pokaleczonych przy- 
wieziono do Glenwood 
Springs. 

Słychać, że powodem ka- 
tastrofy była omyłka kon- 
duktora lokomotywy pocią- 
gu osobowego, Gustawa Ol- 
sona, który spojrząwszy na 
zegarek, sądził, że ma 5 m. 
czasu do uprzedzenia nadch. 
pociągu frachtowego, które- 
go konduktoren lokomoty- 
wy był brat jego, Sig Olson. 
Kiedy spostrzegł, że się omy- 
lit, było już za późno pow- 
strzymać pociąg, oba pocią- 
gi cheąc się wyminąć, skrę- 
cały na tor boczny i kata- 
strofa nastąpiła. Pomiędzy 
osobami zabitemi kilka jest 
jeszcze nie identyfikowa- 
nych. 


Bankier skazany na trzy 
lata więzienia. 


OWENSBORO, Ky., 16 st. 
— T. 8. Anderson, były pre- 
zydent zbankrutowanej fir- 
my “Davies County Bank 
and Trust Co.” został przez 
sąd. przysięgłych uznany 
winnym ogłaszania fałszy+ 
wego sprawozdania ze stanu 
finanasowego banku i ska- 
zany na trzyletnie więzienie 
karne. Anderson ma lat 65. 
Był jednym z najbardziej 
znanych i poważanych oby- 
wateli w Stanie, zwłaszcza 
w kołach finansowych. Da- 


wniej posiadał bank w Det- 
roit, Mich. 


Hainsa uwolniono. 

FLUSHING, N. Y., 16go 
stycznia. — Zakończył się tu 
wreszcie proces Thorntona 
J. Hainsa, oskarżonego o 
morderstwo pierwszego sto- 
pnia, a mianowicie o dopo- 
możenie bratu swemu Pio- 
trowi C. Hains w zamordo- 
waniu Williama C. Annis, u- 
wodziciela żony tego ostat- 
niego. Sędziowie przysięgli 
naradzali się 22 godzin — i 
w końcu ogłosili werdykt u- 
znający oskarżonego niewin_ 
nym. Było to niespodzianka 
dla samego Thorntona J. 
Hainsa, a pośród publiczno- 
Ści ozwały się oklaski i o- 
krzyki zadowolenia. Thorn- 
ton J. Hains natychmiast u- 
dał się w automobilu do bra- 
ta pozostającego w więzie- 
niu, by go zawiadomić o ra- 
dosnem zdarzeniu. Zdaje sie, 
że teraz proces P. C. Hainsa 
zostanie umorzony. 


Śmierć w wannie. 


DENVER, Colo., 15 stycz- 
nia. — Utonął tu i formalnie 
ugotował kąpiąe się w wan- 
nie zamożny posiadacz real- 
ności, 65 letni John C. Beat- 
ty. Właśnie Beatty odkręcił 
kurek z gorącą wodą, gdy 
dostał ataku sercowego. 


Strajk z powodu znaczka u- 
nijnego. 

NEW YORK, 16 stycznia. 
— Wskutek  oznajmienia 
związku fabrykantów kape- 
luszy, że na przyszłość w ża- 
dnej z fabryk do związku na- 
leżących nie „będzie się po- 
mieszczało znaczków * unij- 
nych w kapeluszach przez 
nie wyrabianych, — grożą 
strajki w 75 fabrykach, a w 
niektórych już się rozpoczę- 
ły. Zarząd krajowego związ- 
ku kapełuszników w Amery- 
ce, liczący 25,000 członków, 
już strajk zarządził. W „fa- 
brykach w Orange, N. J. za- 
strajkowało 4.000 robot - 
ków; w Brooklinie u firmy 
Mundheim and Co. 500 robo. 
tników, w New Milford, 
Conn. również kilkuset rebo- 
tników. Fibrykanci kapelu- 
szy utrzymują, że powodem 
rozporządzenia było, iż unia 
złamała kontrakt zawarty z 
firmą Guyer Hat Co. we Fi- 
ladelfii; robotnicy twierdzą, 
że to tylko wymówka. 

Lud wita Tafta. 


ATLANTA, Ga., 16 stycz- 
nia. — Prezydent-elekt Taft 
w swej podróży na południe 
wszędzie jest entuzyasty z- 
nie witany przez ludność. 

Wezoraj na jednym z ban- 
kietfów urządzonym tu na 
cześć jego powiedział da ze- 
branych pięciuset obywateli, 
że otoczy południe specyal- 
ną swą opieką. 


O większą pensyę dla prezy- 
denta. 

WASHINGTON, D, C. 16 
stycznia. — Dzień wczoraj- 
szy spędzono w senacie na 
dyskutewaniu nad. podwyż- 
szeniem pensyi prezydenta 
do $100,000, wice-prezyden- 
ta i speakera” do $20,000 
z dodatkiem $5,000 rocznie 
na utrzymanie koni i stan- 
greta dla wice-prezydenta i 
o podwyżkę dla sądownict- 
wa wynoszącą $328,500. 

Przedłożenie o podwyż- 
kach wywołało ożywione de- 
baty. 

Senator Borah z Idaho za- 
protestował przeciwko tym 
zwiększeniom pensyi. 

Dalsze debaty nad tą spra- 
wą odłożono do poniedziałku 
iog. 4z minutami posiedze- 
nie odroczono. 

Wybryki bogaczy. 

NEW YORK, N. Y.. 18go 
stycznia. — Wczoraj w hote- 
lu Metropol znany bogacz 
George A. Kessler podejmo- 
wał stu przyjaciół na śnia- 
daniu, które kosztowało 
przeszło $10,000.00. 


Ponieważ rozgrymaszo- 
nym milionerom znudziło się 
już jeść na czystych stołach 
pokrytých obrusami, i ubra- 
nych w kwiaty, przedstawi- 
ciele “lepszych” klas tutej- 
szego społeczeństwa poprze- 
bierali się za rzeźników, a 
salę zamienili w lodownię ja- 
tki mięsnej z zawieszony- 
mi połciami słoniny, ćwiart- 
kami mięsa itp. 

Widać, że dobrze im się 
dzieje gdy zamiast o intere- 
sach myślą o głupstwach. 

Niewinnie więziony. 

NEW YORK, N. Y, 
Przybył do tego portu z Ro- 
svi niejaki Adolf Fischer, 
z Chicago, którego Moskale 
więzili przez cały rok zupeł- 
nie niesłusznie. Przed 15 
miesiącami udał się on do 
krewnych w Mińsku i wtedy 
zamordowano tam kupca N. 
Wolskiego, więc Fischera u- 
więziono jako podejrzanego. 
Wypuszezono go z kaźni za 
wstawieniem się rządu Stan. 


Zjednoczonych, gdyż Fi- 
scher jest tutejszym oby- 


watelem. Zamierza on wnieść 
skargę przeciw rządowi ro- 
syjskiemu o $75,000 odszko- 
dowania za niesłuszne are- 
sztowanie. Przed rokiem 
ważył on 170 funtów, a teraz 
po wyjściu z więzienia zale- 
dwie 110. W Chicago Fi- 
scher mieszkał pn. 170 Jef- 
ferson ulica. 


348 automobilów spalone. 


BOSTON, Mass. W war- 
sztatach i składach automo- 
bilów należących do kilku 
firm, a położonych w pobli- 
żu Park Square, wybuchł 
groźny pożar, który obrócił 
w perzynę budynki, a wraz z 
nimi 348  automobilów no- 
wych i starych. Wartość sa- 
mych automobilów obliczają 
na $750,000; zaś budynki 
$50.000 czyli razem straty 
wynoszą $800,000. 


Stany Zjednoczone wybudu- 
ją 2,500 domków dla do- 
tkniętych katastrofą. 

NEW YORK, 17-go stycz- 
nia. — Dzisiaj rano odpłynął 
stąd do Włoch parowiec *'E- 
wa”, wiozący wystarczają- 
cą ilość materyału na wybu- 
dowanie 500 domków dla o- 
fiar strasznej katastrofy. 
Rozkaz prezydenta Roose- 
velta, by wysłać podobną 
pomoc, nadszedł tu dopiero 
w solotę, ale w dwóch godzi- 
nach już wynajęto statek 
“Ewa” i rozpoczęto ładować 
materyal. Prócą matervałów 
na postawieni 500 domków 
15 stóp x 20, wzięto także 
narzędzia i odpowiednią i- 
lość cieśli, znających się na 
stawianiu takich domków. 
W tem tygodniu wypłyną z 
Nowego Yorku jeszcze dwa 
podobnie  obładowane pa- 
rowce, tak, że w całości wy- 
stawią Stanv Zjednoczone 
ofiarom katastrofy w połud- 
niowych Włoszech 2,500 
domków. 

Woda przyczyną epidemii. 

PITTSBURG, Pa., 18-go 
stycznia. — Z Bellevue Ava- 
lon i innych przedmieści 
Pittsburga donoszą o stu 
przeszło wypadkach zapad- 
nięcia na tyfus. Przyczyną 
tej masowej epidemii ma 
być używana do picia woda 
zanieczyszczona odpadkami 
fabrvcznymi rzeki Ohio. 


—— 


Zatwardzenie. 


Jeżeli cierpisz na zatwar- 
dzenie, bóle głowy, przygnę: 
hienie i inne dolegliwości, 
wynikające z ociężałości wą- 
troby, to najwłaściwszem le- 
karstwem dla ciebie będą 
Severy pigułki na Wątrobę. 
Jedna lub dwie co wieczór 
spowodują stolee naturalny 
i swobodny nazajutrz z rana. 
25 centów. U aptekarzy. — 
W. F: Severa Co., Cedar Ra- 
pids Towa. 
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Z Boston, Mass. 


Pierwszą nagrodę w konteście 
uniwersyteckim za napisanie naj- 
lepszej rozprawy społecznej, o- 
trzymał rodak nasz A. E. Pinań- 
ski z uniwersytetu Harvard koło 
Bostonu za napisanie broszury na 
temat: ‘‘System tramwajowy w 
Bostonie.” Nagroda wynosi $5.- 
000. Takaż nagrodę za rozprawę 
o rolnietwie otrzymała pani E. 
Sherwood Meade z Philadelphii. 


Z Buffalo, N. Y. 


Pod numerem 863 Seneca ul. za- 
mieszkuje familia Franciszka Gór- 
skiego. W temże miejscu utrzy- 
muje salun ob. Górski i znany jest 
szerokiej publiczności w całej oko- 
licy dość licznie zamieszkałej 
przez naszych rodaków, zwłaszcza 
przy Carroll ul. 

O godzinie pierwszej w nocy, 
gdy Górski postanowił zastoso- 
wać się do prawa i zamykał drzwi 
swego salunu, bez najmniejszego 
powodu wydobył rewolwer nie- 
jaki Władysław Zambowski i dał 
cztery.strzały do Górskiego. 

Rzecz cała stała się tak nagle i 
bez najmniejszego spodziewania, 
że obecni w salunie ludzie , nie 
wiedzieli co się stało i Zambow- 
ski dał nura przez podwórze. 

Na szczęście przechodził tędy 
sierżant O’Brien i:ten usłyszaw- 
szy strzały, puścił się w pogoń za 
uciekającym. Zambowski, który 
rewolwer swój rzucił po daniu o- 
gnia, nie był w stanie się bronić 
i sierżant O'Brien bez trudu przy- 
aresztował go, zanim zdążył u- 
ciec daleko. 

Zambowskiego odwieziono na 
staeyę policyjną przy Seneca uli- 
cy, a nieszczęśliwego Górskiego 
do szpitalu. Lekarze po zbadaniu 
ran Górskiego orzekli, że praw- 
dopodobnie do rana nie dożyje. 
Cztery kule — wszystkie strzały, 
jakie Zambowski dał z rewolwe- 
ru, utkwiły w jego ciele. Dwie 
trafiły go w plecy, dwie w nogę. 

Wypadek wywołał w całej 
dzielnicy jak największe  zainte- 
resowanie i wielyie niezadowole- 
nie. Górski bowiem uchodził za 
człowieka cieszącego się jak naj. 
lepszą reputacyą i był szanowany 
przez wszystkich. Zambowski nie 
podaje powodu, z jakiego dopu- 
ścił się okropnej zbrodni. 


Z Cleveland, O. 


— Dzięki staraniom i pracy ks. 
Migdalskiego, stanie, i tu w śród- 
mieścin. świątynia polska. Lud 
zamieszkały w okolicach ul. St. 
Clair na servo myśli o budowie 
świątyni. Naród jest dość ofiar- 
ny i byłe tyłko nie nastąpił zastój 
w pracy, już z wiosną Polacy w 
śródmieściu chwalić będą Boga w 
świątyni własnej. Obecnie nabo- 
żeństwa odprawia ks. Migdalski 
w kaplicy katedralnej. Probosz- 
czowi i parafianom szczęść Boże! 

— Parafia św. Jana Kantego 
nabyła na własność loty położone 
w tyle obecnego kościoła. Obec- 
nie parafia posiada piękną posia- 
dłość. Praca przy budowie ko- 
ścioła, rozpoczęta przed kilku 
miesiącami. wzkutek zmiennego 
powietrza wolno postępuje, tak, 
że dotąd zaledwie sklep wymuro- 
wano. Ks. Doppke, proboszcz tej 
parafii ufa, że z nadejściem wio- 
sny mury staną gotowe i pod da- 
chem. 

Do sędziego Hadena zgłosił się 
niejaki William Marcinkowski, 
krawiec z pn. 3098 W. 10ej ul. 
z prośbą, aby mu wolno było zmie- 
nić nazwisko, gdyż jak powiada 
jemu i sąsiadom tmidno je wyma- 
wiać. Chce on mieć nazwisko krót- 
kie angielskie i za najodpowied- 
niejsze uznał się Martensem. Nie 
znamy owego obywatela, więc nie 
twierdzimy, że jest Polakiem. 
Gdyby jednak tak było w jstocie, 
to lepiej, że się chce przechrzeić, 
bo przynajmniej nie będzie w 
przyszłości szwabskiem lub ży- 
dowskiem pochodzeniem  plamił 
pięknego nazwiska polskiego. 


Z Crown Point, Ind. 


Pociągnie to do *odpowiedzial- 
ności sądowej 40 eudzoziemców, 
w tem kilku Polaków. w Gary, 
Ind.. za nieprawne głosowanie 
podczas ostatnich wyborów. O- 
skarżyciel niejaki Peter J. Izyons, 
twierdzi. że podsądni mają papie- 
ry obywatelskie sfałszowane, De- 
mokraci twierdzą, że dla tego tam 
przegrali kampanię, bo republi- 
kanie  nafabrykowali niepraw- 
nych obywtaeli. 


Z Depew, N. Y. 


Nie mogłoby u nas być spo- 
kojniej, chociażbyśmy starali się 
o to na gwałt. Wszystko ostatni. 
mi czasy tak się ułożyło, że o nie- 
zgodzie tutaj nie ma mowy. Za 
staraniem ks. proboszcza Fimowi- 
cza niezgoda została z sere na- 
szych przepędzona. a miłość brat- 
nia zakwitła na wszystkich stro- 
nach. Nawet nasze towarzystwa, 
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siebie i rodwój, zapomniały i 
wszystko żyje jak jedna rodzina. 
Depew możnaby też obeenie na- 
zwać miastem zgody i miłośći 
braterskiej. I z tym nam najle- 
piej. 

Tak naprzykład teraz. gdy mia- 
no w poniedziałek rozpocząć szku- 
łę wieczorną. dano sobie wspólnie 
znać o tem rozpoczęciu i wszyscy 
polscy uczniowie stawili się na na- 
ukę. Rozpoczęliśmy też drugi ter- 
min daleko pomyślniej, jak pierw- 
szy i spodziewamy się, że jeszcze 
dodatniejsze rezultaty z nauki an- 
gielskiego języka i innych przed- 
miotów wyniesiemy, jak w pierw- 
szym terminie. A trzeba wiedzieć 
że polskich uczni pochwalono już 
wtenczas za pilne uczęszczanie do 
szkoły i równie pilną naukę. 


Z Detroit, Mich. 


Ks. Bartłomieja Szczerbę, pro- 
boszcza par. św. Jadwigi, pokąsałb 
pies w rękę, tak fatalnie, że pomi- 
mo opatrzenia ręki, krew została 
zatrutą i grozi utrata tejże. — 
Konsultorem biskupa Foley, mia- 
nowany został między innymi i 
ks. W. Buhaczkowski, rektor Se- 
minaryum polskiego. 

— Adwokat L. A. Kościński u- 
rzęduje już, jako pomocnik pro- 
kuratora. 


— By ocalić swe dziecko od 
śmierei, p. Teofilowa Lorkowska, 
1054 Russell ulica, uległa strasz- 
liwym oparzeniom na głowie i ra- 
mionach, zaś C. Lorkowska, 15- 
letnia córka, zdołała ocalić dziec- 
ko. chociaż jej ubranie się zapali- 
ło i omal nie padła ofiarą płomie- 
ni. 


Teofil Lorkowski jest dobrze 
Polonii znanym obywatelem i 
trudni się kładzeniem trotuarów 
cementowych. W dniu wypadku 
postawił on w jakimś naczyniu na 
piecu kuchennym smołę, żeby się 
rozpuściła. Dziecko znajdowało 


się blisko pieca a panna Lorkow-' 


ska siedziała przy nim czytając 
gdy rozgrzana smoła zapaliła się 
i wybuchła na całą kuchnię, Pan- 
na Lorkowska chwyciła dziecko 
i wybiegła na dwór. Potem, gdy 
kuchnia stała już w płomieniach, 
p. Lorkowska wdarła się do niej 
i wycieńczona padła we drzwiach 
oszołomiona przez płomienie i 
dym. Pożar podobno wyrządził 
szkodę n. $1.500. 


Z Dunkirk, N. Y. 


W kościele św. Jacka przedsta- 
wil Wiel. ks. proboszez Bartło- 
niej Świnko roczne sprawozdanie 
swym parafianom. Podług tego 
sprawozdania, dochody parafii 
wynosiły w roku 1908 $9,457.63, 
rozchodu było $8.884,91. Najwię- 
ksze sumy dochodu w sprawozda- 
niu są pozostałością w kasiąz ubie- 
głego roku 1907, $1.365,43; po- 
datek z posiedzeń wynosił $4.107.- 
50; kolekta w czasie nabożeństw 
$2.045.12; kolekta misyjna $469.- 
80; dochód z cmentarza $481; in- 
ne dochody $108.60. 


W ubiegłym roku ks. proboszcz 
Swinko nie zbierał w swej para- 
fii żadnych składek na kościół — 
co zwykle praktykuje się we 
wszystkich innych parafiach. Pro- 
boszcz parafii św. Jacka nie czy- 
nił tego, bo czasy nie były zbyt 
dobre, a zarobki ludu roboczego 
niewielkie. 


Z Fork River, Canada. 


Mamy zamiar pobudować wła- 
sny polski kościółek | obok czytel- 
nię polską w której byśmy umie- 
ścili polskie gazety i ksjążki tak z 
Kanady jak i z Ojczyzny, ażeby 
nas i dzieci nasze oświecały żeby 
nam przypominały naszą ukocha- 
ną Ojczyznę i dzieła naszych pra- 
ojców. 


Z Hartford, Conn. 


Jakis nieznajomy zbrodniarz 
zastrzelił tu S. Rodzińskiego, w 
chwili, gdy ten stał spokojnie 
przed swoim składem pn. 68 Plea- 
sant ul. Morderca zbiegł i dotąd 
go nie odszukano. Powód mor- 
derstwa nie jest znany. 


Z Independence, Wis. 


Dnia 4 bm. wydarzyło się tu 
nieszczęście panu Leonowi Temp- 
skiemu. Podczas gdy on był w 
kościele, córka jego wypuściła by- 
dło a zarazem niezauważyła i ko- 
nia, gdy wrota nie były zam- 
knięte przy drodze kolejowej. 


Wrotu które zwykle zamyka- 
ja gdy pociąg przechodzi. prawdo- 
podobnie chłopcy, którzy wyszli 
na polowanie, zostawiłi otwarte. 
więc, gdy pociąg nadszedł, a ma- 
szynista nie zauważył, że koń stał 
na torze i dostał się pod maszynę 
która go odrzuciła i zabiła na 
miejscu; był to najlepszy koń pa- 
na Tempskiego. Kompania nie 
chce dać wynagrodzenia, bo po- 
wiada, że wrota powinny być zam- 
knięte, gdy pociąg ma nadjeżdżać. 


Z La Crosse, Wis. 


Wiel. ks. Jan Sroka, proboszcz 
jednej z największych parafii w 
dyecezyi został porażony ata- 
kiem apoplektycznym w chwili, 
gdy w konfesyonale wysłuchiwał 
spowiedzi jakiegoś penitenta. 

Przewieziono go w tej chwili 
do szpitalu św. Franciszka, lecz 
pomimo pomocy lekarskiej zmarł 
bez odzyskania przytomności. 


Z Lorain, O. 


Nowozałożona parafia w Lorain 
Ohio, pod wezwaniem św. Stani- 
słuwa, rozwija się bardzo pomyśl- 
nie i szybko, a to za pośrednic- 
twem dzielnego naszego probosz- 
cza, i kaznodziei, Wiel. ks. J. Zy- 
bury, który jest znany jako zdol- 
ny kapłan, a który całą swoją siłą 
pracuje nad zbudowaniem nowe- 
go kościoła, który też wkrótce 
stanie. Nadmienić wypada, że ks. 
Zybura nietylko jest bardzo lu- 
biany przez swoich parafian, ale 
także przez cały ogół innonaro- 
dowców jest poważany, więc je- 
steśmy dumni, że mamy prawego 
kapłana i dzielnego Polaka, który 
swoją  niestrudzoną pracą stara 
się wraz z parafianami, aby jak 
najprędzej to dzieło stało się do- 
konane. Trudności i przeszkody 
stawiane są przez pewne osoby, 
ale to gry nie psuje, gdyż cały 
lud wraz z ks. proboszczem pra- 
cuje jak mrówki i w krótkim cza- 
sie stanie nasza świątynia, która 
jest bardzo potrzebna w tej oko- 
liey. 

Przybył tu do Lorain Najprze- 
wielebniejszy ks. Biskup Koudel- 
ka zeszłej niedzieli na 40-godzin- 
ne nabożeństwa do Słowaków, 
więc mieliśmy szczęście mu oznaj- 
mić o naszych projektach, które 
on swoją wspaniałomyślnością po- 
twierdził i dając nam swoje bło- 
gosławieńgtwo, zachęcił nas do 
dalszej pracy. 

Mamy tu 3 towarzystwa męs- 


kie, które liczą mniej-więcej 200 
członków, a także jedno bractwo 
Różańca św. niewiast, a drugie 
M. B. Częstochow- 


się zakłada 
skiej. 


Roboty idą tutaj dość dobrze, 
więc mamy nadzieję, że przy do- 
gospodarstwie i dobrych 
chęciach stanie się to, czego sobie 
gorąco życzymy, to jest kościół i 


brym 


szkoła. 
Z Milwaukee, Wis. 
Rzadko 


ła się złotego wesela. 


Państwo Janostwo Frąckowia- 
kowie obchodzili 50-letnią roczni- 
małżeńskiego, czyli 


cę pożycia 
złote wesele. 


Na ich intencyę odbyło się ra- 
no o 8:30 solenne nabożeństwo w 
kościele św. Józefata, które od- 
prawił Wiel. ks. Knitter, w asy- 
stencyi Wiel. księży Olszewskiego 
dyakona i Czerwińskiego, 
Olbrzymia 
świątynia ś.w Józafata była do 


jako 
jako subdyakona. 
połowy wypełniona krewnymi i 
przyjaciółmi jubilatów. 


Podniosła była zaś chwila kiedy 
staruszkowie uklękli na stopniach 
błogosławień- 
stwo Boże. Na mszy św. był 3 za- 
kon tow. św. Franciszka i siostry 


ołtarza i odebrali 


Różańcowe. 


Jubilat Jan Frąckowiak, liczy 
76 lat, a jubilatka, Katarzyna, z 


domu Rutkowska. urodziła się 1 
listopada w roku 1841. 
Oboje urodzeni i wychowani w 


Stawianach w Księstwie Poznań- 


skim. ły, 

Dozgonnym węzłem małżeń- 
skim połączył ich w Kiszkowie ks. 
Cembrowicz. Do Ameryki przy- 
byli 27 lat temu. Bóg obdarzył 
ich 15 dzieci, z których czworo 
żyje itak: Jadwiga, zamężna Tes- 
merowa, lat 36; Cecylia, zamężna 
Marlewska, lat 29; Michał, lat 32 
i Franciszek lat 38, obaj żonaci. 

Wnuków mają 26, 

Państwo Frąckowiakowie nale- 
żą do założycieli parafii św. Jó- 
zafata. 

W czwartek przybył z Buffalo, 
N. Y.. ob. Wincenty Laskowski z 
żoną i córkami Heleną i Elżbietą. 
Pan Laskowski jest krewnym ju- 
bilatów. 

Również na złote wesele przy- 
jechał z Crivitz, syn Frąckowia- 
ków. i 

Obecnie jubiłaci podejmują w 
domu pod nr. 830 Garden ulica, 
liczne grono krewnych i przyja- 
ciół. 

Otrzymali oni wiele podarków 
i powińszowań. 

Jubilat należy do jednego towa- 
rzystwa a jubiłatka do 3ch. 

Oboje są przy dobrym zdrówiu 
i życzyć im wypada, aby docze- 
kali się dyamentowego wesela. 


Pożar zniszczył wielką stajnię i 
spichlerz. należący do farmera 
Karola Bruszkowskiego. zamiesz- 
kałego przy 20 nlicy i Pease ul. 
Również lekko został uszkodzony 
lnterski zbór. oddalony o kilka 
bloków od zabudowań Bruszkow- 


się zdarza w naszym 
grodzie, aby jakaś para doczeka- 


skiego. Szkodę obliczają do $5,- 
000. Cztery krowy, pięć świń i 
koń spaliły się w stajni. 

Samochód, pędzący z reporte- 
rami do pożaru wystraszył konie 
straży pożarnej, należące do od- 
działu Nr. 22, a które przywiąza- 
ne były do płotu niedaleko płoną- 
cej stajni. Konie oderwały się i 
w szałonym pędzie uciekły wraz 
z wozem naładowanym węglami. 
Konie zatrzymano w North Mil- 
waukee. Wóz jest częściowo u- 
szkodzony i jeden koń pokaleczo- 
ny. 

A. Bruszkowski, syn farmera 
odniósł ciężkie poparzenia ręki; 
zawieziono go do przypadkowego 
szpitalu. 


Z Newark, N. J. 


Sprawa pierwszorzędnej wagi 
dla robotników unijnych została 
rozstrzygnięta przez sędziego Lin- 
totta, który zasądził Unię Plum- 
bierów do zapłacenia $250 odszko- 
dowania dla Antoniego Rudego, 
który trzykrotnie utracił pracę 
z powodu unistów. A. Rudy plum- 
bier-nieunista trzykrotnie postra- 
dał pracę, gdy jego chlebodawcy 
przyjmowali warunki unijne i ro- 
botników unijnych, a A. Rudy, 
jako nieunista nie mógł nadal 
przy pracy pozostawać. Sprawa 
została przeniesiona do wyższe- 
go sądu, gdyż na mocy powyższe- 
go wyroku wszyscy robotniey nie- 
unijni, którzy w jakibądź sposób 
z racyi unistów postradali pracę, 
żądaliby od unii odszkodowania. 


Z Plainfield, N. J. 


W Plainfield zabity został 
przez kolej Centralną, przy Clin- 
ton Ave., mężczyzna 
mego nazwiska, który dawniej 


miał mieszkać w Newarku, przy 
ulicy Court, pod numerem 199 — 
Był to męż- 
czyzna liczący od 40 do 50 lat, 
wzrostu słusznego, ważący 160 f. 
czarne włosy — ubrany był ele- 


u Fr. Zagórskiego. 


ganeko. 


go Antoniego Kostryckiego. 
Z Pittsburga, Pa. 


robotnika Stefana 
zamieszkałego pn. 


jedenaście miesięcy, 
wkradła się do jego domu. 
dłuższego czasu biedacy 


była ich pożywieniem. 
Pani Marcinkowa 
wszy przed dwoma 


stała odwiezioną przez 


nie nie pomoże. 


e. o . # . 
ciniaka, nie znalazła tam ani ka- 


wałka chleba ni węgla. Poruszyło 


to stowarzyszenie dobroczynno- 


ści, które przybyły z doraźną po- 


mocą nieszczęśliwym. 

Marciniakowie przybyli z Pol- 
ski do Ameryki przed półtora ro- 
kiem i początkowo szło im dobrze, 
gdy ojciec rodziny miał pracę, 
lecz gdy ją utracił — i nędza się 
wkradła do ich chaty. Byli jednak 
za dumni, by żebrać i odkryć swo- 
je położenie. Takie stosunki pa- 
nują w kraju miliardów! 


Z Pittson, Pa. 


Podobnie jak Dom Willis, mor- 
derca Camerona Coola — i Stani- 
sław Nazarko został uznany win- 
nym morderstwa w pierwszym 
stopnia w sprawie zamordowania 
Maryi Czelikowskiej w salunie w 
Pittson zeszłego sierpnia. Sędzia 
Lynch odmówił adwokatom Na- 
zarki prawa przeprowadzenia po- 
nownego procesu. Mimo to ad- 
wokaci Nazarki, a mianowicie M. 
J. Mulhall i J. J. O'Donnell uda- 
dzą się z tą sprawą do wyższego 
sądu. W razie gdyby tam wyrok 
Śmierci przez powieszenie został 
potwierdzony. adwokaci będą się 
starali otrzymać dla swego więź- 
nia złagodzenię wyroku śmierci 
na dożywotnie więzienie. Jest 
bardzo prawdopodobnem jednak, 
iż obaj skazani tak Willis, jak i 


nieznajo- 


Pomimo, że miał dyamentową 
szpilkę, przy krawacie, pieniędzy 
przy nim nie znaleziono Żadnych. 
Pomiędzy różnymi adresami, ja- 
kie w kieszeniach denata znale- 
ziono, był również adres jednego 
z obywateli Newarskich, niejakie- 


Do głębi serca wzruszyć musia- 
ła każdego scena, jaka miała miej- 
sce w ubogim domku polskiego 

Marciniaka, 
7 Greely ul, 
zdzie sześcioro umierających 
prawie z głodu dziatek otoczyło 
trupa swej matki, która umarła 
z kłopotów i wycieńczenia. Mar- 
ciniak pozostawał bez pracy przez 
więc nędza 

Od 
żywili 
się tylko kawą i okruchami chle- 
ba, a przez trzy dni czysta woda 


zachorowa- 
miesiącami, 
gdyż już była bliską śmierci, zo- 
doktora 
Leona Sadowskiego, który stwier- 
dził jej stan krytyczny, kazał ją 
odesłać do szpitalu. Przybył am- 
bulans ze szpitalu, Pen, lecz cho- 
rej nie zabrano widząc, że już jej 
Nieszczęśliwy 
mąż i ojciec chodził po ulicach 
prosząc przechodniów o datki na 
pogrzeb żony, lecz to go zawio- 
dło, gdyż serca ludzkie są tward- 
sze od głazu. Ostatecznie pogrze- 
bowy — Andrzej Drzewieki uli- 
tował się nad biedakami i zajął 
się pogrzebem na własny koszt. 
Policya przybyła do domu Mar- 


~ 


Nazarko zawikną ha szubienicy 


prędzej, czy później. 


Zbrodnia Nazarki była najpo- 
tworniejszą, jaka kiedykolwiek 
popełniona miał być w tym po- 
wiecie. Rozgniewany odmową 
Maryi Czelikowskiej, która nie 
chciała z nim zamieszkać, Nazar- 
ko pewnego razu udał się do do- 
mu, w którym kobieta mieszkała 
i zaczął ją namawiać, aby z nim 
poszła do jego mieszkania. Ko- 
bieta mieszkała w West Pittson 
u Inkermanów. Po długiej namo- 
wie kobieta zdecydowała się iść 
z Nazarkiem. Gdy przyjechali do 
Pittson, Nazarko zaproponował 
wejść do salunu co też zrobili. W 
salunie, gdy wypili po wódce, ko- 
bieta zmieniła zdanie i chciała 
wrócić nazad do West Pittson i 
skierowała się ku drzwiom. Wów- 
czas Nazarko dobył rewolwer, po- 
skoczył za kobietą i dał do niej 
kilka strzałów. Jedna z kul o ma- 
ło nie zabiła niemowlęcia, które 
kobieta trzymała na ręku. Ko- 
bieta została zabita na miejscu. 
Po dokonaniu zbrodni Nazarko 
próbował uciec, lecz został schwy- 
tany, a sąd uznał go winnym mor- 
derstwa w pierwszym stopniu, za 
co jest tutaj kara Śmierci, przez 
powieszenie. 


Ze Stevens Point, Wis. 


Polska kompania ubezpieczeń 
od ognia  *Polish Fire and 
Cyclone Insurance Co.”, rozwija 
się tu zadawalniająco. Kompania 
ta gwarantuje obecnie 750 polis 
na ogólną sumę $984,074. Od cza- 
su założenia wypłacono tytułem 
odszkodowania $1,652.747. — 

Panna  Kochnowska podczas 
przejażdżki saniami uległa wy- 
padkowi złamania kości w pra- 
wem przedramieniu. 


Z Schenectady, N. Y. 


W. Riski, liczący lat 7, zamie- 
szkały w Hillside park w pobliżu 
Johnstown, został literalnie po- 
żarty przez rozwácieczone psy. 
Matka wysłała chłopca do gro- 
serni, a kiedy ten oddalił się co- 
kolwiek od domu, został napad- 
nięty przez gromadę psów. 
Kiedy za chwilę po wypad- 
ku przejeżdżał larry Ingham, 
znalazł chłopca bez życia, a nad 
zwłokami jego pastwiła się gro- 
mada rozżartych zwierząt. Z 
trudnością udało się Inghamowi 
odgonić psy od trupa, którego w 
jego oczach rwały kawałkami i 
zaspokajuły swój głód. Prawy 
bok nieszczęśliwego chłopaka był 
cąłkowicie wyżartym, a z otwar- 
tej jamy brzusznej wyglądały 
wnętrzności, Ingham zabrał reszt- 
ki zwłok ze sobą i odwiózł do do- 
mu rodziców nieszczęśliwego 
chłopca. Szef policyi z Johnstown 
imieniem Manian pozastrzelał psy 
—.wskazane przez Inghama jako 
te, które brały udział w strasznej 
tragedyi. 

— Przed kiłku dniami pobra- 
tymcy nasi Bracia Litwini, świę- 
cili dzień otwarcia Domu klubo- 
wego w mieście Schenectady. O- 
twarcie to uroczyste udało się pod 


Do domu klubowego przybyły tu 
in eorpore towarzystwa litewskiei 
polskie, gdzie zostały przyjęte 
przez komitet recepcyjny. Była 
chwila, że na hali domu klubowe- 
go panował taki natłok iż o tań- 
cach nawet i mowy by nie mo- 
gło być. Tańce rozpoczęły się do- 
piero później, kiedy część z ucze- 
stników rozeszła się do domów. 
Kapela p. Czyżewskiego przygry- 

+: podczas całego wieczoru. 
Bracia Litwini, widząc szczupłość 
rozmiarów obecnego lokalu klubo- 
wego, noszą się z zamiarem pobu- 
dowania w przyszłości większego 
na ten cel budynku. 


Hala p. Rudolfa Górskiego by- 
ła widownią krwawych zalotów 
pary czarnuszków. Phylis Beasley 
nygierka została  zaaresztowana 
za użycie brzytwy nieumiejętnie 
na głowie Józefa H. Mitchell, ró- 
wnież nygra podczas tańca. Nieu- 
miejętne użycie brzytwy, tego in- 
strumentu, ku ozdobie mężczyzn 
zrobionego, powodowało dość 
ciężką ranę na głowie tancerza i 
sprawa cała oparła się o sąd poli- 
cyjny, a Philis zapłaciła $25 kary. 


Z South Bend, Ind. 


Jakiś nielitościwy człowiek 
skradł palto z pliką ważnych do- 
kumentów sądowych adwokato-* 
wi W. A. Grześkowi, gdy palto 
wisiało na gwoździu w sądzie »- 
kręgowym, w grudniu. U sędzie- 
go pokoju Alfred Zawisza wygrał 
proces przeciwko niemu wniesio- 
ny przez Johnson County Sa- 
vmgs Bank, a adwokat strony 
przegranej apelował do sądu o- 
kręgowego. W tym ostatnim są- 
dzie. gdy sprawę rozpatrywano, 
adwokat Grześk wziął dokumen- 
ty sądowe tej sprawy do przejrze- 
nia i włożył je do kieszeni palta, 
które ktoś skradł. Ponieważ tych 
papierów niema, przeto powyższa 


każdym fwzgłędem znakomicie% 


SZYFKARTY! 


10 Ave. B. New York, N.Y. 
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przedatawiiaeli 


sprawa nie może być załatwioną, 
skutkiem czego i ławnicy nie o- 
trzymają swego myta. 


Z West Warren, Mass. 


Straszną śmierć znalazł tutaj 
10go bm. farmer polski Rudolf 
Skorupa pod kołami pospieszne- 
go pociągu New York Central 
Lines. Powracającego z miasta 
do domu, najechał przy krzyżów- 
ce pociąg zdążający do Bostonu, 
rozszarpując ciało jego w drobne 
kawałki, tylko znalezionym przy 
nim rachunkom zawdzięczyć moż- 
na rozpoznanie zwłok. Skorupa 
przebywał w mieście naszem lat 
10 i cieszył się ogólnem poważa- 
niem jako człowiek spokojny. O- 
sierocił on żonę i 9 drobnych dzie- 
ci. Najstarsze, córka, liczy lat 13. 
Przytem pożałowania godne jest 
to, że Skorupa nie należał do ża- 
dnej organizacyi, pozostawił więc 
żonę z tak licznym drobiazgem na 
pastwę losu. 


Z Wilkesbarre, Pa. 


Górnik nazwiskiem Stanisław 
Rejgel, zatrudniony na Vapghu 
ulicy, w Luzerne Borough, bedąe 
przy pracy w Raule kopalni, padł 
ofiarą silnego poparzenia z powo- 
du eksplozyi gazu. Zawezwany 
lekarz, po udzieleniu pierwszej 
pomocy nigszczęśliwemu odwiózł 
go do szpitalu miejskiego. Jak 
twierdzą doktorzy, Rejgel o ile 
wyzdrowieje pozostanie kaleką 
oraz niewidomym na całe życie. 


ŻARTY. 


Dobre serce pijaka. 


Bartłomiej 
już szósty kufel, żona chege go 
wydostać do domu,  perswaduje 
mu że ma pamiętać o tem, iż ma 
sześcioro dzieci. Bartłomiej wte- 
dy na to: 


— Masz racyę, żonko, trzeba 
wypić na zdrowie tego siódmego 
robaczka, żeby się nam dobrze 
chował... Dajcie jeszcze kufel! 

Zart z pijakiem. 

Gospodarza pijanego, wracają- 
cego na koniu, złodzieje w lesie 
zupełnie obrali, wsadzili na konia 
twarzą do ogona, przywiązali, że- 
by nie spadł i popędzili konia dro- 
gą. Nad ranem koń staje przed 
domem, gospodarz się budzi i 
woła : 


— A to niecnoty, nietylko mnie 
okradli. ale i memu koniowi gło- 
wę ucięli. 


Czemu płakał? 


W Wiedniu na pogrzebie Rot- 
szylda zauważono wśród uroczy- 
stego nastroju uczestników jakie- 
goś żebraka, który głośno la- 
mentował. Jeden ze znajomych 
zmarłego przystępuje do żebraka 
i pyta go: 


— Czego pan płacze? 

— A czegobym ja nie płakał? 

— Albo ty należysz do rodzi- 
ny zmarłego, byłeś jego krewnym, 
że tak płaczesz? 

— Ja przecież właśnie — mó- 
wi żebrak — dlatego płaczę, że 
nie byłem jego krewnym, inaczej 
tobvm przecież się teraz, śmiał, a 
nie płakał. 


Podobieństwo. 


— Wiesz pan, przypominasz mi 
pan wielce jednego znajomego. 


— Z czego?.... Można wie- 
dzieć? 
— Tak samo, jak pan, winien 


mi od dwóch lat 10 dolarów i 
wcale nie myślo o oddaniu... 


Dopiero co wyszedł! 

Severy Kalendarz Medy- 
czny na rok 1909-ty już jest 
gotowy. Zawiera on 64 stro- 
nie informacyi praktycznych 
dla ludzi wszelkich stanów. 
Powinien znajdować się w 
każdym domu. Weź jeden 
egzemplarz bezpłatnie od 
twego aptekarza lub kupca. 
Jeżeli nie mają, to napisz do 
W. F. Severa Co., Cedar Ra- 
pids, Iowa. 


LEON J. NOWAK 
ADWOKAT I DORADCA PRAWNY. 


praktykuje w Sadach Stanowych i Stanów Zjedn. 


załatwia wszelkie aprawy sądowa we wszystkich kra. 

jach, a także aprawy apadkewa i planipotencyjnc, mająa 

w różnych krajach udziala wazalkich 

informacyi prawnych, jakieh ktokolwiek zażąda. 

Pełnomocnictwa i inne prawne dokumenta wyrabia w 

różnych językach i do wazystkieh krajów, według praw 
miejscowych. 


Adres: 801 FILLMORE AVE., BUFFALO, N. Y. 


Pijacki wychyla | 


| 532 Noble st., 
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© Nowe wydanie Gry © 
gr Bardzo Wesołej i Za- 
g, bawnej dla Kółek To- 
warzyskich 


> NIEBO 


z 32 obrazkami, druko- 
wane na pięknym pa- 
pierze, w dwu kolorach 

% — które trzeba same- 
Æ mu nalepić na tekturę, 
8 Gena w,..-..-.. 10 CU 
%  _ Nalepione na grubej 
% tekturze, oprawne w 
© im płótno, bardzo o- 
zdobnie i mocno wy- 
kończone, Cena. .50 ct. 
Prześliczna ta gra 

-~ powinna się znajdować 
w każdym domu, jest 
bardzo pouczająca i za- 
bawna. Od dwóch do 

% dziesięciu osób może 
Ż* brać udział w tej samej © 
6 grze. Adresować. W. & 
© Dvniewicz, 532 Noble ®@ 
g str., Chicago, II. s 
Dr G R G G o G e a a 
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Stereoskopy z widokami. 


A 


Zawariilśómy z firmą bawarską umowę na 
mocy której meżemy doatarczyć naszym e- 


bonentom 
STEREOSKOÓP 


wraz s 24 widckami 
a 
reoskop ten, Ktaraga rycinę tutaj App 


Sam atereoakop z 24 widokami bas e 
zejy kosztuja $2.00. Btara_ekap ten waya 
my ekəpresem i przasyłka sami oplacamy. 
Te 24 obrarki przedatawiają przedieg ły- 
cia Jezusa Chrystusa od narodzenia aa de 
wnliebowatąpienia, 


Ta widoki tem sig odznaczają od ianyrh, 
łe patrząc na nie przez steracakop, osoby 
w nim przedstawiaja się jakoby żywe, w 
naturalnem od aiebie oddaleniu 1 natural- 
nej wielkości. 


Pol. «ą'', co razem, gazeta | ttaree- 
ooi widokami, uczyni trzy dolary. 


Żywoty Świętych Pańskich. 


NAJWSPANIALSZE NOWE WYDANIE 

Ę EC 
yciorysów 

Bwiętych wyjęt Swi 

Ka. a INRE 20. TA 

Ozdobne to drielo upiekszona jest: kilkuset 
iuustracyan i. 6 Jitografowanymi kolorawymi 
obrazkami. Obejmnja przeszło 2000 strenia 
wielkiego rozmiaru. W mocnej oprawie, wy- 
tlaczane s srebra tytuliki i marmurowe brase- 
gi. Rozmiar $ przy 12. Waży © funtów. 

TYLKO 96.00. 

Przyayłający na tę kai lechaj ped 
dzą EA atacyę HST, pea SG 
nie można wysyłać, bo kaięga jeat za clęśka. 

Drukowana na pergaminie, oprawna w 
rado akórę i wyzłacane brzegi kecztuje 


Adresowat: 
W. Dyniewicz, 
Chicago, DI. 


Opłaci sią pisać do nas! 


Kto chce kupić tanio 
książki do nab. albo po- 
wleściowe, różańce, szka- 
plerze, krzyże lub inne 
rzeczy do nabøtnego u- 
Żytku katolikom potrze- 
bne, figury św. | obrazy, 
ramy do obrazów, eztu- 
czne kwiaty, wianki, bu- 
kiety itp. niechaj plaze po katalogi do 


JOB. KWASNIEWSKI, 
654 Becher St. ‘Milwaukee, Wis. 
c 


Dla chorych 


k bi lier Jeżeli cierpiea 
0 le na białe upławy, 
opadniącie macicy, e a 
Inoáć lub TEKADMI choro- 
bę peryodyczną lub inną, 
wyleczoną być możecz ta 
nim kosztem. plaz więąe 

„markę 


chorobę i załącz 
pocztową na odpowiedź. 


Mrs. A. Hon, Box E, So. Bend, i. 


zt) 


KTO CHCE dostać DAR- 

MO wielki 
kataliog Magicznych Sztuk z 
któremi może zabawić się i ra- 


zem mieć korzyść. niech przy- 
szle s váj adres całączając 2 © 
pocztowy znaczek. 

H. 1. SMITH 


24TH STREET 
CHICAGO, i z 


|| 


S_n 


JĄ 
Í 
| 


Dział Gospodarczy. 


Banie czyli dynie. 

Ojczyzna Indye wschod- 
nie. Roślina i owoc w krót- 
kim czasie do nadzwyczajnej 
dochodzą wielkości i wiele 
zajmuje gruntu. Bania tyk- 
wa odznaczająca się dziw- 
nym kształtem i tem, że 
twarda jej skóra dozwala u- 
żywać tych bań, po wyrzu- 
ceniu z nich miękiszu i po 
ich zasuszeniu, za naczynia 
do napoju: jest oddzielnym 
gatunkiem i pochodzi z In- 
dyj  wschodnio-zachodnich. 
Bania 'melonowa” po wię- 
kszej części jadalna i piękną 
mającą powierzchowność. 
Roślina ta lubi ciepło i wil- 
goć, najlepiej udaje się na 
gruncie żyznym, lekkim, 
pulchnym, na słońce wysta- 
wionyim. Moczy się nasiona 
w kwietniu lub maju; a gdy 
puszczą kiełki, sadzi się po 
5 em. głęboko, a na 1 i pół 
m. jednę od drugiej oddalo- 
ne. Dobrze jest przysypy- 
wać je ziemią, z miałkim 
gnojem końskim pomięszaną 
i często polewać. Gdy się o- 
woe zawiąże, zostawić na ło- 
dydze po 2 lub 3 zawiązki, a 
resztę z wierzchołkami łody- 
gi odciąć, aby więcej miały 
pożywienia. Pod owoc pod- 
kładać dachówkę, lub skoru- 
py i odkrywać mu słońce, 
gdyby go zbyt liście zakry- 
ły; można dla oszczędzenia 
miejsca zwrócić łodygi na 
przyległy płot, altanę itp. 
Cheąc  wychodować wielki 
owoc, trzeba często podle- 
wać korzenie rośliny. Najle- 
piej będzie wtedy ustawić 
pod nią naczynie z wodą, 
któraby po krajcę ciągle się 
do korzeni rośliny sączyła. 
Na nasienniki wybierać ba- 
nie albo na pniu, albo w iz- 
bie zupełnie dojrzałe; wy- 
brane z nich nasienie na 
słońcu wysuszyć j w suchem 
miejscu zachować. Utrzymy- 
wać kwiaty tych roślin dale- 
ko jedne od drugich, aby się 
pyłek z jednych nie dosta- 
wał na drugie i odmiany się 
nie psuły. 

Napój z jęczmienia. 

Zdrowy i orzeźwiający na- 
pój, podobny do piwa, mo- 
zna zrobić sobie tanim kosz- 


tem z jęczmienia takim spo- 
sobem: 


Bierze się jeden garniec 
jęczmienia i sypie się go do 
szerokiego naczynia naprzy- 
kład do niecki, tak aby on 
niegrubą warstwą leżał. Na- 
stępnie polać go trzeba tro- 
chą ciepłej wody, w której 
ma Się on całkiem zanurzyć, 
i dobrze wymieszać, aby 
wszystkie niedobre ziarnka 
spłynęły. Wtedy je zebrać 
jako spławki, a jęczmień zo- 
stawić na jedną dobę w wo- 
dzie. Po upływie doby zle- 
wa się ta woda, co jest nad 
ziarnem; a jeżeli ziarno na- 
pęcznieje i zrówna się z wo- 
dą, to nie zlewać wody jesz- 
cze przez dwie doby. Po 
trzech dobach dopiero należy 
wodę odsączyć, wsypawszy 
Jęczmień na przetak. Po od- 
sączeniu wody wysypać jęcz. 
mień na dobrze ciepły piec; 
niech tam leży dopóty, aż 
zupełnie wyschnie, tak, że 
będzie go można zemleć w 
zarnach. Rozumie się, że le- 
zac na piecu dostanie on wy- 
rostków; więc po wysusze- 
mu trzeba je otrzeć i wy- 
wiać, aby zostało tylko sa- 
Mo ziarno. Po zmieleniu 
Ziarna piecze się z tej jęcz- 
miennej mąki chleb przaśny 
czyli słodki; tylko dobrze go 
trzeba przypiec, a nawet i 
Przypalić, aby zrobiony z 
tego później napój miał ko- 
lor ciemny, niby herbata. 

% z pij i jęczmienia zmie- 
onego jest mniej-więcej 

funtów mąki, a D i 
dzie z niej do pół-osma fun- 
ta. Zatem na pół-osma funta 
tego chleba dodaje się za 


12 centów korzenia fiołkowe- 
go, za 10 centów chmielu. 


To wszystko niewiele bę- 
dzie kosztować; bo licząc 
garniec jęczmienia 15 cen- 
tów, korzeń fiołkowy 12 ct., 
a chmiel 10 ct., to razem bę- 
dzie 37 centów; a można 
mieć z tego do 40 butelek na- 
poju. Przyrządza się go tak: 

Po upieczeniu tego chleba 
należy dobrze go ostudzić, 
połamać na małe kawałki, 
włożyć do jakiego dużego na- 
czynia i zalać wodą. Jeśli 
mamy chleba pół-osma fun- 
ta, to bierze się do tego dwa 
wiadra wody. Zalawszy 
chleb, zostawia się go na 24 
godziny, aby dobrze roz- 
mókł. Kiedy już rozmoknie 
tak, że żadnych kawałków 
nie będzie widać, rozlewa 
się płyn do czystych garn- 
ków i gotuje się w piecu 
przez pół godziny. Potem w 
woreczku zawiązanym włóż 
tylko do jednego garnka, 
choćby płyn gotował się w 
kilku garnkach, korzenia 
fiołkowego za 12 centów i 
chmielu za 10 centów. Po 
włożeniu tego korzenia i 
chmielu znów trzeba dobrze 
zagotować, poczem zdjąć z 
ognia i postawić w zimnem 
miejscu, aby ostygło i ustało 
się. Dopiero kiedy płyn bę- 
dzie już całkiem chłodny, 
należy przecedzić go przez 
cienkie sito lub przez rzad- 
kie płótno ze wszystkich 
garnków do jednego naczy- 
nia, zmieszać i rozlewać w 
butelki, — byleby nie lać do 
pełności, bo mogłyby potem 
popękać. Można też dodać 
jeszcze potrosze cukru, we- 
dług upodobania. Ja zwykle 
dodaję po półtora łuta cukru 
miałkiego na butelkę. Korki 
do zatykania butelek należy 
namoczyć przedtem w gorą- 
cej wodzie, aby były mięk- 
kie i dobrze dały się wcisnąć. 


Kiedy taki napój ochłod- 
nie, to nie mieniałbym go na 
żadne piwo, które sprzedają 
po 20 centów a nawet i wię- 
cej za butelkę, chociaż kosz- 
tuje:on mnie niecałe 3 cen- 
ty, liczące już cukier i wszy- 
stkie dodatki, a nawet opał 
potrzebny przy gotowaniu. 
Napój ten jest przaśno-słod- 
kawy, a może stać bardzo 
długo w butelkach w piwni- 
cy i wcale się nie psuje, byle 
był dobrze zakorkowany; 
przeciwnie, im dłużej stoi, 
tem jest lepszy, bo nabiera 
mocy w butelkach. Chleb u- 
pieczony do przyżądzenia te- 
go domowego piwa można 
też wysuszywszy przecho- 
wywać choćby i kilka lat w 
suchem miejscu, i dopiero u- 
żyć go kiedy potrzeba. 

J. Czarkowski. 

Jak badać świeżość jaj. 

Przykrem jest dla gospo- 
dyni, gdy gościowi dostanie 
się przypadkiem nieświeże 
jajo. By tego uniknąć po- 
trzeba się przekonać o swie- 
żości jaja przed wrzuceniem 
do garnka. Przekonać się o 
tem najłatwiej, trzymając 
jajo w palcach i patrząc 
przez nie do światła, słońca 
lub lampy. Świeże nie zepsu- 
te jaja będą całe jednakowo 
przejrzyste, szarę. Całkiem 
popsute jaja są całkiem 
zmącone, a skorupka najczę- 
ście koloru szarego. 

Ale i o świeżości nieze- 
psutych jeszcze jaj można 
się łatwo przekonać, a to w 
następujący sposób: Rozpu- 
ścić w litrze wody 57 gra- 
mów soli kuchennej, i roz- 
tworu tego wlać do szklanki 
tyle, by wypełnił ją do 34 
wysokości. Jeżeli do tego 
płynu włożymy jaje, to cał- 
kiem świeże, zaledwie kilku- 
dniowe, pójdzie odrazu na 
dno, starsze, np, 8—14-dnio- 

we, „będzie pływać w roz- 
tworze, całkiem zepsute pły- 
wa w czystej wodzie, a to 
wskutek nagromadzenia się 
w niem wiele gazów. 


GAZETA POLSKA W CHIC APC. 


Wartość nawozu ptasiego 
dla ogrodów. 


W gospodarstwach, w któ- 
rych dużo drobiu się hoduje, 
niewiele jeszcze zwraca się 
uwagi na to, że odchody te- 
go drobiu są bardzo cennym 
nawozem na rośliny ogřodo- 
we. Z odchodami tymi nale- 
ży uważnie się obchodzić, by 
nie utraciły wartości nawo- 
zowej. Pierwszym warun- 
kiem jest utrzymanie odcho- 
dów tych w należytej sucho- 
ści. Zwykle posypuje się 
spód chlewików piaskiem, 
dodawać jednakże należy 
chociaż raz w tydzień miału 
torfowego i wapna, albo- 
wiem te materyały wiążą w 
sobie ulatniający się zwy- 
kle amoniak. Można także 
posypywać popiołem, plewa- 
mi nawet trocinami, gdzie są 
gęsi, kaczki, niechaj mają 
przystęp kury; one grzebiąc 
nogami, nawóz ten najdokła- 
dniej mięszają. We wię- 
kszych ilościach nawozu te- 
go zatrzymywać nie można, 
gdyż się zagrzewa i traci si- 
ły nawozowe. Nawóz kurzy i 
gołębi z domieszką torfu, 
sucho utrzymywany i spro- 
szkowany sypie się pod o- 
grodowizny, tak jak saletrę 
chilijską na roli.  Skutecz- 
nym jest ten nawóz na jar- 
muż, selery, szparagi, sała- 
tę, na wierzch rozsiany — 
ale na cebulę, ziemniaki, o- 
górki, dynie skuteczniej bę- 
dzie, gdy się go z ziemią wy- 
miesza. Na rośliny strączko- 
we jest bardzo skutecznym 
tam, gdzie ziemia zimna i 
mokra; tam ten nawóz ją 
rozgrzewa. Skutecznym jest 
polewanie roślin rozcień- 
czonym nawozem. Jedno 
wiaderko suchego nawozu 
wsypuje się w beczkę od na- 
fty. Takich beczek należy 
więcej ustawić, gdyż miesza- 
nina ta z początku zaraz 
przechodzi ferment, a do- 
piero po tygodniu jest roz- 
puszczoną i dopiero wtedy 
zdatną do polewania roślin. 
Gnojówka w ten sposób 
przyrządzona działa skute- 
cznie nie tylko na warzywa, 
ale i na krzewy owocowe, o- 
'az na drzewka owocowe 
także na kwiaty, szczególnie 
na róże, 


Hodowla kaczek na wsi. 


Uderzającem zjawiskiem 
jest zbyt małe dotychczas 
rozpowszechnienie chowu 
kaczek w miejscowościach 
obfitujących w wody. Spo- 
tykamy tam bowiem kaczki 
prawie zawsze tylko w nie- 
znacznej bardzo liczbie obok 
dość licznych stad gęsi. Tę 
niepopularność kaczek mu- 
simy przypisać wprost bądź 
nieznajomości sposobów ich 
wychowu, bądź też niezrozu- 
mieniu ich wartości gospo- 
darskiej. Gęś znosi w roku, 
średnio licząc—najwyżej 30 
jaj, zaś kaczka odmiany 
Peking do 100 jaj, które mo- 
żna z najlepszym skutkiem 
podkładać kurom przez ca- 
ły sezon nośności do wysia- 
dywania, przyczem pamiętać 
należy, że dobbze  podkar- 
mione kaczęta, są już w wie- 
ku 10—12 tygodni ptakami 
nietylko okazałymi, ale pod 
każdym względem doskona- 
łymi na stół. 


Ochrona drzew owocowych 
przed mrozami 


zależy przedewszystkiem od 
gatunku i rodzaju drzewa, 
od suchej, a przypuszczalnej 
lub iłowatej a wilgotnej gle- 
by, od jesieni suchej i mroź- 
nej lub mokrej i deszczowej. 
Biorąc to wszystko na uwa- 
gę odkrywamy drzewka deli- 
katnie: jak brzoskwinie, 
morele, grusze francuskie i 
wszelkie drzewka prowadzo- 
ne karłowato, słomą, sito- 
wiem lub choiną, ziemię zaś 
w promieniu 1 metra potrzą- 
samy liściem, choiną lub sło- 
miastym nawozem, ale do- 
piero wówczas, gdy na 10 


cm, zmarznie. Gdyby mrozy 
się wzmagały i dochodziły. 
do 15 stopni R., a śniegu nie 
było, w takim razie potrząsa- 
ną ziemię jeszcze raz tak 
grubo tym samym materya- 
łem pokrywamy, a odkrycie 
drzewka  przeglądamy, by 
gałązki i latorośle nie wyzie- 
rały. Okrycie to zostawiamy 
na drzewkach do czasu, gdy 
pączki kwiatowe czy liścio- 
we poczną się otwierać. Po- 
czątkowo robimy miejscami 
otwory, by dopuścić do drze- 
wka powietrze i słońce. Cał- 
kowite odkrycie może nastą- 
pić dopiero przy końcu kwie- 
tnia, a okrycie samego pnia 
możemy i dłużej zostawić. 

Przy drzewach wysoko- 
piennych i w szkółkach osu- 
szamy przedewszystkiem 
grunt, przez odprowadzenie 
w jesieni wody zbytecznej. 
W ciągu całej zimy musimy 
starannie dbać o to, by zie- 
mia była zawsze zamarznię- 
ta. W razie, gdyby śnieg 
spadł na niezamarzniętą zie- 
mię, wówczas w sadzie od- 
rzucamy go z pod drzew, a w 
szkółce utłaczamy go 
przechodząc parę razy rzę- 
dami. Gdyby ziemia zamar- 
zła na 15--20 cm., wówczas 
należy zgarnięty śnieg na- 
rzucać z powrotem. Jeżeli 
wśród zimy Śnieg zginie i 
ziemia rozmarznie, a po nie- 
jakim czasie śniegi i mrozy 
powrócą, należy  posiąpić 
jak wyżej. 

Tylko tak postępując u- 
nikniemy szkody, jaką by 
nam mróz mógł wyrządzić, 
Wiadomo bowiem, że mróz 
nie wywiera prawie żadnego 
wpływu na przedmioty su- 
che, a dopiero tam, gdzie wo- 
da się znajduje zcinają ją, 
równocześnie  rozprężając, 
przez co następuje pękanie 
kory i marznięcie drzewa. 


Introligatornia W, Dyniewicza, 
7 532 Noble st., Chicago, Ill. 


Przyjmujemy wszelkie kslą- 
żki do oprawy po przystępnej 
cenie. Kto chce mieć opra- 
wioną jaką książkę, niechaj 
nam ją przyśle I napisze jaka 
ma być oprawa, skórkowa czy 


płócienna, a odwrotną pocztą 

otrzyma odpowiedź, Ile opra- 

wa będzie kosztowała wrar 
z przesyłką. 


DOBRE RADY. 


Jeżeli chcenz wiedzieć 


Jak być pięknym 
Jak mieć 
ŁADNE, BUJNE 


WŁOSY, 


to przyślij swoje nazwisko, dokładn ya 
dres, a my ci poślemy darmo ładną 
książeczkę pod nazwą *' Dobre rady”', a 
której możesz się dowiedzieć dnżo po 
żytecznych rzeczy. Książeczka ta powin 
na być w każdyra domu. 


The Rutkowski Co. 


273 Potomac Ave. Buffalo, N. Y. 


WINO 


jest najlepszym napojem, gorz- 
kie zioła najlepszem lekar- 
Btwem na żołądek. 


"TRINERA 
AMERYKAŃSKI _ 
ELIXIR: 
GORŻKIEGO 
WINA -= - 


just kombinacyą wina z zio- 
łami I dlatego stanowi naj 
lepsze lekarstwo familijne na 
żołądek i nerwy, które wzbo- 
gaca i wyrabia krew. Do na- 
bycia w aptekach 


JOSEPH TRINER, 


799 S. Ashland av., Chicago, 111. 


CZYTAJ 


Ja pokarze ci droge do Sczę- 
śćia. Każdy co hędzie miał 
moje instrukcyje i sekrety. 


Ja pokazałem tysiącom ludzi 
i pokarze tobie jak możesz 


4 miec sczęśćie. Przysli awoj 
adres i 2c marki a otrzymasz pełne instruk- 
cyje i sekrety za któremi podziękujesz. 

ELSDON NOVELTY CO. 
3515 W. 51-sT ST.  CHICAGO:ILL. 


'propertów 


H. 6. Patterson, 


Własność Realna, 
Pożyczki i Dzierżawy 
205 LA SALLE ST, 


Pokój 308, Home insurance Bldg. 
CHICAGO. 


NA CHOROBY NE3EE I PĘCHERZA 


SANTAL 


Usuwa w 34 « 
godzinach 
wszelkie moczowe 
wydzieliny. 


Każda plgałka 
bosi toka D) 
naeve GW” 


wyutrzogajcie sią 

aadladowniatw. 

Nasaprzedaż wwe 
wssyltich aptekach 


CAPSULES 


MIDY 


ur. H kupić szczero-złety 
Ato chce n» srebrny zega 
rek, lańcuszek, pierścionek, kolezyki 
broszki z orłem lub herbem polskim 
lub tp., niech pisze po piękny iłustrowa 
ny katalog i cennik, a zaoszczędzi na 
pewno 35 do 50 c. na każdym dolarte, 
kupując złote lub srebrne wyroby z 
pierwszej ręki. Katalog ten zawiera 
Śliczne ryciny na złote i srebrne od- 
znaki i medale dla towarzystw i klu- 
bów. Adresować należy: 
K. STACHOWSKI & CO. 


533 Noble st., Chicago Nl. 


KALENDARZ ŚCIENNY 
NA ROK 1909. 


Piękny polski kalendarz 
ścienny drukowany w kolo- 
rach, z oznaczeniem wszyst- 
kich świąt polskich i ame- 
rykańskich, jakoteż postów 
w czerwonym kolorze powi- 
nien sobie każdy nabyć w 
naszej księgarni. Kalendarz 
ten jest wykonany artysty- 
cznie i może być ożdobą ka- 
żdego polskiego domu. Ka- 
lendarz ten wyślemy każde- 
mu, kto nam nadeśle 5c. w 
znaczkach pocztowych. 

W. DYNIEWICZ, 
532 Noble st. CHICAGO, NI. 


- Jesteś Chory? 


Nie blarz daremnie lekarstwa! Przekonaj się 
naprzód, co cią dolega a staniesz aig w ten 
apòsób twoim własnym lekarzem. Przyślij 
nam twój mocz, śline albo inne odlączenia 
wilgoci twego ciała pod niżej podanym adre- 
sem, załączając równocześnie trzy dolary za 
egzaminacyg, a my odeślemy cl a powrotem 
wynik mikroskopioznej i chemieznej egzami- 
nacyi twego moczu, śliny itd., jako taż poda- 
my zarazem przyczyny twej choroby i jak 
a niej się możesz wyleczyć, przyłączając ró- 
wnież skuteczne lekarstwo, 

Bztab naszego leczniczego zakładu akłada 
się z najstarszych I najpraktyczniejszych do- 
ktorów, chemików 1 aptekarzy, wykaatałco- 
nych w najlepszych askołach w Europie i w 
Amaryce, posiadających najlepsze dyplomy. 
My nie znamy humbugu | gwarantujemy dla 
tego za każdy naaa czyn. My nie leczymy 
apecyalnych chorób, ala wszystkie ehoroby 
waszego szczególnego aystomu. 

AE Jas przysłać odłączenia wilgoci 
ciała: 

Moos:  Napelnij jedną małą 3 uncyową 
butelkę z twoim moczem, pożwasza odda: 
nym rano, zamknij dobrze korkiem i odeślij 
do nas w malem pudełku ekapraazem s góry 
opłaconym. 

Siina: Napluj do małej azerokiaej butelki 
wyplucie z pierai, zamknij korkiem £ odaślij 
do nas w ten sam aposób jak moca. Adresa: 


Pedicura Remedy Co. 
460 N. Robey st., Chicago, NIL 


If załatwić jaki grun- 
KTO ch Ë toy b pioistay 
U interea w Starym 
Kraju, ten niech 
się zgłosi osobiście lub listownie do na- 
szego Kantoru. Zawiadamiamy intere- 
sowanych, iż Kantor nasz jest powię- 
kszony. Zatem kto ma jakie pienią- 
dze, z gruntu do osiągnięcia spraw 
staro-krajskich, lub chce posłać pełno- 
mocnietwo, albo uakutecznić jaką inta- 
bulacyę lub ekutabulscyę, dalej kto 
chea podać jaką prośbę do sądu, lub 
wyprocesować swoją część czy to w 
austryackim, pruskim lub rosyjskim 
zaborze, ten niechaj się zgłosi do na- 
szego Kantoru. Zwłaszcza wszystkie 
sprawy gruntowa i spadkowe w Gali- 
cyi załatwiamy skoro i skntecznie albo- 
wiem mamy stosunki z wszystkimi No- 
taryuszami w każdym powiecie w Ga: 
licyi i w całych Austro-Węgrzech. — 
Dulej sprzedajemy i zamieniamy domy, 
l ty i farmy, asekurujemy od ognia i 
wypożyczamy pieniądze na zakupno 
lub na budowę domów. 
Przyjmujemy pieniądze na wypożycze- 
nie na procent na 1 hipotekę 
C. W. DYNIEWICZ & CO. 
805 Milwaukee ave blisko Division 
Tel. Monroe 1209 Ohicago, Di. 


maaa A 


Tysiące już uszczęśliwionych! 
Wysyłam każdemu dar- 
mo bardzo ciekawą 
książeczkę, która po- 
winna się znajdować w 
każdyn domu, z niej 
każdy się dowie jak 
ozbyć krosty, piegi, 
liszaja boleści żołądka, 
- reumatyzm, jak po- 
wstrzymać włosy od wypadania — a na- 
być ładne bujne włosy, i wiele cieka- 
wych rzeczy. Przyszlijeie swój adres i 
2e. znaczek na odpowiedź. Piszcie za- 
raz tak: Panie Karas, proszę mi przy- 
słać książeczkę, *''Poradnik Zdrowia”. 
Adresuj: W. A. Karas, 231 Woltz Ave., 
Buffalo, N. Y. |Jan. 29.|09] 


Słuchaj ! 


Na co wydawać pieniądze be- 
z żadnej korzyści, shodząc po 
teatrach. gdy możesz sam mie- 
ć teatr w domu Pisz do mnie 
dołączając 2c markę a dostan- 
iesz darmo katalog największych sztuk na 
świecie. Możesz mieć z tego wielką korzyść. 
Jj. TWARDOWSKI 214 WIS, St 
Room 6 Dept, A. MILWAUKEE, WIS. 
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dla katdaj  miestry 
ciarpiącaj na ahare- 
hy kohiace. 
Jestem kobietą. 
Znam kobieca cierpienia. 
Wynalazłam lekaratwo. 

Poślę poaztą zupełnie bezplatnie moje domewa 
leczenie każdej cierpiącej na ahoroby kohieca wras s 
przepisami używania. Chcę powiedzieć wszystkim ke- 
bietom a tem lekaratwie—tobie, czytelniezko, twej 
aóree, mates lub siostrze. Chog wam powiedzieć, jak 
niq leczyć w domu bea pomocy lakarzkiej. Męsezyśni 
nie mogą pojąć aierpień kobiecych. Ja wiam, ia maja 
[lf lekarstwo domowa jest bezpiecznam i pawnem na 

f Uplawy, Wrzody, Opadnięcie Macicy, Nadmierna Wy- 
drialanie Peryodów, Utaryny czyli Gruczołowych Wy- 
dzielin; także na ból Głowy, Krzyża | żałądka, przy- 
gniąbiania mmyasłu, narwowoś*, malancholę, akien- 
nońć do płaczu, gorączka, zmartwienie, choroba ae- 
rek i pęcherza, spowodowana słahością właściwą ke- 
hietom. 

Poślę wam zupałną 16 dniową kuracyg znpełnia 
darmo, jako dowód, ie możecie się w domu wyleczy 
łatwo, szybko i napewno. Pamiętajcie, ża nic was to nia będzie kesztowało, aby spróbowań 
tego lekarstwa; a jeżeli solie życzycia przedłużyć kuracyęg, będzie was to koaztowało eke- 
łe 12 centów na tydzień, czyli mniej niż 2 centa na dzień. Nia będzie wam to przesska- 
daało w wansem zajęciu. Tylko pizyśljcie mi dokładny swój adres, epiazcie dokładnie 
awoja cierpienia, a ja wam poślę lekarstwo aupełnie darmo odwrotną posztą. — Poślą 
wam także swoją książkę ''WOMEN'S OWN MEDICAL ADYVISER'"' s ilostracyami dla 
objaśnienia, dlaczago kobiety cierpią, i w jaki sposób mażecie się latwo wyleczyć w da 
mu. Każda kobieta powinna tę kaląikę mieć, aby mię sama z miej nanezyć e sobie mogła. 
A gdy wam wianczaa doktor powie, ża **'mnaicia mieć oparacyg'', wy mażacia © aobie se- 
decydawać. Tysiąca kobiet wyleazyła się w domu mojem lekarstwem. Leazy eno mlodych 

1 starych. Matkom, córkom dam dokładne wakarówki leczenia aiq w demu z upławów, 
Biednicy i bolącege, a nieregularnego Mieaigozkowania. 

Gdziekolwiek mieszkacie, mogę wam wakazać kobiety w wanzaj okolicy, które wam 
chętnie polecą i dewiodą, że ta Domowa Kuracya leczy waselkie ehoroby kobieca | azyni 
je uilnemi, zdrowemi i szczęńliwemi, Tylko mi przytlijcia swój adres, a otrzymacie darme 
10 dniową kuracyę i książkę. Piszcie natychmiast, bo może taj apoaobności już się nia 


doczekacie. Adres: 
ox E. Notre Dame, Ind., U. 8. A. 


MRS. M. SUMERS. 
HARMONIKA 


której ohrazek przedstawiony, jest jed: 
na Z najlepszych za tęcenę. Jeżeli kto 
ma zamiar sobie sprowadzić jedną, to 
niech nam przy e $5.50 a wyślemy mu 
przez expres I à. tego damy mu plęk- 
Dy podarunek. Pieniądze można przy 
słać w regestrowanym liście lub też 
przez Money Order na poniższy adres. 

Społka nasza będąc najstarszą pol- 
ską firmą wysyłkową, bo już istnieje 
od lat 15, daje gwarancyę że towar 
jest rzetelny. 

Oprócz Harmoni! mamy na składzie 
Zegarki męzkie I dawskie, Łańcuszki, Broszki, Braa 
zoletki, Skrzypce, Basy, Klarnety, Kencertyny, 
Brzytwy, Rewolwery, Nażyki, Ksiązki do mbo 
żaństwa, Stereeskopy I widoki, Mówiące maszyn- 
ki I t. d. Kto jeszcze niema naszego katalogu niech nam przyśle,5; markę, a wy- 


ślemy mu odwrotoą pocztą. Adresujcie: > 
359 W. Chicago Ave. CHIGAGO, iLL, 


NALEPINSKI MDSE. GO. 
E 


Harmania 11 cali wysoka 6 cali ezeroka 10 kla- 
wieży, 8 atapey, A rzędy piazczałek cena $5.50. 


Dla czego cierpiszw milczeniu? 


Bądź młodym, starym lub w średnim wieku, 
My, możemy cię wyleczyć. 


Naszą specyalnością jest leczenie chorób 
Prywatnych, Nerwowych i Chronicznych 
przez przeszło 25 łat. Powodzenie w leczeniu 
tych słabości, osiągnęliśmy przez uważne 
studyowanie całe nasze życie, Wszystkie 
wypadki które przyjmujemy wyleczymy 
stale, a ceny nasze są nader przystępne. 


MŁODZIEŃCY, którzy cierpią wskutek 
nadużyć z młodych lat, zostaną wyleczeni 
w krótkim czasie, i przywrócimiy im stałe 
zdrowie. 

MĘŻCZYŹNI w wieku przeszło lat 40, 
którzy uważają że im ubywa płciowych 
sił, przywrócimy im siłę i wyleczymy stale. 


, ZATRUCIE KRWI, Varicocele, choroby, 

Nerek i Pęcherza, Reumatyzm, Newral- 
gię. choroby Żołądka i Wątroby, Hemoroidy, Zwiększenie gruczołow i wszystkie 
choroby Skórne, wyleczymiy rychło i trwale. 


7 ~ 5 F A xt 
23a + 0 Piszemy wszystkim naszym pacyentom w polskim języku, a 
Pamiętaj * wszystkie korespondencye są trzymane w sekrecie. : 
Przepisujemy lekarstwa dla wszystkich naszych pacyentów, i wysełamy 
do wszystkich części świata, 


|» 1.8 
Pisz do nas po książkę. Wysełamy ją pocztą darmo. 
Ta książka zawiera wiele illustracyi i jest składem wiedzy tak dla młodych jak dla 
starych, którzy cierpią na osłabienie. Ona objaśnia jak można z powodzeniem 
wyleczyć się wdamu. "Wypełnij poniższe, wytnij i przyślij do nas. 
DR. JOSEPH LISTER & CO., ć 
P 75 22 Fifth Avenue, Chicago, Ill. 
Panowie: Ja cierpię na ,.....s+.sosooazatsnaab ian obzas Roc ooassseo cy t.. 
(Wymień swoje cierpienie.) 


Proszę mi przysłać zupełnie darmo Waszą książkę, która wskazuje, jak można 
wyleczyć się skutecznie u siebie w domu. 


NAZWISKO an ena a eaS EN DAC A E © CP a E a O PETOCEAŃ 


hoaa CE LP oDcdod e a 


ODOOGOGOGROOOOOROGOGOGE 


PIĘCIO LETNIE DRZEWKA OWOCOWE 


wychodowane na ciężkiej glebie, które wszędzie się 
przyjmują,rosną i owoce wydają, są na ten sezon 1908 
— 1909do sprzedawania i wysyłania koleją w dalsze 
okolice z mej 30-akrowej szkółki przy Diversey, 
Belmont i North 60 aves., Chicago, Tl. 
1250 sztuk Gruszy, 1 do 114 cala gróbe, a 7 do 9 
ORCO CHO Aae A E a EAT KJ, 
2400 szluk Jabłoni 14 do 34 cala grube a 4 do 6 
stóp wasokie Dosia. a LP. La 20 w alaTO CE, 
700 sztuk Śliwów,(Damasyny i Ringlody) 34 do 
1 cala grube a 6 do 8 stóp wysokie po .. .. .. $1.00. 
250 sztuk Wiśni 12 do 34 cala grube a 4 do 6 
stópywysokie DQ | 15.44. (73 27... PEAK GE 
Agrest holenderski (duży owoc) 4-letni po $1.00. 
Porzeczki, (świętojanki) 5-letnie po .. .. $1.00, 
Róże holende. skle 4-letnie (duży, czerwony 
kwiat), trwałe przez zimę po .. .. .. .. .. .. $1.00. 
Wino 4-letnie rozmaite gatunki po .. .. $1.00. 
Kto kupi z powyższych najmniej za 10 dolarów, 
temu przesyłka będzie opłacona. 
Wszelkie inne drzewa i krzewy w wartości od 2 
do 60 dolarów sztuka wywozi się swemi wozami w 
mieście Chicago i okolicy i sadzi się z gwarancyą, że 
rość będą a te są:  Brzosty, Klony, Lipy, Katalpy, 
Morwy,Orzechy, (Wallnut), Topole i Wierzby ;QGrusze 
Jabłonie, Śliwy i Wiśnie, i rozmaite krzewy od je- 
dnego dolara do 35 dolarów za kierz. 
Adresować dg mego ofisu: 
W. DYNIEWICZ, 532 Noble str., CHICAGO, ILL. 


POKE OOKNTEKEEREECO 


KKK KIJIJI CZCZZCCCZZC OZOZCRCZCZCZCZCĄCZCJO 
CRĘKKKKZTNKKKZIKKA KI ZZA Ah. 


IRKCECZOKOK CZCZO tuwa tt g gwta g ta 


DOŚWIADCZONA I UMIEJĘTNA 


AKUSZERKA 


x dłuoletnią praktyką, poleca awa naługi 
Hzan. Rodaczkom, gwarantując zadowolanie. 
Udziela także skutecznie rad pod kierowai- 
otwem doktora w różnych dolegliwościach i 
eterpianiach kobiecych, jak przy niepładno- 
ści, bolesnej lub braku regularności, upła- 
wach, zwracaniu, puchnięciu nóg i innysh 
przypadłościach  niewieścich i przypadioś- 
cinch dyskretnych. Ma urządzone pokoja da 
edbycia słabości. Przyjmujemy takie sku- 
azerki de nanki. 


«Bwallowe". © Ścisła dyskrecya zapewniona. 
czubate krakuski iwallows””. Ceny A 4 
podamy na zapytanie. Adresować: | Marya A. Statkiewicz, 


HON — POL — POULTE? YARDS, | 626 Milwaukee Ave., Chicago, Il. 
654 Becher str., Milwaukee, Wis. | Tel. wmiasskanin: Monroe 1308. 


Na sprzedaż rasowy drób [na prezenta 
na gwiazdkę.] 

Młode ozdob- 
ne  czubate, 
pardzo nieśne 
kury polskie, 
oraz z gatun 
-. ku Ankonów, 
* tj. kury wło- 

skie  majnie- 


śniejsze ze wszystkich. Gołębie, parzy- 
ste duże ROCK—RUNT HOMERS i 


NIEDOŚWIADCZONY 
DUCH. 


H. G. Wells. 


Doskonale pamiętam po- 
kój, w którym Clayton ostat- 
nią swą anegdotkę opowie- 
dział. Zagłębiony był w 
wielkim fotelu koło komin- 
ka, a obok niego siedział 
Sanderson i palił  glinianą 
fajkę. Był także Evans i 
Wish, ten rzadki człowiek 
wśród aktorów, bo łączył 
skromność z wielkim praw- 
dziwie talentem. Cały dzień 
byliśmy w tem usposobieniu, 
w którym chętnie się słucha 
bajek, puszczając gęste kłę- 
by dymu. Z początku opo- 
wieść Clayton'a uważaliśmy 
naturalnie za zmyśloną; czy 
rzeczywiście nią była, niech 
sobie czytelnik osądzi i roz- 
trzygnie. 

— Słuchajcie no! — rzekł 
po dłuższem milczeniu 
czy wy wiecie, że ja tu 
wczoraj sam jeden noc spę- 
dziłem? | 

— Wszak była służba, — 
zauważył Wish. 

— Tak, ale ta sypia dale- 
ko, w tamtem skrzydle. — 
Pociągnął kilka razy z cy- 
gara, jakby się wahając, po- 
czem dodał: — Otóż wiedz- 
cie, iż złapałem ducha. 


— Złapałeś ducha? A 
gdzież on jest?— spytał San- 
derson. 


— (Clayton poprosił nas, 
abyśmy zamknęli drzwi. 

— Nie przypuszczam, aby 
kto podsłuchiwał, — rzekł, 


— ale tyle tu w tym domn 


kurytarzy, i tyle ścian wy- 


kładanych dębowemi płyta- 
mi, że mógłby wśród służby 


popłoch z tego wyniknąć, 
Chociaż nie był to zwykły 


duch, i wątpię 
kiedy powróci. 


czy jeszcze 


— Chcesz przez to powie- 


dzieć, żeś go nie zatrzymał? 
— Nie miałem serca tego 
uczynić. 


Roześmieliśmy się wszys- 
wyraził 


cy, a Sanderson 
ździwienie, 


— Ale mówiłeś z nim? — 


spytał Wish. 
— Z dobrą godzinę. 
— Rozmowny był? 
— Biedaczysko był w kło- 
pocie, i bardzo zmartwiony. 
— Płakał? 


— Jeszcze jak! 


— A gdzieżeś go przyła- 


pał? 

— Nie wyobrażałem sobie 
nigdy, aby duch mógł być 
tak nieporadnym. Ale widać 
¿człowiek zachowuje swój 
charakter, ezy w ciele za- 
mieszkuje, czy jest odeń o- 
swobodzonym. Są podobno 
duchy tak uparte i energi- 
czne, jak gdyby były mia- 
niakami, ale ten takim nie 
był. Odrazu słabość jego u- 
derzyła mnie. Spotkałem go 
w długim kurytarzu, a choć 
plecami był do mnie obróco- 
ny, poznałem zaraz, że to 
duch. Był białawy i przeźro- 
czysty, tak, że widziałem 
lampę stojącą po za nim. 
Wyglądał jak człowiek, któ- 
ry nie wie co ma z sobą po- 
cząć. 

— Jakaż 
chowność? 

— Marną. Miał długą szy- 
ję, wązkie ramiona, duże u- 
szy i rzadkie włosy, a odzia- 
ny był w wytarte spodnie, 
krótką marynarkę i wykła- 
dany kołnierzyk. Stanąłem 
aby mu się przypatrzeć, ale 
bynajmniej strachu nie u- 
czułem. Byku tylko ;ździ- 
wiony i zainteresowany, i 
pomyślałem sobie: **Wielki 
Boże! A toż to duch! A jå 
w nie przez ostatnich dwa- 
dzieścia pięć lat wierzyć nie 
cheiałem!”” 

— Hm! — mruknął Wish. 

— Wtem obrócił się do 
mnie, i ujrzałem twarz wy- 
mokłego młodzieńca, o ma- 
łym nosku, i uciekającej bro- 
dzie. Tak staliśmy chwilę, 
przypatrując się sobie wza- 


miał powierz- 


jemnie, gdy zapewne przy- 
pomniawszy sobie kim jest 
wyciągnął głowę naprzód i 
podniósł ręce, jak na ducha 
przystało, słabym głosem 
wołając: *'*Bu!” Nie było to 
ani trochę  przerażającem. 
Zresztą byłem po obiedzie 
przy którym wypiłem flasz- 
kę szampana — może nawet 
dwie czy trzy, jak również 
cztery czy pięć kieliszków 
wódki, czułem się więc sil- 
nym jak skała, i tyle się go 
bałem eo spotkanej w ogro- 
dzie żaby. “Bu?  powtó- 
rzyłem, *'także coś! Nie na- 
leżysz pan do naszego klu- 
bu, cóż więc tu robisz?” 
Drgnał, widocznie zażeno- 
wany, i odpowiedział: 

— Buu! 

— Idź do dyabła ze swoim 
bu! Pvtam czy jesteś człon- 
kiem klubu? — Przeszedłem 
przez kawałek jego ramie- 
nia i zapaliłem świecę przy- 
gotowaną obok na stole ko- 
ło schodów. Odsunął się ode- 
minie, i jeszcze więcej się 
zmieszał. 

— Nie — odparł — nie je- 
stem członkiem... jestem du- 
chem. ` n 

— No to ci przecie nie da- 
je prawa spaceru po klubie 
“Mermaid”. Czy jest tu 
kto kogo życzysz sobie zoba- 
czyć, czy co? — I starannie 
podnosząc świecę, tak, aby 
nie wziął drżenia po wódce 
za obawę, zbliżyłem się do 
niego. 

— Co pan tu robisz? 
spytałem. 

Spuścił głowę i ręce, i wy- 
jakał: *Straszę,”” 

— To nie pańska rzecz, — 
zauważyłem. 

— Kiedy jestem duchem, 
— odparł, jakby broniąc się. 

— Może być, ale nie masz 
pan prawa tu straszyć. Jest 
to porządny, prywatny klub 
— w którym nieraz członko- 
wie stają z dziećmi i niań- 
kami, i mógłbyś na śmierć 
jakie biedne maleństwo wy- 
straszyć.  Czyś pomyślał o 
tem? 

— Nie, panie, 
ślałem. 

— Powinieneś był to uczy- 
nić, Czyś tu został zamordo- 
wanym, czy co? 

— Nie panie, ale sądziłem, 

że ponieważ to dom stary, i 
dębowemi płytami wykłada- 
ny, więc.... 
To nie jest żadna wy- 
mówka. Nie miałeś prawa tu 
przebywać, i gdybym był to- 
bą, tobym doczekał się pia- 
nia koguta, i znikłbym bez- 
powrotnie, 

— Kiedy, proszę pana... 

— Znikłbym odrazu, 
powtórzyłem tonem suro- 
wym. 

— Kiedy proszę pana... ja- 
koś... nie mogę. 

— Nie możesz? 

— Nie mogę. Czegoś za- 
pomniałem. Jestem tu od 
wczoraj od północy, i kryję 
się po szafach niezajętych 
pokoi, i nie mogę sobie dać 
rady. Widzi pan, nigdy je- 
szcze nie straszyłem, į pozba- 
wiło mmie to równowagi u- 
mysłowej. 

— Pozbawiło cię równo- 
wagi? 

— Tak panie. Już kilka 
'azy próbowałem zniknąć i 
ani rusz. Jakiś drobiazg wy- 
leciał mi z pamięci, i nie mo- 
gę go sobie przypomnieć. 

— To dziwne. Chodź pan 
do mego pokoju. i opowiedz 
mi to dokładniej. 

Chciałem go wziąć pod ra- 
mię, ale było to tak samo 
jakbym dym chciał pod ra- 
mię ująć. Jakoś zapomnia- 
łem swego numeru, tak, że 
wchodziłem do kilku pokoi, 
zanim do swojego natrafi- 
łem. Szczęście, że były nięza- 


nie pomy- 


jete. 


— No, jesteśmy u siebie 
— rzekłem, zasiadając w fo- 
telu. — Opowiedzże mi teraz 
jak się to stało. 

Nie chciał usiąść, i prosił o 
pozwolenie chodzenia po po- 
koju, jeśliby mi to nie prze- 


szkadzało, i w ten sposób 
rozpoczęliśmy zajmującą 
rozmowę, Powoli alkohol u- 
| latniał się ze mnie, i zaczą- 
łem pojmować całą idziwa- 
czność mojego położenia. O- 
to łaził po moim pokoju duch 
jak go opisują, niedosłyszal- 
ny z wyjątkiem głosu, ma- 
wpół przeźroczysty, i opo- 
wiadał mi przeszłe życie 
swoje na tej ziemi. Nie mial 
on bardzo uczciwej, twarzy, 
ale że był przeźroczysty — 
więc musiał prawdę mówić. 

— Jakto? — spytał Wish. 
— Nie rozumię tego. 

— [I ja nie rozumiem — 
odparł Clayton — ale tak, 
jest, mogę was zapewnić. 

Opowiedział mi jak życie 
mostradał, poszedł był ze! 
świecą do piwnicy, aby opa- 
trzeć rurę gazową — był 
wówczas nauczycielem w 
prywatnej londyńskiej szko- 
le. 

— Biedaczysko! — wtrąci- 
łem. 

— I ja to sobie pomyśla- 
łem. Tembardziej, iż był bez 
celu za życia i bez celu po 
śmierci. Mówił o rodzicach 
swoich i o wszystkich, co z 
nim mieli do czynienia, w 
brzydki sposób. Utrzymywal 
iż nikt nie umiał go zrozu- 
mieć, ani ocenić. Nigdy nie 
| miał przyjaciela, i nigdy mu 

się nic nie powiodło. Nigdy 
nie brał udziału w sportach i 
grach, i żadnego nie prze- 
szedł egzaminu. 

Zbyt był na to — jak się 
wyrażał — nerwowym i wra- 
źliwym. 

— A gdzież teraz się znaj- 
dujesz? — spytałem — Prze- 
cież nie.....? 

Na tym punkcie nie umial 
mnie objaśnić. Był podobno 
w jakiemś przejściowem sta- 
dyum, zarezerwowanem: dla 
dusz zbyt nijakich, aby je 
można było posądzić bądź o 
cnotę, bądź o występek. Czy 
ja wiem? Zbyt był zarozu- 
miałym, a jednocześnie nie- 
rozumnym, aby potrafić mi 
to określić jak się należy. 

Ale gdziekolwiekbądź się 
znajdował, popadł w towa- 
rzystwo podobnych sobie du- 
chów, nazywających się po i- 
mieniu i zajętych często roz- 
mową o *'straszeniu” i tym 
podobnych rzeczach. To 
straszenie" wydawało się 
im niezmiernie awanturni- 
czem przedsięwzięciem, i 
większa część nie miała do 
tego interesu odwagi. Z ta- 
kiemi pojęciami wybrał się 
on w niebezpieczną tę po- 
dróż, 

Suwał się po pokoju, sła- 
bym swym głosikiem wciąż o 
swem nieszczęściu ‘‘ja” opo. 
Wiadając, a nie mogąc się 
zdobyć bodaj na jedno ja- 
sne, zrozumiałe zdanie. Gdy- 
by był żywym człowiekiem z 
krwi i kości, nie mógłby się 
okazać więcej mętnym i idy- 
otycznym. 

— Istnieją przecież i ży- 
wi ludzie tego gatunku 
zauważył Evans. 

— [Istnieją „ale nie znajdo- 
waliby się w moim pokoju, 
bobym ich za drzwi wyrzu- 
cit. Tymczasem nieudane to 
straszenie” przygnębiło go 
okropnie. Obiecywano mu 
“frajdę” i frajdy” się spo- 
dziewał, tymczasem spotka- 
ło go jedno więcej rozczaro- 
wanie i stracił nadzieję, aby 
mu kiedykolwiek eg się udać 
mogło. Nie, nigdy. przez ca- 

| ła wieczność; chyba... że 
spotkałby kogoś, coby go 
zrozumieć potrafił. Stanął 
przedenną i dodał, że ja 
pierwszy tyle mu sympatyi 
okazałem i że... No, wiecie, 
może jestem brutal, ale myśl, 
iż jestem jedynym prawdzi- 
wym przyjacielem takiego 
skończonego bałwana, wyda- 
ła mi się czemś zbyt okrop- 
nem i postanowiłem się go po 
zbyć. “Nie rozmyślaj no nad 
tem tak bardzo — rzekłem 
'— raczej staraj się wydobyć 
| eo prędzej z tej kaszy, któ- 
, rąś nawarzył”. 
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— Kiedy nie mogę! 

— Spróbuj! 

I spróbował. 

— W Jaki sposób — spy- 
tał Sanderson. 

— Oh! Były to skompliko- 
wane ruchy rękami. W ten 
sposób się tu dostał i w ten 
sam sposób musiał odejść. 
Boże! jaką miałem z nim ro- 
botę! 

— Ależ jakże ruchy ręka- 
mi mogą... — zaczął Wish. 

— Mój kochany — zwró 
cił się do niego Clayton — 
tybyś chciał na wszystko wy- 
jaśnienia! Ja nie wiem jak. 
Tyle tylko wiem, iż po wielu 
próbach, natrafił nareszcie 
na ruch odpowiedni i znikł. 

— A czyś obserwował te 
ruchy? — spytał Sanderson 
powoli. 

— Obserwowałem — od- 
parł Clayton, jakby namyśla- 
jąc się. — Niezwykły to był 
widok. Oto byliśmy sam na 
sam, ja i ten mizerny duch w 
tym cichym, pustym domu; 
najmniejszego szmeru sły- 
chać nie było, a pokój świe- 
cą jedynie był oświetlony. I 
dziwne też rzeczy się w nim 
działy! “Nie mogę — rzekł 
— nigdy nie potrafię” — i 
usiadł nagle gz płaczem na 
krzesełku obok łóżka. Boże! 
Cóż to za niezdara z niego 
była! 

— No, zbierz że wszystkie 
siły — zachęcałem go i spró- 
bowałem poklepać go dla do- 
dania mu odwagi po ramie- 


niu; ale moja ręka przeszła | 


przez niego jak przez po- 
wietrze, a że szampan już mi 
wyszumiał z głowy, więc nie- 
przyjemnego doznałem wra- 
żenia i cofnąłem się o parę 
kroków; — zbierz siły, — 
rzekłem, — i spróbuj raz je- 
szcze. — I sam dla przykła- 
du, zacząłem próbować. 
— Co? Te ruchy? 


— Tak. 
— Jakto, utrzymujesz iż 


duch ten nauczył cię sposo- 
bu przekroczenia granicy? 
— spytał Sanderson. 

— Chyba nie — zauważył 
Wish — bo w takim razie i 
tybyś był znikł, 

— Otóż właśnie — odparł 
Clayton wpatrując się w o- 
gień płonący na kominku. 


Zapanowało na chwilę 
milczenie. 

— Ale nareszcie udało mu 
się? 


— Tak, i to dość nagle. 
Zniecierpliwiony, zrobiłem 
mu scenę, i w końcu wstał 
nagle i prosił mnie, abym 
wykonał wszystkie te ruchy. 
‘Gdybym je zobaczył 
rzekł — możebym doszedł 
na czem błąd polega.” U- 


czyniłem jak chciał. “Już 
wiem!” — zawołał, “Co 
wiesz?” — spytałem. 


“Wiem, w czem się omyli- 
łem, ale nie mogę nic zro- 
bić, jeśli będziesz pan na 
mnie patrzeć. To mnie dener- 
wuje.”” Posprzeczałem się z 
nim o to, bo byłem ciekawy, 
ale w końcu ustąpiłem, i od- 
wróciłem się do lustra. Za- 
raz rozpoczął swoją gimna- 
stykę, ja go zaś w lustrze 
śledziłem. Machał rękami na 
wszystkie strony, a w koń- 
cu wyprostował się i rozkrzy- 
żował ramiona. Obróciłem 
się... już go nie było! By- 
łem sam, i nie wiedziałem w 
pierwszej chwili co się sta- 
ło, ani czy się wogóle co sta- 
ło. Czy mi się śniło? W tem 
zegar pierwszą wydzwonił, a 
ja stałem zupełnie trzeźwy 
i przytomny na środku po- 
koju. Oto wszystko. 

— I położyłeś się spać? 

— A cóż było innego do 
zrobienia? 

Spojrzeliśmy po sobie, i 
chcieliśmy go wyśmiać, ale 
w głosie i w wyrazie twarzy 
jego było coś, co nas od żar- 
tów powstrzymało. 

— A cóż z tą gimnastyką? 
— spytał Sanderson. 

— Zdaje mi się iż potra- 
fiłbym ją wykonać. 

— Oh! a czemuż nie spro- 
bujesz teraz? 


— Właśnie mam zamiar to 
uczynić. 

— Wolałbym byś tego nie 
robił — rzekł Wish. 

— Przecież on jej dokład- 
nie nie umie, — zauważył 
Sanderson, ponownie napeł- 
niając fajkę. 

— Pomimo to wolałbym, 
aby nie próbował, 

— Chyba nie wierzysz, a- 
by... 

— Otóż właśnie że wierzę. 
Sam nie wiem dla czego, ale 
więcej niż przez połowę wie- 
rzę, — odparł Wish. 

— Słuchaj no, Clayton, — 
odezwałem się, — nadzwy- 
czajny z ciebie bajczarz. O- 
powieść twa była doskonałą, 
ale to zniknięcie.. zbyt prze- 
konywającem się okazało. 
Powiedz nam więc, iż wy- 
myśliłeś bajkę! 

Za całą odpowiedź, Clay- 
ton wstał z fotelu, stanął na 
dywanie przed kominkiem, i 
wpatrując się pilnie w prze- 
ciwległą ścianę, powoli pod- 
niósł obie ręce.. 

Sanderson, który jest wol- 
nym mułarzem i członkiem 
loży **ezterech króli”? która 
zajmuje się studyowaniem 
wszelkich tajemnic wolno 
mularskich tak z przeszłości 
tak i teraźniejszości, zaję- 
ciem śledził jego ruchy. 

— Wcale nie źle, — rzekł 
gdy Clayton przestał, — 
Zadziwiająco dobrze to ze- 
stawiłeś, ale zapomniałeś o 
jednym małym szczególe. 

— Wiem, — odparł Clay- 
ton, — mogę ci nawet powie- 
dzieć o którym. 

— No? 

— O tym, — i Clayton wy- 
konał dziwny skręt obu ręko- 
ma. 

— Tak. 

— Tego właśnie i on nie 
mógł sobie przypomnieć; ale 
skądże ty o tem wiesz? 

— Większej części całej 
tej sprawy nie rozumiem, a 
w szczególności nie pojmuję 
jak tego wszystkiego dosze- 
dłeś, ale te ruchy nie mogą 
mi być obce, znane są bo- 
wiem dobrze pewnej tajem- 
nej gałęzi wolnomularstwa... 
Zapewne wiesz o tem, ina- 
czej.. — zamyślił się na 
chwilę — nie widzę racyi, dla 
której nie miałbym ci poka- 
zać rzeczywistego skrętu. O- 
statecznie jeśli wiesz, to 
wiesz, to nie się z tego nie 
dowiesz. 

— Nie nie wiem, oprócz 
tego co widziałem ubiegłej 
nocy. 

— Patrzaj-że — rzekł San- 
derson, i stanąwszy naprze- 
ciwko, wykonał seryę szyb- 
kich ruchów rękami. 

— Tak? spytał Clayton, 
naśladując go. 

— Tak, — odparł Sander- 
son, powracając do swej faj- 
ki. 

— Teraz potrafię całość 
wykonać — rzekł Clayton. 

Stał przed gasnącym pło- 
mieniem i uśmiechnął się do 
nas. W uśmiechu jego było 
Jednak pewne wahanie... 

— Jeśli zacznę...., rzekł. 

— Jabym nie zaczynał, — 

zaprotestował Wish. 
Dajże mu pokój — 
wtrącił Evans. — Materya 
jest niezniszczalną. Przecież 
nie sądzisz, aby takie sztu- 
czki szwedzkiej gimnastyki 
mogły go wtrącić w świat 
cieniów. Co dg mnie, Clayton 
to pozwalam ci wymachi- 
wać rękami, dopóki ci nie od- 
padną ze zmęczenia. 

— Ja nie chce! — zawołał 
Wish. — Uwierzyłem w tę 
historyę i nie chcę na taką 
próbę patrzeć. 

— Masz tobie! Oto Wish 
zupełnie wystraszony, niby 
małe dziecko! 

— A więc tak! — odparł 
Wish z rzeczywistęm czy też 
doskonale udanem niepoko- 
jem. — Jestem pewny, że 
Clayton zniknie, jeśli wyko- 
na te ruchy! 

— Niewiedzieć co! — za- 
wołałem. — Jedna tylko jest 
(droga na tamten świat, a 


— 


Clayton o trzydzieści lat jest 
od niej jeszcze oddalonym . 

Przytem, czy sądzisz? 

Wish, przerwał mi wsta- 
jac i zbliżające się do Clayto- 
tona. 

— Clayton, — rzekł — głu. 
piec jesteś! 

Clayton uśmiechnął się do 
niego, 

— Wish ma racyę — po- 
wiedział — a wy jesteście w 
błędzie. Wykonam te ruchy, 
a przy ostatnim, Presto! — 
dywan ten pustym zostanie, 
widzowie osłupieją, a sza- 
nowny gentelman ważący o- 
siemdziesiąt kilo, wpadnie w 
świat cierniów! Jestem tego 
pewnym ale dłużej spierać 
się nie będę. Spróbujemy. 

— Nie!—krzyknął Wish. 

Ale Clayton podniósł już 
ręce. 

Wprawiliśmy się przez ten 
czas wszyscy w stan pewne- 
go podniecenia. 

Winien temu był Wish i 
jego zachowanie się. Ja uczu- 
wałem jakąś sztywność w 
krzyżach, jakby w stal był 
zakuty. A Clayton stał przed 
nami i wymachiwał rękami. 
Nie spuszczaliśmy oka z nie- 
go, a zęby nam zaciskały się 
kurczowo, gdy zbliżał się do 
końca swoich ewolucyi. 

Ostatni ruch polegał, jak 
poprzednio mówiłem, na 
wzniesieniu . głowy i roz- 
krzyżowaniu ramion. Gdy 


doszedł doń, przestałem od- 


dechać, Smieszne to zape- 
wne, ale wszyscy znacie to 
uczucie, jakiego człowiek do- 
znaje, słuchając wieczorem 
powieści o duchach, kiedy to 
aż skóra na nim cierpnie. 

Chwila, podczas której 
stał tej, z podniesioną twarzą 
i rozkrzyżowanemi ramiona- 
nami, pewny i spokojny, z 
jasnym i pogodnym wyrazem 
w oczach, wydała nam się 
wiekiem. Odetchnęliśmy; 
nie! nie znikał. Wszystko to 
było głupstwo i bajdurzenie! 
Ale wtem, oblicze mu się 
zmieniło. 

Zmieniło się jak oświetlo- 
ny dom, w którym nagle 
wszystkie światła pogaszono. 
Oczy słaupem mu stanęły, u- 
śmiech jakby przymarzł mu 
na ustach, i stał tak, chwie- 
jąc się z lekka. 

I ta chwila wiekiem nam 
się wydała; poczem zerwali- 
śmy się z siedzeń, bo kolana 
się pod nim ugięły, iEvans 
chwycił go, gdy padał na zie- 
mig... 

Byliśmy zupełnie oszoło- 
mieni; i wierzyliśmy, i nie 
wierzyliśmy.... 

Sam nie wiedząc co czynię 
ukląkłem koło niego, i rozer- 
wałem na nim kamizelkę i 
koszulę, a Sanderson przyło- 
żył mu rękę do serca... 

Clayton rzeczywiście prze- 
szedł do Świata tak nam bli- 
skiego, a tak jednocześnie 
dalekiego, a przeszedł doń 
jedyną drogą, śmiertelnikom 
dozwoloną. Czy uczynił to je- 
dnak za pomocą tych nędz- 
nych sztuczek czarodziej- 
skich, czy też po prostu do- 
stał ataku apopleksyi — jak 
nam przywołany lekarz wie- 
rzyć rozkazał, — to rzecz, 
której roztrzygać nie będę. 
Jest to jedna z tych zagadek 
która na zawsze nierozwią- 
zanemi pozostać muszą. To 
Jedno wiem, iż upadł w chwi- 
li, w której zakończył ewolu- 
cye wskazane mu przez du- 
cha. 

TŁ.A. Z. 
NOWE KBIĄZEI Z EUROPY. — 

W tych dniach otrzymaliśmy znaczny 
zapas ksiąeżk, wydanych przez Tow. 
** Uniwerstytetu Ludowego” w Galieyi. 
Książki te są w broszurowej oprawie, a 
treść ich jest bardzo pouczająca i przy- 
stępna. í 
Opowiadanie Bartosza o Polsce, spisa- 

ła M. Wysłonchowa. Oena ... ... Ke. 
Losy Jacka Kozika, opowieść z pod 

Moskala przez Wacława Zmudzkie- 

go. Cena 10e. 
Pod Wiedniem, opowieść na tle histo- 

rycznym przez Eustachego Smiłow- 
skiego. Cena 20e. 
Wojciech Bartosz Głowacki, rolnik-bo- 
hater, nakresli? Eustachy Smiałowski 
Z obrazkami. Cena 10e. 


Z pod chłopskiej strzechy, zhiorek po- 
ezyi chłopa z nad Wisły, Ferdynarda 


Kurasia. Cena 25e. 
W. DYNTEWICZ. 
532 Noble st. Chicago, Ni. 


WRZ, 


NOWA KSIĄŻKA 
do nabycia w Pierw- 
szej Księgarnii Pol- 
skiej w Ame- 
ryce. 


CHATA WUJA TO- 
MASZA. 


Powieść z życia Mu- 
rzynów w Sta- 
nach Zjedno- 

czonych. 


- Napisała Boecker-_ 
Stowe. 


Książka powyższa 
ma 572 stronie wiel- 
kiego rozmiaru, ilu- 
strowana z wieloma 
obrazkami, w mocnej 
oprawie. Cena $2.00. 


OROKCZOK E 


NAJLEPSZA MASZYNKA do pisania 
listów, zrobiona ze stali, hardzo trwała 
i praktyczna, na której każdy może 
prędko i łatwo list napisać, litery są 
wyrażne, kosztuje tylko $7.50. Lepszej 
maszynki za tę cenę nigdzie nie dosta- 
niecie. Pieniądze należy nadesłać przez 
Money Order pod adresem: EAGLE 
SUPPLE HOUSE, 531 Noble st., Chiea- 
go M. (x) 
| 


Goldzier, Rodgers & Froelich, 


ATTORNEYS AND COUN- 


SELORS AT LAW. 
*ORÓJ 820 
Chamber of Commerce Building, 
RÓG LA SALLE I WASAINATON ULICY 


CHICAGO, IL!.. 


FAKE RLEVATOR TEL. MAIn ZIE 
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ZŁOTA KSIĘGA 
KOBIECA. 


Kobieta lekarką domową, czyli lekarski 
podręcznik dla kobiet. 


Taki tytuł nosi wyborny podręcznik 
lekarski dla wszystkich stanów, a w 
szczególności dla kobiet naszych. Pod- 
ręcznik ten jest jednym z najlepazych 
dzieł lekarskich, napisanych z grunto- 
wną znajomością rzeczy, przy uwzglę- 
dnieniu najnowszych wyników nanki i 
długoletniego doświadczenia pierw- 
szorzędnych sit fachowych. 

Celem niniejszego dzieła jest poda- 
nie kobietom mnóstwa praktycznych 
rad, prawideł życia i przestróg, słu: 
żących do utrzymania i przywróeenia 
cielesnego i duchowego zdrowia — na 
ich tak często cierniową drogę żywota. 

W szczegółności ma ten podręcznik 
na celu pielęgnowanie zdrowia lecz- 
nietwa w rodzinie, ze szczególnem u- 
względnieniem chorób kobiecych i 
dziecięcych, położnictwa i pielęgnowa- 
nia dzieci. 

Ułożyła ten podręcznik jedna z naj- 
wybitniejszych lekarek, pani Anna Fi- 
scher-Dueckelmann, która na uniwer- 
sytecie w Dreznie otrzymała stopień 
doktora medycyny. 

Na jęyzyk polski przetłómaczyła tę 
książkę za specyalnem zezwoleniem 
autorki pani Teresa Jaroszewska, 2 
współudziałem Dr. A. Czarnowariego. 

Dzieto to, obejmujące 856 stron da- 
cgo formatu, ozdobione jest 460 ilu- 
stracyami oryginalnemi, 35 tablicami 
i dodatkami kolorowymi. Z ilustraeyi 
tych czytelnik doskonale wyrozumieć 
może najzawilsze naukowe wyjaśnienia. 

Dzieło to uderza praktycznością ukła- 
du i ma na celu stanowić w każdej 
rodzinie przewodnik w wypadku cho- 
roby. a także o ile idzie o rozumne 
pielęgnowanie zdrowia, wreszcie we 
wszystkiem co dotyczy urodzin dzie- 
cka i stanu matki, 

Każda matka znajdnje w niem dro- 
gocenne informacye co do zdrowia dla 
siebie, i dla dzieci swych, ono pouczy 
matki o symptomach chorób przeróż- 
nych i poda środki na ich uleczenia, 
ono jest najlepszym doradcą iekar- 
skim dla panien dorastających, dla żon 
1 dla matek. 

Dlatego *'Złota Kaięga Kabieca”* 
niechaj zdobywa sobie jak najszersze 
koła, szerząc światło i ulepszenia 
zdrowotne wszędzie, gdzie panowały 
dotąd uprzedzanie, złe obyczaje i nie- 
świadomość, Znaleść się ona powinna w 
każdym domu. 

Cena $5.00, zprzesyłką $5.50. 
W. DYNIEWICZ, 
532 Noble st., Ohicago, L.. 


SKŁAD ZAŁOZONY W 1851 


HENRY SGHOELLKOPF, 


GROSERNIK, 


HURTOWNY I DROBIAZGOWY 
232—234 E. RANDOLPH ST. 


Pomięday Franklin i Market aL 
OHIOAGO. 


Sprzedaje po najtańszych cenach: 
Najlepszy, prawdziwy ser azwajcaraki. 
Sar Fdamaki | ser Parmaaański. 
Fromago de Brie | ser Rakforuki. 

Ser z rośliny, Niauszatelski i Limhuraki. 
Brunświcki aalceson. 

Salami Westfalskie ozynki. 

Wędzone i marynowane węgorze. 
Holendarakia uxstakfiaze, anahaviaa 

Nowa holenderskie ál 

Prawdziwe franouskie sardynki | azampimiazy 
Francuski groch, najlepsza eliwa. 
Niemieckie azparagi, krajana fasola. 
Niemlackte jagły, noczewica, kasza pazenza. 
Najlepszy jęczmień perłowy, kassa jęczmienna. 
Kasza tatarczana, kasza owsiana. 

Mąka tatarczana, mąka ryżowa. 

Świeża orzechy, migdały, papryka. 
Niemieckie powidia, mak. 

Świeże orzechy, migdały, cytronat. 

Suszona gruszki, wiśnie, pruneln. 
Francuskie śliwki, dwieża rodzynki. 

Włoskie łazanki (nudle), makarony. 
Najlepaza Vanilia caekalada 1 Cosas. 

Brie ALIAE rosyjska herbata, artraki mięsny. 
Prawdziwa kawa Java, Moaca, i Rie. 
Prawdziwa tabaka do zażywania Loebak'a 
Niemieckia kołowrotki i grempie. 

Drewniane trzewiki i pantofle (drewniaki). 
Świeża siamię warzywowe, aiemię trawy. 
Ślamię dla kanarków, giemię konopniama, 
rzepakowe, jako i wazelkie inae towary ke 


rzenne, 
HENRY SCHOELTKOPF. 


DARMO! 


Kto chce otrzymać -_,aowazy katalog 
kniążek do nabożeństwa,  powieńciowych 
artykułów religijnych i wielu innych rzeczy, 
niech nam przyśla awój dokładny adres, a 
my mu wyżzlemy natychmiast nasz katalog 
zupełnie darmo. 

F. JEDRZEJEWSKI, 
1070 Broadway, Buffalo, m, Y.j« | 
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Rozmaitości. 


“Cuda” Fakirów. 


ijekawej książce ** Fa- 
kirowi w starożtnych i 
tczesnych Indiach” 
brał autor niemiecki pan 
Schmidt bogaty wa o 
Fal kirac h - Joginach. Na fa- 
ogólności z spała je 
or sceptycznie, uwa- 
h za sprytnych oszus- 
tów, nie nie mających wspól- 
go z jakakolwiek siłą nad- 
l ny wyjątek wsza- 
Ze st a wlaśnie Jogi- 
owie, który a nauka zasłu- 
je bezwarunkow o na zba- 
Pan Sch- 
doświadczenia 
sana - Kana, 
ią nigdy nie był 
zawodu, ale cza- 
iem kółku osób 
istotnie rzeczy 
Zalecał na- 
nej z osób obec- 
'h prosić o wino; należało 
lv wyciągnąć tylko rękę 
drzwi lub pod stół, a w 
tejże chwili w ręku znajdo- 
wała się butelka z etykietą 
znanej w Kalkucie firmy; tą 
ą Nap, uka- 


żając | 


t A i suje 


= 


ma tajemnicz 


zyvwały się ka, cygara 
ete. Hassan równie Śętnić 
pi ywał to w wagonie, w 
I ży. Ciekawe ''cuda” 


Growindoswani- 


ma, opisuje jeden z naocz- 
nych świadków seansu: 
«Rozsypaliśmy drobny pia- 
sek po podłodze, ja zaś usia- 


le 
iĆ, 


dłem przy st mając w rę- 
ku ołówek, i arkusz papieru 


1- 
n 


białego; fakir położył ostroż. 
nie laskę drewnianą na pias- 
ku i oznajmił mi: W chwili, 


laska pdniesie się, mo- 
rysować, co zechcesz na 
papierze, ona odda rysunki 
voje na piasku. Fakir wy- 
13} rękę prze ed siebie, 
'zęła się poruszać i 

vé na piasku najwy- 
RE rysunki, kreślone 
emnie na papierze. Gdy 
mał m się, laska sta- 
ruchomie, próbowa- 
łem zakryć swoje rysunki, 
nie miało to żadnego 
wu na tajemniczą laskę. 
« stał zdaleka oparty o 
Jeszcze ciekaw- 
jest następujące doś- 
zenie. Fakir bierze kłę- 
odrzuca go wgórę, od 
ichu kłębek się rozwi- 
den koniec liny zwiesza 


ai 


U 


się na ziemi, drugi gubi się 


przestrzeni wobec zdzi- 
wionego tłumu. Wtedy fakir 
rozkazuje małemu chłopczy- 
kowi wileźć po linie w górę, 
chłopak zręcznie podskoczył 
wkrótce znikł w wysokoś- 
fakir kilka razy roz- 
chłopcu wracać, ale 
napróżno... wreszcie schwy- 
ciwszy nóż sam podnosi się 
po linie i znika z oczu wi- 
dzów. Tak trwa kilka minut.. 
z góry dają się słyszeć roz- 
pa zliwe krzyk zi i spadają 
kolejno OR vawiona głowa, 
„, nogi, tułów nieposłusz- 
go cl obce Tłum z trud- 
cią hamuje Swe oburze- 
nie, fakir zaś, jakby chcąc 
naprawić skutki swego nie- 
ohamowanego gniewu, 
łada starannie członki 
cka, które w oczach wi- 
zrastają się, nabierają 
ia, i wkrótce stoi przed 
rodziejem uśmiechnięty 
łopczyna. To przedstawie- 
nie urządzali Joginowie nie 
raz. Jest ono opisane szeze- 
owo w protokole, podpi- 
ym przez licznych świad- 
dziwnego zjawis- 
kież byłoby ich zdzi- 
gdyby zobaczyli fo- 
ję Amerykanina ilu- 
m te objawy: w naj- 
iejszćj chwili fakir 
mały towa irzysz sie- 
l uszeni na ziemi, 
z nich nie nie widać. O- 
fakir tylko opowiada, co 
zdarzyć, a publicz- 
. pod sr: m słów je- 
widzi niestwo- 
Mniej nerwo- 


«ciach, 


o arina interesującej książ- 


wa błonka fotograficzna nie 
mogła się poddać suggestyi 
czarodzieja. Publiczność zaś 
była zahypnotyzowana. Tak 
tylko można sobie to zjawis- 


ko  wytłómaczyć. Sędzia 
francuski w Chandernagor, 


p. Jacolliot, 
cze © innem doświadczeniu, 
tym razem jednak nie spra- 
wdzonym fotografieznie. Fa- 
kir postawił na środku poko- 
ju małą miedniczkę, której 
używają w Indiach do pale- 
nia wonności, a napełniwszy 
ja ziołami aromatycznemi, 
zaczął wymawiać zaklęcia. 
Sam stanął nieruchomy, jed- 
ną ręką oparty o kij bambu- 
sowy, drugą trzymał przy 
sercu. Sądziłem, że jak w po- 
przednim seansie wpadnie 
w sen kataleptyczny, ale nie 
Widziałem, jak od czasu do 
czasu przykładał rękę do 
czoła. Naraz uczułem wstrzą- 
śnienie, a pokój napełnił się 
mgłą o fosforyvcznem świet- 
le. Zwolna we mgle zacząłem 
rozróżniać szereg rąk, nie- 
które jakby przeźroczyste, 
inne naturalne. Naliczyłem 
16 rak. Właśnie w chwili 
gdy chciałem zapytać się fa- 
kira, czy mogę dotknąć ręki 
jedna z nich wysunęła się z 
szeregu i uścisnęła moją. By- 
ła mała, miękka — jakby rę- 
ka kobiety. Te objawy trwa- 
ły parę godzin. Jedna ręka 
rzucała kwiaty, inna gładzi- 
ła mnie po twarzy,inna kre 
liła na ścianie niezrozumiałe 
wyrazy, które jaśniały jas- 
krawem światłem, by 
chwili zgasnąć” 


opowiada jęsz- 


po 


Pamiętniki kata z XVI. 

Bardzo żywa kompania 
prowadzona w Paryżu prze- 
ciwko karze śmierci, była 
między innemi przyczyną 
ciekawego fejletonu Rawła! 
Giniflva w “Journal des 
Debats” . Opowiada on tam 


ce, która wydaną została w 
r. 1530 i jest najstarszą auto- 
biografią kata. Był mistr 
Bertold Benz, kat Norym- 


bergii. Pochodził z rodziny, 
w której urząd katowski 


szedł z ojca na syna. Sztuka 


pisania, którą posiadał z 
wielkim trudem, pozwoliła 
mu na spisywanie swoich 


wspomnień. Dzieciństwo je- 


i EOG a Ó 


GAZETA POLSKA W CHICAGu. 


nawet w tego NUR okoli- 
cznościach specyalny cennik. 
Pewnego razu jakaś rycer- 
ska rodzina zapłaciła mu 30 
sztuk złota za to, że skazany 
został ścięty w całym rysz- 
tunku i w butach z ostroga- 
mi. 

Do urzędu kata należało 
także spożywanie ostatniej 
uczty ze skazanymi, Pewne- 
go dnia jadł obiad w towa- 
rzystwie młodej skazanej, 
olśniewającej piękności. 
Mistrz Bertold słuchał w za- 
myśleniu jej skarg i w nocy 
spał bardzo mało. Rano, kie- 
dy młoda dziewczyna stanę- 
ła na szafocie, kat odrzucił 
swój miecz i zawołał głośno: 
— Na mocy przysługują- 
cego mi prawa katowskiego 
biorę tę kobietę za żonę. 
Obecni wWzruszeni piękno- 
ścią oskarżonej, przyjęli tę 
wiadomość z wielkim zado- 
woleniem. W parę minut po- 
tem młoda narzeczona jecha- 
ła w karecie straceńńców do 
pobliskiego kościoła. 


Studnia z dwojaką wodą. 

Bywają na świecie jeziora, 
które zawierają na przemian 
to słodką, to słoną wodę. 
Bardzo charakterystycznym 
przykładem jest jezioro Czil- 
a w Indiach, które wskutek 
połączenia z morzem ma sło- 
ną wodę. Podczas lata jed- 
nak spływają do niego z ca- 
łego kraju tak wielkie ilości 
wód, że na czas pewien woda 
jeziora staje się prawie słod- 
ką. Natomiast jedyną w swo- 
im rodzaju osobliwością jest 
źródło w miejscowości New 
Burmington w stanie Ohio, 
które wydaje równocześnie 
wodę słodką i słoną. Ten wy- 
bryk tłómaczy się w ten spo- 
sób, że są to właściwie dwa 
źródła, bardzo blizko siebie 
położone, z których jedno 
dostarcza doskonałej wody 
do picia, drugie zaś wskutek 
nasycenia solami mineralne- 


mi wody zupełnie słonej. 
Każde z nich zasilają żyły 


wodne, idące z przeciwnych 
kierunków, a w miejscu zet- 
knięcia rozdzielone  pokła- 
dem wapiennym. Gdy wy- 
kryto osobliwe źródło, obu- 
dziło ono w okolicy po- 
wszechną sensacyę. Obecnie 
cechnicv rozdzielają je zu- 
pełnie, podnosząc ujście źró- 


"ZEL iadzy stry * 
go przeszło pomiędzy strycz- |qłą słodkiego obmurowa- 
kiem a szafotem, albowiem | niem. Studnia, urządzona 
tradycye rodzinne kazały | nad niem, dostarcza z jednej 


już za młodu przyzwyczajać 
się do okropności straszliwe- 
go urzędu. 

Przyszedł nawet na świat 
wtedy, kiedy ojciec jego na 
placu targowym dokonywał 
spalenia czarownicy. Jako 
chłopiec znajdował on przy- 


jemność w szczególniejszych 
zabawach. Kiedy noc zapa- 


dała, ukrywał się na miejscu 


stracenia. Samotny wędro- 


wiec, który w ciemnościach 
musiał przejść koło tego 


miejsca, słyszał wówczas ja- 
kieś straszne jęki i nawoły- 
wania. Często też towarzy- 
szył ojeu w jego wycieczkach 
do knajpy “Pod słoniem’ 
gdzie, według starego zwy- 
czaju, dziewki uliczne skła- 
dały mu swój haracz. Stary 
Benz zasiadał wtedy przed 
wielkim dzbanem wina i 
skwapliwie liczył swoje do- 
chody. 

W podobny sposób kształ- 
cił się młody praktykant; 
musiał on widocznie okazy- 
wać wielkie zdolności, gdyż 
w bardzo młodym wieku po- 
wierzono mu krwawą posa- 
dẹ. Pamiętniki o tych cza- 
sach przepełnione są krwa- 
wymi i straszliwymi epizo- 
dami. Młody Benz spełniał 
z przejęciem swoje rzemios- 
ło. Wieszał, palił, torturował, 
odcinał samobójców ze stry- 
czka i ściągał wszelkie przy- 
należne mu haracze. Nieraz 
rodzina skazanego płaciła 
mu za to, żeby cały akt stra- 
cenia przeprowadził z wię- 
kszą pompą. Benz posiadał 
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pompy wody do picia, z dru- 
giej mineralną wodę słoną, 
posiadającą podobno właści- 
wości lecznicze, 


Potęga muzyki. 
Do - jednego z mieszkań 
w Lwowie, włamał się rzezi- 
mieszek nad ranem. Na nie- 
szczęście swoje wpadł do po- 
koju, w którym znajdował 
się fortepian i inne instru- 
menty muzyczne. Był to po- 
kój, w którym dzieci tego do- 
mu ćwiczyły się w muzyce . 
Zaledwie rozgladnął się za 
łupem, gdy dały się słyszeć 
jakieś kroki. Skrvł się tedy 
za parawan, zasłaniającym 
piec kaflowy i czekał. Do po- 
koju weszła najstarsza córka 
domu i zajęła miejsce przy 
fortepianie. Grała od T do 8. 
O godzinie 8 druga córka we- 
szła i śpiewała da godziny 9. 
0d 9 do 10 syn domu brał lek- 
cyę gry na skrzypcach, od 10 
do 11 najmłodszy syn grał na 
flecie, a o godzinie 11 przy- 
szła matka i grała na forte- 
pianie do godziny 12. O go- 
dzinie 12 zebrała się w poko- 
ju cała rodzina, ćwicząc 
pieśń zbiorową: fortepian, 
skrzypce, flet i głos soprano- 
wy. Tego już by ło za wiele. 
Rzezimieszek wypadł z za 
parawanu, rzucił się do nóg 
niuzykującej rodzinie i sła- 
bym głosem błagał: 

— Na miłość boską! Od- 
dajcie mię bodaj w ręce poli- 
cyi, ale zróbcie m:i państwo 
tę jedną grzeczność: prze- 
stańcie! 


| defini 


Powołanie 
Czyś pan się kiedy zastanowił 
nad tem — mówił mi wczoraj w 
kawiarni znany pan A. — czemu 
głównie źle się dzieje na naszym 
świecie i mamy tylu niezadowolo- 


nych ludzi? Mnie si że 
głównym powodem naszej niedoli 
jst to, iż ludzie mijają się z powo- 
łaniem. Prawie każdy z nas jest z 
zawodu lub urzędu nie tem, czem 
być potrafi, ale tem czem go mieć 
chciał ojciec, opiekun, albo ciotka 
łożąca na jego wychowanie, a naj- 
wpływa na to koniecz- 
‘mus’”’, stosunki. 

O tym ostatnim czynniku nie 
ma co mówić, bo to paragraf bez- 
względny spotykany na każdym 
kroku i przyjmowany bez oporu: 

z to, co dziać musi, 

oć źle się dzieje. Chłopak który 
po otrzymaniu świadectwa doj- 
czuje powołanie do stu- 
dyów a nie ma na to środków, 
idzie z konieczności do urzędu i 
jest często kiepskim urzędnikiem, 
gdy mógł być znakomi- 
prawnikiem. 


częściej 
ność, twardy 


e się się 


rzałości, 


podczas 
tym chirurgiem lub 

Czasem bowiem nie pomoże mu 
najsilniejsza wola i ginie marnie 
wśród stosów fascykułów z liczbą. 
medyka 
zności do 
bo musi 


Projekt na doskonałego 
lub fizyka idzie z koni 
kancelaryi adwokackiej, 
utrzymanie swoje i 
rodziny. Potem jako adwokat my- 
śli o Kancie a zapomina o grożącej 
jego klientowi kontumacyi lub w 
inny sposób przegrywa ważny 
proces. Ale to wszystko jest ko- 
niecznością. 

My jednak sprawiamy, że nasze 
dzieci wykolejają się, bo im już w 
kolebce przeznaczamy zawód na 
przyszłość. Ojciec rzadko pyta sy- 
na, do którego zawodu czuje po- 
a jeszcze rzadziej bada 
Przeznacza mu z 
złoty kołnierz przy skarbo- 
wości lub władzy politycznej i od 
młodości wmawia 
że bę np. doskonałym sta- 
A syn ma talent w innym 
i byłby np. zna- 
komitym barzem albo rzeźni- 
kiem. Niejeden kiepski artysta 
byłby doskonałym kupcem, niej 
wn milczący poseł w parlame 
motorowym 


( 


zarabiać na 


wołanie, 
o zdolności. 


je 


g 
góry 


na jpi erwsze j 


mu, 
rostą. 
zgoła kierunku 


byłby wymarzonym 
tramwaju elektrycznego, ale ko- 
nieczność, ambieva lub rodzice za- 
pędzili ich w niewłaściwe szeregi. 

Znam dziennikarza, który na 
dziennikarstwie dorobił się pię- 
knej fortuny a nie napisał w ży- 
ciu i nie potrafi napisać ani jedne- 
go artykułu porządnego. Ten jake 
kupiee lub przemysłowiec byłby 
dziś milionerem a zrobiłby mają- 
tek nawet gdyby handlował chmu- 
rami. Znam humorystę, który 
niezwykły dar nudzenia ludzi, 
się nic: 


ma 
tyl- 


ko żałować wypada, że 
nie uczył, bo jako uczony m 
przy tym darze zrobić sze 
na rozprawach naukowych. Z 
protesora, który posiada zdolność, 


A Pa 


pojedyntze 

niezro 
pojęc 
ka! 


rzeczy 
zumiale 


najbardziej 
wykładać całkiem 
i na najjaśniejsze 


vę. która je w s 
zmienia w nierozwiązalną zagad- 
kę. Ten powinien był zostać rebu- 
sistą przy jakimś  illustrowanym 
tygodniku, a jest niestety profeso- 
rem. Pokażę panu  fejletonistę, 
który byłby dobrym płatniczym.... 
- Dlaczego płatniczym? 
- przerwałem. 

- Bo zawsze pisze za wiele 
fałszywie, choć nie ma co pisać 
tak ma pan na każdym kroku, 
wszędzie dyletantyzm, wszędzie 
niezadowolenie, bo prawie wszys. 
cy mijamy się z powołaniem. 


KI. 


. 


A 


Ludność kuli aant 


Nikt nie może dokładnie obra- 
chować liczby ludzi wszystkich ży- 
jących na ziemi, boć w niektórych 
częściach świata, jak naprzykład 
w Afryce, a nawet w Azyi środko- 
wej, są jeszcze kraje i ludy wcale 
nam dotąd nieznane. A wreszcie, 
w takiem mnóstwie ludzi ciągle 
jedni umierają, a drudzy się ro- 
dzą, więc trudny byłby rachunek. 

Mniej-więcej jednak obliczają 
że na całej ziemi jest około 1200 
milionów, czyli jeden miliard i 
dwieście milionów ludzi obojej 
płci, rachując i dzieci; w tem 
mniej-więcej połowa mężczyzn a 
połowa kobiet. Różnych języków 
jakimi mówią ludzię, naliczono 
3064, a różnych religii na świecie, 
licząc wszelakich pogan i bałwo- 
chwalców, jest około tysiąca. 

Śmierć przychodzi na ludzi, jak 
wiadomo, w różnym wieku, ale 
zważając, że wielu umiera w dzie- 
cinnych latach, a niejeden docho- 
dzi do stu lat albo i więcej, obra- 
chowano, że ‘‘średni” wiek ludzi 
jest 38 lat. 

Prawie czwarśóa część 
ności na. świecie umie 
dości 


ogółu lud- 
ra w mło- 
jeszeze 17 
je. naprzy- 
onych, tak 

do stu lat 
ie jedna o- 
ju lat 


wieku Taema 
soha, a do 


| sze 


KL. ' nia g 


ludzi, a tym sposobem na 
wypada po 98848, na gc 
4020, a na je minutę 67 


ci, Możnaby c powiedzieć, 
każde uderzenie serca w piers 

ludzkiej które, jak wiadomo, 
uderza około 60 zk na U — 
to 
świ 
dzi wciąż umiera 
ce j się eich rodzi, 


iaż Mak 
, to dry 


Sie 
pipra Coi na zie- 


ad i A i. c 
36792000, tym 


sposobem na 
dzień wypada 100800, na godzinę 


a 


4020, a na minutę 70 nowych naro- 
dzin. 

Z dokłac 
w bardziej oświec 
przekonano też, że ludzi 
ci i 1 wogóle dłużej; niż bazżen= 
ni, a pracujący docho dzą 4 kże do 
późniejszego wi 
się niczem nie zajmują. Lu. c 
jący w krajach oświeconych żyją 
wogóle dłużej, mieszkańcy 
dzikich krajów. 

Zauważono 
40) 


ch jnż obliczeń 
nych krajach 
> żona- 


niż 


słusz 
dłużej od tych, 
kapit dorodnej 
się urodzili w mi > 
nych cieszą się zwykle dłużs 
życiem. niż ludzie urodzeni w le- 
cie, jesieni lub zimie. 


sakoniec z zapisywania, o któ- 
rej godzinie różni ludzie rodzili 
się i umierali, przekonano się, że 
co więcej rodzi się i umiera w 
ocv, aniżeli we dnie. 


Jak żałować i kochać wiasne 
dzieci. 
Jan 


rze. 


był ogrodnikiem we dwo- 
Pracowity i sumienny, sza- 
nowany był przez panów i przez 


służbę. Żona jego, młoda i porzą- 
dna kobieta, całe dnie krzątała się 
po swoich dwóch izdebkach, w 


których czystość aż Ś 
każdego kąta. Troje dzieciaków, 
zdrowych i czystych, nie uprzy- 
krzało się nikomu, bo matka nie 
pozwalała im włóczyć się po po- 
lach i ogrodzie bez potrzeby, 
pilnowała ich tak, że rosły w po- 
słuszeństwie i bogobojności. W 
niedzielę w kościele, aż miło było 

starsza 10-letnia 


patrzeć jak 
dziewczyr modliła się z książ 


ię z 


ci, a młodsza z matką odmawiała 
k łod atk; 1 

pacierze. Najmniejszy dwuletni 
Antek, pucułowaty i cze rwony, 


w białej koszulce, odbijał jak 
kwiat na ziełonej trawie cmen 
rza kościelnego, kiedy w cz 
letnich upałów, lud słuchał Mszy 
świętej przed otwartemi drzwia- 

il ioła. 

Zachodziłam ezęsto do miesz- 
kania Janowej, aby popatrzeć na 


dzieci i pobawi p z niemi. 

Raz zdziwiłam się już zdaleka, 
widzące na podwórku tylko SGG 0- 
je dzieci. 

- A gdzie 
Chory, 
mu jes 


Antek? spytałam. 

leży i nie wiem co 
AOR ała sfraso- 
va, sta 


na progu 
ir 


wana 
Nie Ta e j 
ledwo kilka prz 
tylko kawałek zj 
sama, eo wymyśleć dla niego; i 
jajko na twardo zgotowałam mu 
zo daję 


ze sł 
a twaro 


ru 
1dł, Już nie wgem 


i kwasu brzozowe 


ka świeżego! Ledwo pokos 2 
a czasem i rączką odepchnie, a 
tylko kurczy się, krzyczy, wy 
miotuje a z główki idzie mu go- 


rączka. 


ią takie 
Dla zdrowego 
ale 


któż to dz 
zdrowemi rzeczami. 
wszystko zdrowe, chorego 
właśnie niczem opychać nie moż 
na: dać na przeczyszczenie ryciny 
łyżeczkę, i kleiku z  krupek, 
pewno zjadł surowego. 
Nie wiele tam czego dostał 
przynieśli mu 
h jabłu- 


jeszcze do 


bo 


tylko do zabawy 
tych 


twardych malutkie 
zielonych, które 
niczego renkaita 
zgryzł do ziateczek, 
a potem to w 
dziurę wyskrobał. 
tny mój YW 
jak płastee i już nie wiem, co 
jemu daw Ah bo ryciny dałam mu 
raz, ale nie nie pomogło! 


to on dwa 
bawiąc 
ogórku ząbkami 
Taki już spry- 
a teraz to leży 


się! 
się: 


I nie nie pomoże, 
opychć jedzeniem, 


jak będziecie 
odrzekłam. 


Kiedy już kto chory, to ni- 
czego jemu nie żałuje się; niechaj 
podje sobie dobrze, żeby siły od- 


zyskał ten mój robaczek najmil- 
szy. 


„ A on właśnie przez to jedze 


nie siły straci — odszekiimi -— 
Jak dziecko ak to mu 
właśnie nie trzę dawać, 


choćby prosiło. (ek: latem trze- 
ba strzedz od surow 


mu świeżej nie- 
i nz parę dni 


rę dni 
głód. 


potrawa 


to żaden don nia i żało- 


cha 


śmierć 


Dobry sposób. 
Panna Flora jes 
tliwą. Gdy 


Ww A S, 


„Mój Radzco, dla 
ciągle pije koniał 
>czyma ? 


jest chory na « 


Fatalne cyfry. 


mówi 
przysłowie. Najfatal- 


“Cyfry nie kłamią” 
stare 
niejsze cyfry są te, które 
wskazują liczbę osób niepo- 
trzebnie zmarłych... Wiele 
życia ludzkiego możnaby o- 
calić każdego roku przez u- 
nikanie zaniedbywania pier- 
wszych symptomów niedys- 
pozycyi. Jedvne lekarstwo 
które w takich wypadkach 
daje szybką pomoc, jest Tri- 
nera Amerykański Elixir 
Gorzkiego Wina. Jest to dò- 
brze znany fakt, że natural- 
ne wino jest robione z czys- 
tego starego wina i ziół wy- 
bieranych z największą uwa- 
ga. „Jest ono wybornem le- 
karstwem na choroby orga- 
nów trawienia, jak również 
na słabą krew, na osłabienie 
i nerwowość. Uważ 
jak tylko zauważycie z 
apetytu, cery, 


sił, 


jcie go, 
zmianę 
lub waszych 


używajcie kiedykolwiek 


zauważycie, że czujecie się 
nie dobrze. W aptekach. Jos. 
'Triner, 616—622. So. Ash- 


land ave., Chicago, IU. 


Dla tego, że musimy mieć gotówkę do 
SWIAT yA NOEC w r. 1909. 


tolików po trze pie” o 10 proce nt, oraz 
przesyłkę sami PPC my; 
Kto chce zatem na Gwia 


zdkę, Nowy 


anio rzeczy 


„alk, 60 YEARS’ 
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Larak ae czy: 
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Bezsenna Noc, prze 
muel ©! 8 
powiastka. Cena 


Choroby Swiń, czyli v 


podarza. 
20e. 


.. .. ..Cena Be. 


z Hen 
i Opowieść Kapitana, 
m 
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5e 


„Cana 5c. 
bakie 


Krótki opis Wyspy Haiti. .. 
Kumoszka Kraskowa, czyli ba 


H 


łasu i kł tu nar 


Marcinowa ; 
przez Stef y 
Milionowy Baąknot. 

Tw e 


za. Cena 


Nad Wartą. Powieść współczesna przez 
Artura QGruszeckiego . 406. 
Niemiec i Polka, czyli Syn Burmistrza 
Tragedya z niedalekiej przeszłości, w 

l A. Jax. 506. 

ny poradni 

chmiel r 

egou 

15c 


O Miłości Bierze aborcje podług 
Karola Libelta. .. DC 0 .. 206. 
Prawa i Reguły al 6 


Pan Zagłoba Pedagogiem. Henryk 
ZYSK myta eare uwa a De: 
PI w' l A P : 1 e | 


Prusa. Ale w ic 
Sąsiedztwo © RJ i Jako Pan Zagłoba 

o grzybach rozważał. Dwie pięk 

wiaatki. Cena 
Smiertelna Gałka, 


adra 


przez | 


nie na y a 
Stłumione iskry, Powie 66 na tle wojny 
| iej przez Teodora Je- 


Wół w 


Wr 


na tle powstania 
isa? Ka. Jan St. Gu- 
15et. 
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poleca KOBOLO, jal 


by płue i na 
jak zatwardz 


ziony, reumatyz 
łutelka $1.00. Lekare 
być u: 


Kobolo Tonic Med., Co., 578 N. Pau- 
lina str., Chicago NI. 
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CHŁOPY USZY DO GORY! 
Kto się chce śmiać przez cały rok 


na całe gardło, niechaj sobie zaprenuma- 
ruje x0 humorystyczne, *'Kumo- 


szka hodzi eo tydzień i kosztuje 
na r dolara. Adres: *'Kumoszka”'” 
519 Milw s ave., Chicago, Ill. 


Potrzeba 


do BINER galę 514 Washing- 
ton Block; Seattle, Wash. 


I YZYK | 

y r r $1.00. f i 

Adrea: r 4 
EAGLE SUPPLY à 

HOUSE, R 4 

531 Noble st. RUG 

CHICAGO, ILL. tamar 


POSZUKIWANIA. 


NOO EWC ANA 


Poszukuję Michała i Franciszka Śli- 
wy. Obaj pochodzą 2 Galicyi, z wsi 
Łuzyńska Wola. Ktoby o nich wiedział 
lub oni sami, niechaj piszą pod adre- 
sem: Stanisław Dobrzański, Box 256, 
Clymer, Indiana Co., Pa. 


p AGES 

Poszukuję wnja Adama Brmzynskie- 
go, litwina z gub. Kowenckiej, zamiesz- 
kały w Kowane«, Ill. Ktoby o nim wie- 
dział lub on sam, niech się zgłosi na 
adres: A. Balozikonis ur. 41 Milton at. 
Amsterdam, N. Y. 


O 

ZEGAREK niklowy, lańcuszek, gar- 
nitur, spinek, szpilka đo krawatki, pier: 
ścionek, krzyżyk razem 10 sztuk wszy- 
stko pozłacnne, sprzedajemy, jak dłu- 
go zapas starczy za $1.20€. Przy zamó- 
wieniu prosimy posłać 20 centów w 
markach. Dolara zapłacić w kompanii 
expresowej. Marceli Reich, 122 E. 110 
at, New York, N. Y., "| 
pz 

KTO CHCE zachować zdrowie i pię- 
kność aż do najpóźniejszej starości i 
mieć zawsze bujne i piękne włosy, niech 
napisze do naa po książeczkę *'Dobre 
Rady”. Za nadesłaniem 2e. marki na 
przesyłkę wysyłamy każdemu natych- 
miast darmo. Ta cudowna książeczka 
powinna się znajdować w każdym domu. 
Adres: The Rutkowski €o., 273 Poto- 
mac Ave., Buffalo, N. Y. XXX 


—BACZNOSCI — Zima nadchodzi, Mę- 
zkie kożuszki, krótkie, każdej wielko- 
ści w środku kożuch barani, wierzchnie 
poszycie z dobrej materyi, wartości 8 i 
10 dolarów, sprzedajemy po CZTERY 
DOLARY, dopóki zapas atarczy. Bardzo 
wartościowe. Za nadesłaniem należy- 
tości w liście registrowanym lub przez 
Money Order wysyłamy natychmiast. 
Inne towary po zniżonych cenach.. Po- 
trzeba wszędzie agentów. Adresować: 

Polish Export Co., 75 Niagara str. 
Auffalo, N. Y. .. .. «. „. .. |feb. 26] 


DOBRA SPOSOBNOŚĆ. Męzkie Ze- 
garki, pozłacane, trzyletnia gwaraneya, 
wartości $12.50, sprzedajemy po Dwa 
Dolary. Rewolwery, 7 strzałowe, zna- 
komite, wartości $6.00, sprzedajemy po 
Dwa Dolary. Aparaty Fotograficzne, 
wartości $8.00, sprzedajemy po Dwa 
Dolary z wszelkimi przyborami. Przy 
keżdym dokładny opie, jak używać. 
Każdy może z łatwością fotografować. 
Inne towary po zniżonych cenach. Za 
nadesłaniem należytości w liście regi- 
strowanym lub przez Money Order wy- 
syłamy matychmiast. Potrzeba wszę- 
dzie agentów. Adresować: Polish Ex- 
port Co. 15 Niagara str., Buffalo, N. Y. 

|teb. 26.] 
PIERWSZA KSIĄZKA DO NAUKI JĘZYKA 
ANGIELSKIEGO. 

Podręcznik polsko-angielski z opiaaniem ka- 
idoga wyrazu pa polskn jak mię pisze i wy- 
mawia po mugielsku. Najlepsza i najłatwiej- 
za metoda do nauczenia się języka angiel- 
akiego. Książka nżywana w najwiękazych 
azkołach wieczornych w Chicago. Zawiera 
rozmowy: przy poszukiwaniu pracy, na ata: 
oyi kolejowej, na tramwajach, w restauracyl, 
w bankach itd. Cena $1.00. 


Adrem: Józef P. Malłek, 8819 Exchange 
Ave., Bonth Chicago, III. 181 


SEE: Z 

1DĄC SPAC, przeczytaj kilka kartek 
zanim zaśniesz. Ciekawe, interesujące 
dla wszystkich. Masz przyjaciela, na- 
mów go aby sobie sprowadził, będzie 
ci za to wdzięczny, Wszelkie zamó- 
wienia wysyłamy natychmiast. Cena z 
przesyłką +0 ct., można przesyłać w 
jedno lub Z:centowych znaczkach po- 
cztowych. Drukowane po polsku Argo 
Book Co., 491 N. Lincoln Str., Chica- 
go, III. XXX 


NA SPRZEDANIE Farma 7%akrowa 
— z tego 40 akrów dobrego i korzyst- 
nego lasu położona blisko stacyi kole- 
jowej, zabudowania w dobrym stanie, 
Sprzedane być musi tanio i prędko z 
powodu niezgody w spółce. dobra i ko- 
rzystna sposobność dla Polaka, gdyż 
w sąsiedniej okolicy polscy farmerzy. 
Po dalsze informacye proszę się zgło: 
sié do V. J. Uarloski, 17. W. Cherry st., 
Shonandoah, Pa. lá 


z z E y 

WSZĘDZIE możecie łatwo zarobić 
20 dolarów tygodniowo rozppwszech- 
niając moje cyrkularze, polskie, praw- 
dziwe Lekarstwa 1 attykuły toaletowe. 
Po objaśnienia piszcie załączając 2 cen- 
towy faaczek pocztowy. Adresować: 
Dr. Jan Chmielnicki, 10 Perry str., 
Somerville, Maea, |G6| 
O ZER a E 

ZA KILKA GODZIN lekkiego zaję- 
cia wieczorami po pracy, każdy i 
wszędzie może łatwo zarobić 10 do 15 
dolarów tygodnió. Stosowne także dla 
Pań Piszcie po objaśnienia załącza- 
jąc 2 ecntowy znaczek pocztowy. Adre- 
sBować; Dr. Jan Chmielnicki, 10 Perry 
st, Somerville, Masa. |G6| 


DOBRY ZAROBEK, łatwa praca! 
Potrzebujemy agentów, którzy chcą po- 
święcić parę godzin dziennie lub wie- 
czorami lekkiej praey. Płacimy 72 do- 
lary miesięcznie lub komisowe stosow- 
nie do umowy. Po informacye pisać, 
załączając 2Z:centowy znaczek na od- 
powiedź -do BINER and BINER, 514 
Washington Block, Seattle, Wash. |ap20 


ZA DARMO!! 2 ZŁOTY KRZYZYK|I 

Ten krzyżyk jest bar- 
dzo pięknej wyroby. 
Złoty a= łyszozącym 
brylantem, osadzonym w 
środku nigdy nie 
xczernieje. Jeet to ih 
piękniejszą rzeczą dla 
mężczyzny do noszenia 
przy łańcuszku od ze- 
garka, a dla dziewcząt 
na szyję. Zarazem jest 
to najpięknie'aza ozdo- 
ba dla chrześcian kato- 
ków, więc kto hy so- 
bie życzył nabyć Eri 
niechaj nam prayśla $ 
a my wyślemy rarem u 
tym krzyżykiem 12 
aztuk naszej pięknej bi- 
żuteryi, które lakko 
aprzedacie po 10 centów satnkę | zatrzyma- 


cie nobio $1.20 a krzyżyk wam zostanie cał 
kiem darmo. Dziewczętom dajemy w prezen- 
cia złoty łańcnazek na szyja 22 cali długi. 
Pinzcie dziniaj do: 

Dep. B. 


Berkshire Supply O0. 
Box 1233, ADAMA, Masa. ab 


O 17 Kamieniach | 
Zegarek Kolejowy. 


Patentcwany regulator, 
nakręcany trzonkiem, 
ro miar mązki lub 
damski. 18 karatoww 


lat e 
Many kopora pięknie 


gruworowana. Trzyma 
«zaa doskonala | jest 
ipecyalnia używan 
OLE- 
P"TRZEBUJĄ- 
CA DOBREGO ZEGAR- 
Ka. GWARANTOWANY 
NA 24 LAT. SPECYAL- 
À 3 NA OFERTA: Posy} m 
pod jakimko wiek adrusem C. G. 
'a jrzenyłui, zZ prawem uprzednie 
mania. W ramie nie znalezienia go 
Ea „m NIR PŁ Ć ANI CENTA! PA- 
MIĘT będziesz musiał za tki sam eega- 
rek tap acit goo w ionem miejscn.6 Bardzo 
lakny 14 k. ZŁ TEM KRYTY ŁAŃCUCH I BRE- 
Por barsa z każdym zegarkiem. ENCEIRIO] 
WATCH 00. 500 Atheneum Bldg, CHIOA- 


GO. 


3 i 
(TE? 


Czy zatwardzenie wywiera wpływ 
na organa? Zapewne, bo silne par- 
cie zawartości kiszek sprawia łatwo 
zakłócenie w wydzielaniu uryny i 
żółeL Zwłaszcza bywają takie za- 
kłócenia nieznośne w pęcherzyku 
żółciowym, gdyż żółć przechodzi 
znowa w krew, jeżeli nie może 
odejść przez kiszki, i w krwi wy- 
twarza nagle zjawiającą się żół- 
tuczkę. W dalszym ciągu cierpi też 
cale trawienie, skoro żółciowy sok 
nie może przerobić tłuszczu z po- 
traw. Wynikiem niedostatecznego 
trawienia jest źle zbudowane ciało. 
Zawartość jednakowoż kiszek i 
z nią wszystkie te zjawiska usuwa 
się bez bólu i gruntownie zapomocą 
Dra Richtera Kotwicznych pigułek 
Kongo. 25i 50 ctw. 


F. Ap. RICHTER & Co, 
215 Pearl Str., New York. 


NOWINY MIEJSCOWE. 


Most samobójców w Lin- 
coln parku z którego w o- 
statnich latach skoczyło do 
jeziora około 25 ludzi, osta- 
tecznie zostanie zamknięty, 
a nawet rozebrany zupełnie. 

W piątek z Paryża nade- 
szły do Chicago wiadomości 
że Alphonse i Ewa Dupour 
którzy uciekli przed policyą 
chicagoską, poszukującą ich 
za uprawianie handlu ży- 
wym towarem, zostali za to 
samo przewinienie w stolicy 
Franevi skazani do więzie- 
nia, mąż na pięć, żona zaś 
na dwa lata. 

Jeneralny  pocztmistrz 
wysłał do wszystkich poczt- 
mistrzów zawiadomienie, że 
kartki z widokami, mające 
za ozdobę naklejone rznięte 
kawałeczki szkła, metalu, al- 
bo innvch substanevj, nie 
mają być przyjmowane. Po- 
wodem tego rozporządzenia 
jest, że  substancye te za- 
wierają w sobie wiele tru- 
jących składników. 

Albert $. Bierfield, prze- 
chodząc ulicą Prairie avey, 
został napadnięty przez ban- 
dytę, uzbrojonego w rewol- 
wer. Na rozkaz *'ręce do 
góry”, Bierfield uczynił jak 
nakazano. Lecz zaledwie 
rzezimieszek zabrał się do 
przeszukiwania kieszeni,gdy 
napadnięty drżącym głosem 
odezwał się do niego: **Za- 
bieraj wszystko co mam, a- 
le nie bij mnie, bo chory je- 
stem na ospę; właśnie śpie- 
szę do szpitala.” Gdy bandy- 
ta to usłyszał, zaklął pod no- 
sem, rzucił o ziemię wydoby- 
ty już pugilares i drapnął w 
nieznane strony.  Bierfield 
w ten sposób uwolniwszy się 
od napastnika, poszedł na 
odwach policyjny, gdzie o- 
powiedział o całem zajściu. 

Szpital Polski S$ .8. Naza- 
retanek przy Leavitt ul. 
miał dochodu w ubiegłym 
roku $64,385,08 ze składek 
dobrowolnych i opłat za le- 
czenie. ` Rozchód wynosił 
$61,479,76. Pozostało w ka- 
sie w d. 1 stycznia $2,905,2. 
W szpitalu w ciągu ubiegłe- 
go roku leczyło się 1897 o- 
sób, w tej liczbie Polaków 
614. 

W konteście piękności, ja- 
ki urządza Chicago Ame- 
rican” biorą liczny udział i 
nasze nadobne Polki, choć 
pod zmienionemi nazwiska- 
mi. T’ tak, jak dotąd prym 
trzymają w tym oryginal- 
nym konkursie panna Jea- 
nette Miller, 658 N. Ashland 
ave., nosi polskie nazwisko: 
Malinowskiej; panna Blan- 
che J. Hall, 646 Holt ave., 
to panna Orlieka. Prócz 
tych dwu wymienionych, 
jak się dowiadujemy, jest 
tam więcej jeszcze Polek, o 
zamienionych nazwiskach. 
Zwyciężezyni otrzyma odpo- 
wiedni fimdusz na kształce- 
nie siẹ w szkole teatralno- 
artystycznej. 

Urzędnik sądowy Morris 
Salmonsons, wydał 
pozwolenie ślubne oznaczo- 
ne numerem 500,000 Jakó- 
bowi Sarniak, lat 21 i Ma- 
gdalenie Lubach lat 20. Na 
półmilionowaą liczbę certy- 
fikatów ślubnych w Chica- 
go złożyło się 38 lat, pierw- 
szy bowiem podobny doku- 
ment sądowy, wydany został 


w roku 1871, zaraz po poża- 
rze m, Chicago. 

«Dzień Lincolna” ma być 
jednocześnie dniem wykła- 
dów dla przebywających w 
Stanach Zjedn. emi- 
grantów o życiu, ezynach i 
śmierci wielkiego człowieka 
i Amerykanina. Przewodni- 
czący komitetu, p. Calhoun, 
twierdzi, że podobne prelek- 
cye, wyjaśniające obcokra- 
jowcom najwyższe ideały a- 
merykańskie, którym hołdo- 


wał Lincoln — złożą się na 
znaczne _umoralnienie i u- 
świadomienie tej kasty i 


części narodu  amerykań- 
skiego, która tu żyje, miesz- 
ka, pracuje, a tak mało inte- 
resuje się — fundamental- 
nemi podstawami ojczyzny 
Washingtona i Lincolna. 

Krażą po mieście pogłoski, 
że Paweł O. Stensland zna- 
ny dobrze Polonii chicago- 
skiej niegdyś prezes i głó- 
wny akcyonaryusz byłego 
banku "Milwaukee Ave. 
State Bank”, w którym głó- 
wnie Polacy mieli swe o- 
szczędności, a który przed 
2ma laty popełnił w banku 
tym cały szereg wielkich 
defraudacyi, za co został 
skazany na wiele lat więzie- 
nia, stara się znowu o uwol- 
nienie. 

Podobno stan jego zdro- 
wia pobytem we więzieniu 
w Joliet do tego stopnia zo- 
stał podkopany, że niewiele 
mu już pozostaje do życia... 
Mówią, że gubernator De- 
neen popiera starania Sten- 
slanda o uwolnienie, które 
ma istotnie tymi dniami być 
mu udzielone przez wydział 
nłaskawień, Board of Par- 
don. — Dodamv, że Stens- 
land stara się co roku o wy- 
dostanie się z kryminału i 
zawsze wówczas piszą że już 
z nim tak źle, iż mu więcej 
do śmierci — niż do życia, 


ale wnet podnoszą się liczne | 


protesty przeciwko uwolnie- 
niu defraudanta, który tyle 
grosza biednego ludu skradł 
i na własne zbytki zmarno- 
wał, a wtedy gazety angiel- 
skie zaraz prostują pogłoski 
o chorobie  Stenslanda i 
znowu piszą, że jest zdrów, 
jak ryba, a pobyt we więzie- 
niu słaży mu widocznie. 

Policya chicagoska wpro- 
wadza u siebie częściowo 
automobile, w miejsce wo- 
zów patrolowych, konnych. 
Aresztowani za drobne prze- 
kroczenia itd. będą więc 
mieli szczęście przejechać 
się do ula automobilem... 

Sprawa trwająca dwa ty- 
godnie w sądzie  kryminal- 
nym o zamordowanie saluni- 
sty B. Wiedzisza pn. 4554 
Justine ul, w dzielnicy 
“Town of Lake” została za- 
kończoną dość pomyślnie dla 
oskarżonych, unikli bowiem 
główni sprawcy szubienicy. 
Zabójca Józef Sowiński i 
wspólnik jego zostali uzna- 
ni winnymi morderstwa i sę- 
dzia Kersten skazał ich na 
15 lat więzienia każdego. 
Stefan Janicki, Ant. Grzon- 
ka i J. Berof, zostali uwol- 
nieni zupełnie od odpowie- 
dzialności na wniosek pro- 
kuratora, gdyż udowodnili 
oni, iż nie byli w tym czasie 
w Chicago. Sowińskiego bro- 
nił ociemniały adwokat Max 
Kaczmarek, dzięki którego 
dzielnym wywodom uniknął 
szubienicy. 

W tym tygodniu złożono 
następujące ofiary na budo- 
wę nowego Kollegium: 

Przew. ks. St. Rogalski 
z Wiel. Księżmi asystentami 
parafii św. Jana Kantego 
1.000,00; Przew. ks. Jakób 
Pacholski z Winona, Minn. 
$100.00; Wiel. ks. H. Jażdże- 
wski z Minneapolis, Minn., 
$50,00; Przew. ks. Andrzej 
Gara z Independence, Wis., 
$50.00; Przew. ks. J. Wojto- 
wicz z Grenville, S. D. $25.- 
00: Wiel. ks. Andrzej Bą- 
czyk z Sturgeon Lake, Minn. 
25.00; Wiel. ks. Józef Cie- 
miński z Wells, Minn. $25.- 


GAZETA POLSKA W CHICAGO. 
to 


00; Wiel. ks, Józef Śmiech z 
Owatonna, Minn. $25.00; 
Wiel. ks. Jakób Gara z Dod- 
ge, Wis. $25.00; Wiel. ks. J. 
Korczyk z Grand Rapids, 
Wis., $25.00; Wiel. ks. P. 
Kupferschmidt z Winona, 
Minn. $10.00; Wiel. ks. Jan 
Rayski z Siegel, Wis. $10.00; 
Wiel. ks. J. Dudek z Gilman, 
Minn. $10.00; Tow. Polek 
Król. Jadwigi z par. św. 
Stanislawa K. $50.00; Tow. 
Miłośników sceny, dochód z 
przedstawienia $50.00; Tow. 
Im. ks. W. Barzyúskiego z 
par. św, Stan. Kostki $25.00; 
Uczniowie Kolegium z Iej 
klasy akad. $10.50; Tow. św. 
Ignacego z par. św. Jana 
Kantego $10.00; Alev Knit- 
ter $3.00; Fran. Streżewski 
z Paterson, N.J. $2.00; Ma- 
ryanna Gawrych $2.00; A. 
Mioduski ze So. Chicago ze- 
brał od następujących osób: 

B. Chrapkowski $5.00; P. 
Chmura $1.00; W. Miodu- 
ceki $1.00; W. Kosiński 50ct, 
S. Kosiński 50ct., T. Grana- 
cki 50ct., W. Tejkowski 25c., 
St. Podlasiński 35ct. 

Prosząc o dalsze ofiary, 
składam wszystkim ofiaro- 
dawcom serdeczne ‘‘Bóg za- 
płać”. 

Ks. J. Kosiński, ©. R. 

Sprawa budowy Polskie- 
go Uniwersytetu, którego 
inicyatorem jest ks. Jan Ko- 
siński, obecny proboszcz pa- 
rafii św. Jana Kantego za- 
jęła szersze umysły tak 
duchowieństwa polskiego, 
jak i wybitne osobistości na- 
szego społeczeństwa polskie- 
go. Prezes Banku Polskiego 
ob. Jan F. Smulski zajmuje 
się gorliwie sprawą budo- 
wy pierwszego polskiego u- 
niwersytetu w Ameryce i 
wyjednał u władz stano- 
wych charter, wydany na 
korporacyę,  zawiązaną w 
tym celu, w skład której 
wchodzą: Jan F. Smulski, 
prezes; ks. Fr. Wojtale- 
wicz, wieeprezydent; ks. J. 
Kosiński, sekretarz i skarb- 
nik; ks. St. Rogalski i ks. A. 
Spetz. 

W Chicago powstał nowy 
klub, którego członkowie po 
śmierci życzą sobie mieć cia- 
ło swoje spalone. Przy wstą- 
pieniu do organizacyi o- 
świadczają, gdzie chcą umie- 
ścić swoje popioły, czy w 
klasycznej urnie, czy w zwy- 
kłym naczyniu glinianym, 
czy też pragną resztki spalo- 
ne mieć rozsypane po jezio- 
rze. Prezydentem  niezwy- 
kłego klubu jest Dr. Sidney 
B. MeCleod, który pozyskał 
mnóstwo członków do zało- 
żenia przez siebie stowarzy- 
szenia. 

Statuty Stanu _ Illinois 
przewidują oficyalne pale- 
nie tych ciał, które użyte 
były w klinikach do celów 
naukowych. 

W sobotę zmarł ojciec 
mayora naszego miasta, ka- 
pitan Gustaw A. Busse, li- 
cząc przeszło 0 lat wieku. 
Pogrzeb odbył się we wto- 
rek o godzinie Żej popołud- 
niu z domu żałoby pn. 309 
N. Clark ave., na cmentarz 
Craceland. 


WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE. 


Z kraju żałoby. 


RZYM. — Fakt, że jesz- 
cze dotychczas wydobywają 
z gruzów w Reggio i Messy- 
nie żyjące osoby, zniewoli- 
ły rząd do postanowienia, a- 
żeby odkopywanie dalej pro. 
wadzić, do czego zaangażo- 
wał kilka tysięcy żołnierzy, 
którzy dotychczas byli zaję- 
ci rozdawaniem żywności 
pozostałym przy życiu ofia- 
rom katastrofy. Odgrzeby- 
wani jeszcze teraz żywcem 
przebywali przez cały ten 
czas od wybuchu po piwni- 
cach i innych ubikacyach, 
które nie uległy zawaleniu. 

REGGTO. — Odnaleziono 
w ruinach trzyletnią dziew- 


czynkę, która mimo, że 16 
dni przebyła pod gruzami 
murów, żyje i jest zupełnie 
zdrowa. 

Przypuszczają, że dziecko 
popadło w sen kataleptycz 
ny. 

RZYM, 14 stycznia — Już 
nadeszły wyczerpujące do- 
niesienia o trzęsieniu ziemi 
w Wenecyi i Toskanie, gdzie 
je nawet później za dnia od- 
czuto. Nie zostały zrządzone 
żadne znaczniejsze szkody, 
leez wszędzie ludnością ow- 
ładnął wielki przestrach, a 
w Bolonii dwie kobiety 
wskutek tego stanu popadły 
w szaleństwo. 

Rząd włoski dał swe przy- 
zwolenie na przeniesienie a- 
merykańskiego konsulatu z 
Messyny do Catanii. Zmiana 
ta została zaprojektowana 
przez ambasadora Griscoma 
a później zatwierdzona przez 
departament Stanu. 

OPORTO, 16 stycznia.— 

Nędza w okolicach winnic, 
które produkują ‘‘portwein” 
wywołała zaburzenia. 

W Regoa, gdzie wojsko 
pilnuje porządku, tłum rzu- 
cił się na żołnierzy, na co 
wojsko odpowiedziało bag- 
netami. 

Obecnie spokój powrócił, 
ale wśród ludności panuje 
wielkie wzburzenie i głos pu- 
bliczny żąda ukarania ofice- 
rów, którzy rozkazali kłuć 
bagnetami. 

MESSYNA, 16 stycznia. - 
Wydobyto z ruin po 19-u 
dniach troje dzieci Niccolo 
Minissoli, który przed nie 
dawnym czasem wyemigro- 
wał do Ameryki. 

Najmłodszy synek 9-io let- 
ni cjhłopczyk wydostał się 
przez otwór, tak wąski, że 
kot zaledwie mógłby się 
prześliznąć. 

Dziecko było poranione i 
całe we krwi. 

Gdy się wydostało na 
świeże powietrze omdlało, 
ale w szpitalu zaraz przysz- 
ło do siebie. 

Wtedy żołnierze pośpie- 
szyli do domu i uratowali 
dwie siostry, chłopca. 

W chwili trzęsienia ziemi 
matka została zabita na 
miejscu przez kawał sufitu, 
a dzieci wpadły do piwnicy, 
gdzie znalazły trochę wina, 
oliwy, cebulę i wodę. 

Przez 19 dni, dzieci znaj- 
dowały się w ciemności, sły- 
sząc tylko głuchy łoskot roz- 
padających się murów. 

Nagle chłopczyk ujrzał 
promień światła w ciemności 
i zauważył maleńki otwór 
— który powiększył rękami 
aż się wydostał na Świeże 
powietrze. Siostry nie mog- 
ły się przedostać. 

Dzielny chłopak sam za- 
prowadził żołnierzy i objaś- 
nił jaką drogą najłatwiej u- 
ratować dziewczynki. 

Podobne wypadki wyka- 
zują konieczność ciągłej ak- 
cyi ratunkowej, gdyż żyw- 
cem pogrzebani, mogą żyć 


nieraz i 50 dni pod gruzami, 


jak to się zdarzyło podczas 
trzęsienia ziemi w 1783 r. 

REGGIO, 18 stycznia. — 
Wyratowano tu z ruin pra- 
wie w cudowny sposób pew- 
nego 5-0 letniego chłopczyka, 
którego ojciec miał dawno 
już za umarłego. Lecz pew- 
na kobieta, która przed kil- 
ku dniami przechodziła koło 
gruzów odnośnego domu po- 
słyszała słabe bardzo kwile- 
nie, które wzięła wtedy za 
złudzenie i dopiero przed- 
wczoraj, kiedy się to samo 
powtórzyło, doniosła o tem 
władzy, która zarządziła od- 
grzebywanie gruzów. Rze- 
czywiście żołnierze znaleźli 
wkrótce dziecko przy życiu i 
nie wyglądające wcale na 
wygłodzone. Przewieziono je 
zaraz do jednego ze szpitali, 
gdzie wkrótee przyszło do 


siebie. Wszyscy uważają to 
wyratowanie za istny cud 
— tem bardziej, że dziecko 
samo opowiada, iż codzien- 
nie je żywiła matka chlebem 
i pomarańczami, co nie mog- 
ło być, ponieważ matka w 
dniu trzęsienia ziemi utraci- 
ła życie. 

NEAPOL, 18 stycznia. — 


Amerykański okręt *Cul- 
goa” przybył tu ze zwłoka- 
mi zabitego w  Messynie 


podczas znanej katastrofy 
trzęsienia ziemi konsula a- 
merykańskiego Cheney'a i 
jego małżonki. Oboje zwłoki 
przeniesione będą na paro- 
wiec *'Venecia” i odesłane 
do Nowego Yorku. 

Książe perski samobójcą. 

PETERSBURG, 15 sty- 
cznia. — Popełnił tu samo- 
bójstwo perski książę Szafi 
Kahn, z rozpaczy, że go zło- 
żono z urzędu komendanta 
lógo pułku dragonów. 

Spokój w Europie. 

Koncert europejski za- 
milkł nagle. Wrzawa odgło- 
sów wojennych przycichła 
pod brzemieniem strasznego 
echa katastrofy w Sycylii. 
Austrya, Turcya, państwa 
bałkańskie, lud i monarcho- 
wie ze zgroza zwrócili swe 
oczy na szmat do niedawna 
pięknej ziemi, dziś kupę 
gruzów i żużli popiołowych, 
pod któremi były całe tysią- 
ce rodu ludzkiego. Po co ar- | 
maty, po co kule, po co 
śmiercionośne narzędzia, 
gdy oto prawa natury w jed- 
ną sekundę zmieniają wy- 
gląd państwa, niszczą setki 
tysięcy żyć ludzkich... 

Smutne, lecz straszne są 
te refleksye, — które jednak 
nie na długo utrzymają w 
spokoju niespokojne ludy, 
łaknące krwi, pożogi i ... pa- 
nowania na ziemskiej sko- 
rupie. 


Znowu trzęsienie ziemi. 


RZYM, 14 stycznia. — 
Wczoraj rano wszędzie w 
Lombardyvi, Wenecyi i Tos- | 
kanii dostrzeżono lekkie 
trzęsienie ziemi, lecz nie do- 
niesiono dotychczas o żad- 
nem nieszczęściu, chociaż 
była wielka panika pod 
wpływem niedawnej kata- 
strofy we Włoszech połudn. 
Centrum zaburzeń seismicz- 
nych wedłe spostrzeżeń ob- 
serwatoryum, zwłaszcza zaś 
tego, które utrzymują OO. 
Jezuici we Florencyi, było 
w sąsiedztwie Leimbach w 
Saksonii |Leimbach znajdu- 
je się w pruskiej prowincyi 
Saksonii i Sachsen-Meinin- | 
gen, lecz nie w królestwie 
saskiem.|. 


Ostatnie Wiadomości. 
BUDAPESZT, Węgry, 19 
stycznia. — Zaledwie prze- | 
brzmiały echa pierwszej ka- 
tastrofy w Ajkaer, która 
przyprawiła o śmierć 56 gór. 
ników, nastąpiło drugie nie- 
szczęście w szybie Almazer, 
gdzie eksplodowały wczoraj 
gazy węglowe, wskutek cze- 
go 15 górników straciło ży- 

cie. 

BREMEN, 19 stycznia, — 
Więcej niż 5,000 wychodź- 
ców europejskich  wsiędzie 
w tym tygodniu na statki, 
by udać się do Ameryki. Na 
“Kaiser Wilhelm der Gros- 
se” sprzedano już 650 kart 
okrętowych, na “Neckar” 
1.925, na * Hanover"”' 1.000, 
a na “Grosser Kurfuerst” | 
1.500. 

MESSYNA, | 
— Ponawiają się tu w krót- l 
kich odstępach czasu lekkie | 

| 


19 stycznia. 


wstrząśnienia ziemi, co do- 
wodzi, że ziemia się jeszcze 
nie uspokoiła zupełnie. | 
Wstrząśnienia te nie dają 
się dostrzegać w pobliskich | 
obserwatoryach, z czego 
wynika, że wywołują je wy- 
łącznie lokalne przyczyny. | 
Generał Mazza donosi ga- | 
zetom, że wszystkie papiery | 
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— które w amerykańskim 
konsulacie znaleziono, są do 
oddania nowemu konsulo- 
wi Stuartowi K. Lupton. 

PITTSBURG, Pa., 19 sty- 
cznia. — P, J. Kierman, któ- 
rego  operacye finansowe 
przyprawiły różne katolickie 
parafie i zakłady o wielkie 
straty, i który od dłuższego 
czasu znikł był bez wieści, 
oddał się w ręce władz. 

Jedną z takich parafii jest 
parafia Najśw. Maryi Pan- 
ny w Donora, Pa. Do tutej- 
szego sądu związkowego, 
dystryktowego _ wniesioną 
prośbę, by ogłoszono bank- 
ructwo parafii. Wierzyciele, 
którym należy się $9000, 
spodziewają się tym sposo- 
bem, że skoro sąd nie uzna 
parafii za korporacyę, to ka- 
żdy ezłonek parafii stanie? 
się osobiście za dług odpo- 
wiedzialny. 

JOHNSTON, Pa., 19 sty- 
cznia. — Siedmiu ‘‘cudzo- 
ziemców?”, podobno na ja- 
kiemś weselu popitych, zgi- 
nęło w płomieniach, kiedy 
spaliły się trzy domy w 
Goodtown w Somerset coun- 
ty. Pożar powstał wskutek 
tego że jeden z tych popi- 
tych nad tanem,  chcąe 
wzniecić ogień w piecu, na- 
lał naftę na żarzące węgle i 
powstała eksplozya. On 
sam się uratował, ale jego 
towarzysze zginęłi w pło- 
mieniach. 


Uczcie się po angielsku! 


Możemy was nauczyć przez pocztę w 
krótkim czasie poangielsku mówić,czy- 
taći pisać, Chcemy was przekonać i 
poślemy wam jedna próbę dla doświad- 
czenia. Piszcie dzia i adresujcie: 
“SZKOŁA POLSKO-ANGIELSKA" 

712 W. 18th St., Pilsen Station, 
CHICAGO, ILL. 
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TOBTAN PLUMBIARZEM MURARZEM 
LUB ELEKTRYKIEM. 


Ani Wy ani Wasz syn nie potrzebu- 
ją pracować jako robotnik w fabry- 
kach i ofinach, gdzie płaca jest licza 
Wyucz mię dobrego rzemiosła i zara 
bhiaj 84 do 9A dziennię, Ci, którzy aię 
wyuczyli w naszej azKóle są doświad- 
czonymi rzemieślnikami | mają dodrę 
posadę. Indywidualne instrukcye daje: 
my każdemu uczniowi. Przvbądź lub 
napinz op gratis iluatrowany katalog. 
Coyne Na.ional Trade Schools, Dep. N. 
851 Ñ, Ashland Ave., Ohieago, DI. 4 
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" NOWOROCZNY PREZENT, dla ama- 
torów tytoniu. Każdy kto zamówi na- 
szego najlepszego tytoniu rosyjskiego, 
temu z okazyi Nowego Roku damy dar- 
mo piękny zegarek w prezencie, aby 
polecał naszą starą firmę swym zna- 
jomym. 40 oryginalnych pudełek rosyj- 
skiego tytoniu ‘í MOSKWA” wyrobu 
fabryki Rosyjskiej 'Tytoniowej Kom- 
panii wartości 6 rubli, sprzedawane tu 
po $6.80, dajemy za $4.00 i ten piękny 
gwarantowany ne 5 lat zegarek. Przy- 
szlijcie 50e. zadatku, a otrzy- 
maniu tytoniu 1 zegarka zapłacicie resz- 
tę $3.50 na expresie. Niezadowolonym 
zwracamy pieniądze. Pamiętajcie że ta 
oferta jest ważną tylko na czas ówią- 
teczny. Jeśli chcecie posiadać ten war- 
tońciowy zegarek i wyborny nieszkodli- 
wy dla zdrowia tytoń piszcie do po- 
wszechnie znanej z rzetelności i dobrej 
sławy: Russian Tobacco Company, 1382 


Nassau str., Room 301. ltl 
CENY TARGOWE. 
OHIOAGO, ILL, Manto. 
19 stycznia. 1909 r. Dairies .. .. .27 
Maka. Ureameries .. ..30 
Czysta ..3.90—4.10 Packing 20 
Prosta ..4.60—4.73 Drób. 
Minnesota YE © Zyma Zary A M 
s.. |. 4.90—5. "in i «. 41 
Zytnia . 3.55—4.65 tj KACZKI 12—18 
Pszenica. ‘gesi tusin .. . 
No. 8 czerwona ... B5Ł.,41 1.00 
ONECIE KULE 1 Zabite kury. 18% 
No. 2 ozarwona „.''dndyki .. ..22 
easa 55 0, dr) "'kaczki ..15 
No. 8 twarda ji os Gołębie ETA RA 
4-048, ` Pai d y 
N E E Cwikła miech 50—60 
kj ry: NIA Marcha bd UTA. 
0. j . DOES - 
No. 2 żół .. , 69 Kapusta opaka Tod 
No. 4 . 58%—60 SABER X : 
No. 8 biała .. da Kalaflory s” ży 
Owiea. Tow Salera pęk. . 10—30 
No. 8 .. .. as „50 Sałata becaka.. Ee 
; 24 1.2.00—500 
No. 4 EIO, 50% Pomidory 4 koazyki 
jęczmień se 1. 1.00—2.50 
Przesiowki 53--61%4 Rzodkiewki MARR 
Zwyczajny -eal aa  Bruklaw, warek 
O e a e. aa a 40—70 
Ayain 5 Spinach beczka .. . 
Najlepaze Boć ZE 1.50-—8.00 
Dobre ror 42) lk Szablak atrącakowy 
z 5.25—6.85 buszel 1.00—3.75 
ASIAN i, © i Lima azablak 1.00 
Ay pk. untów. 4.75 
Najapsze PF i Gb: buszel .. E 
a. e 425—525 ë Ziamniaki buana? 
Biedna 5 "© 60—74 
a. noaoo Pieprz orełka .. 
ze 5 4.00—4.50 
1: su MOSŻS Owoce. > 
Nalla ‘se jałówki Jabłka beczka 
14 wa 4.75—6.15 1.50 5 
Dobre .. 2.50—4.76 Ee 0—4.50 
Eo AAE KS SACD 
Ciężkie 3.75—5,50 Cytryny pud ua 
Nalianes T a a 
La a 8.50—4.00 omurańc.a pu 
Zwyczajne 2.00-3.25 Pre oc 
Awinie. Owsiana 6.00—6.50 
Najlepsze Sg egg Pszenica 5.50—6.00 
A a ? Zytnia 7.00—750 
Dobra odr Sias5 
re ciężki z Najlepsza tymotka 
Dobra MAREA: .._-.1A.00—14.00 
„4... 6.850.5014 Poka” E 
ADELE ĄCE 30 +No-1.2 10.50—11.50 
WE 505-325 A c 2 
Owca. 4 
Najepszel 4.50—5.50 Stand d., 4.74—5.84 
AR .5.50—7.25 PT w'd BRE 
„ „Jaja. e SEŻ-HS$ 
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